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Obradowało

Prezydium

KW RK PRON

Reformy, ale

■bardziej radykalne
i konsekwentne
Władze powinny

dokonać głębokiej
analizy nastrojów

społecznych
WARSZAWA (PAP). 20

bm., pod przewodnictwem
Jana Dobraczyńskiego od­
było się posiedzenie Pre­
zydium Komitetu Wyko­
nawczego RK PRON. In­
formację o nastrojach spo­
łecznych — na podstawie
ostatnich badań przepro­
wadzonych przez Centrum
Badania Opinii Społecznej
— przedstawił doc. Stani­
sław Kwiatkowski. Wyniki
tych badań wskazują na

utrzymujące się zniecierpli­
wienie spowodowane wyso­
kim stopniem inflacji, bra­
kiem równowagi rynkowej
i obniżeniem poziomu ży­
cia wielu grup społecz­
nych.

Prezydium Komitetu Wy­
konawczego RK PRON u-

waża, iż władze powinny
dokonać głębokiej analizy
nastrojów społecznych i

wyciągnąć odpowiednie
wnioski dla polityki gospo­
darczej a przede wszystkim
dla polityki cenowo-
-dochodowej. Konieczne
jest poszukiwanie bardziej
skutecznych metod uzga"
dniania interesów różnych
grup społecznych i zawo­
dowych.

Prezydium Komitetu Wy­
konawczego ponownie wy­
raża pogląd, że niezbędne
jest przezwyciężenie barier
występujących wobec dą"
żeń różnych grup społecz­
nych do zgodnego z kon-

(CIĄG DALSZY NA STB. 2)

W niedzielę — tradycyjne obchody

Święto polskiej wsi
Koncert z okazji Święta Ludowego odbył się wczoraj

w Teatrze Polskim w Warszawie • Uroczystości

WARSZAWA (PAP). Z okazji przypadającego
w najbliższą niedzielę Święta Ludowego odbył się
wczoraj w Teatrze Polskim w Warszawie uroczy­
sty koncert. Wzięli w nim udział weterani ruchu
ludowego, uczestnicy walk Batalionów Chłopskich,
delegacje chłopów i robotników, przedstawiciele
młodego pokolenia oraz wszystkich środowisk, któ­
re wspierają wieś i rolnictwo swą wiedzą i pracą.

Tegoroczne obchody są ma­
nifestacją współczesnych treści
sojuszu robotniczo-chłopskie­
go, wyrażają niezłomną wolę
wszystkich sił patriotycznych
w urzeczywistnieniu polityki
odnowy socjalistycznej i głę­

I sekretarz KC PZPR na spotkaniu laureatów konkursu
Maa■■■■■■■■■

Wyróżnienia dla aktywnych POP
ze środowiska wiejskiego

WARSZAWA (PAP). W

przededniu Święta Ludowego
podsumowano 20 bm. w War­
szawie konkurs „POP inicja­
torem przeobrażeń społecznych
i gospodarczych wisi — czło­
nek partii służy swojemu śro­
dowisku”. Na spotkanie laure­
atów przybył I sekretarz KC
PZPR Wojciech Jaruzelski.

W konkursie ogłoszonym w

ubiegłym roku na łamach
gazety „Chłopska Droga” wy­
różniono ludzi aktywnych —

członków PZPR, którzy potra­

w Tarnowie

bokich reform gospodarczych
oraz społecznych. Ważnym
akcentem jest nawiązywanie
do przypadającej w br. 70.
rocznicy odrodzenia państwa
polskiego oraz 43-lecia pow­
stania Ludowego Wojska Pol­

fią przodować i przewodzić, a

swym zaangażowaniem. za­
chęcili ogół mieszkańców do
czynnego uczestnictwa w

pracach na rzecz wsi.
PZPR skupia na wsi po­

nad 550 tys. członków i kan­
dydatów. tj. 26 proc, stanu

liczeńneg-n partii. W konkur­
sie. który jest jedną z form
urzeczywistnienia uchwał IV
Plenum KC PZPR zmierzają­
cych do zwiększenia roli pod­
stawowych organizacji par.
tyjnych w środowisku ich

skiego i pierwszych walk Ba­
talionów Chłopskich. Czczona
jest pamięć tych, którzy za­
służyli się w walce o naro­
dowe i społeczne wyzwolenie.
Uczestnicy obchodów udziela­
ją poparcia inicjatywom po­
kojowym ZSRR i Polski, ak­
centują dążenie do życia i
pracy w spokoju 1 pokoju.

Na koncert przybyli człon­
kowie naczelnych władz ZSL

z Romanem Malinowskim,
przedstawiciele centralnych
władz partyjnych i państwo­
wych. Obecni byli przedsta­
wiciele PRON, organizacji

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

działania, wzięło udział po­
nad 600 wiejskich POP i
przeszło ISO indywidualnych
działaczy, których pracą zasłu­
guje na szerokie upowszechnia­
nie. Z ich inicjatywy popra­
wiają się warunki socjalno-
bytowe na wsi, aktywniej
działają placówki kulturalno-
oświatowe, dobrze pracuję sa­
morząd rolniczy i terytorial­
ny. a dzięki temu zakłady
handlowe i usługowe należy-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Warszawskie

rozmowy
szefa dyplomacji

Bangladeszu
WARSZAWA (PAP). Prze­

bywający w Polsce z wizytą
oficjalną minister spraw za­
granicznych Bangladeszu Hu-
mayun Rasheed Choudhury
przeprowadził w piątek liczne
rozmowy z osobistościami pol­
skimi.

W godzinach porannych szef
dyplomacji Bangladeszu spot­
kał się z ministrem spraw za­
granicznych Marianem Orze­
chowskim. Następnie pod
przewodnictwem obu mini­
strów prowadzone były roz­
mowy plenarne. Przy oma­
wianiu spraw dwustronnych
zwrócono uwagę na nie wyko­
rzystane jeszcze możliwości
współpracy. W sferze polity-
(DOKONCZENIE NA STR. 6)

KPZR przygotowuje się do swej ogólnokrajowej

konferencji

Niektórzy chcą decydować o wyborze
delegatów w gabinetach a nie

na demokratycznym zebraniu
Jednak w większości przypadków delegatami
zostają godni komuniści, aktywni uczestnicy

przebudowy
MOSKWA (PAP). XIX O-

gólnokrajowa Konferencja
KPZR, która zbierze sie w

Moskwie w końcu czerwca br.
omówi problemy związane z

przebiegiem realizacji postano­
wień XXVII Zjazdu KPZR,
wynikami pierwszej połowy
bieżącej pięciolatki (1986—1990),
zadaniami pogłębienia procesu
przebudowy, przedsięwzięcia­
mi zmierzającymi do dalszej

Drugi dzień wizyty premiera PRL

Zbigniewa Messnera w Jugosławii
BELGRAD (PAP). W pią­

tek, w drugim dniu oficjalnej
przyjacielskiej wizyty w Ju­
gosławii członek Biura Polity­
cznego KC PZPR, prezes Ra­
dy Ministrów PRL Zbigniew
Messner został przyjęty przez
przewodniczącego Prezydium
KC ZKJ Soszko Krunicia.
Rozmowa stała się okazja do
omówienia stanu stosunków
polsko-jugosłowiańskich ze

szczególnym uwzględnieniem
stanu kontaktów miedzy Pol­
ską Zjednoczoną Partia Robo-

. tniczą i Związkiem Komuni­
stów Jugosławii.

Również w piątek odbyła
się druga tura rozpoczętych

dzień wcześniej polsko-jugosło­
wiańskich rozmów plenarnych
z udziałem premierów oby­
dwu krajów — Zbigniewa

demokratyzacji życia partii i
społeczeństwa. 19,469 min
członków KPZR bedzie repre­
zentowanych na konferencji
przez 5 tys. delegatów (1 dele­
gat przypada na 3780 człon­
ków partii).

Zebrania załóg ■pracowni­
czych, plenarne posiedzenia ob­
wodowych komitetów partii w

Mińsku, Orenburgu i na Kry-
/DOKONCZENIE NA STR. 6)

Messnera i Branko Mikulicia.

W godzinach południowych
prezes Rady Ministrów PRL

złożył wizytę przewodniczą­
cemu Prezydium SFRJ Ralfo­
wi Dizidareviciowi.

W piątek wieczorem zakoń­
czyła się oficjalna część wizy­
ty, którą na zaproszenie prze­
wodniczącego Związkowej
Rady Wykonawczej SFRJ
Branko Mikulacia, składa w

Jugosławii premier Zbigniew
Messner. Przed odlotem pol­
skiej delegacji do Puli w Re­
publice Chorwacji na lotnisku

belgradzkim odbyła się uro­
czysta ceremonia pożegnania,
w której wziął udział pre­
mier Branko Mikulic.

Janos Kadar na Krajowej Konferencji WSPR:

Nasz system instytucji politycznych
nie znalazł się na wysokości zadania
Na Węgrzech nie ma realnych warunków

do tworzenia systemu wielopartyjnego
BUDAPESZT (PAP), W pią­

tek rozpoczęła się w Budapesz­
cie Krajowa Konferencja Wę­
gierskiej Socjalistycznej Partii
Robotniczej. Uczestniczy w niej
860 delegatów reprezentują­
cych przeszło 800-tysięczną rze­
szę członków WSPR.

Na konferencji zabrał głos
Janos Kadar. Sekretarz gene­
ralny WSPR w swym wystą­
pieniu omówił sytuację gospo­
darczą kraju, zadania stojące
przed całą partią, wskazując na

potrzebę rozwoju systemu in­
stytucji politycznych na Wę­
grzech.

Oto kilka fragmentów tego
wystąpienia.

KR0TKO
(S) I SEKRETARZ KC

PZPR Wojciech Jaruzer
śki spotkał się z przebywa­
jącą w Polsce, na zaprosze­
nie OPZZ, oficjalną delega­
cją Ogólnochińskiej Fede­
racji Związków Zawodo­
wych z jej . przewodniczą­
cym, będącym również wi­
ceprzewodniczącym Stałego
Komitetu Ogólnochińskiego
Zgromadzenia Przedstawi­
cieli Ludowych— Ni Zhifu.

W WARSZAWIE wręczo­
no przyznane po raz pier­
wszy prze7. Fundację Kul­
tury Polskiej nagrody dla
zagranicznych edytorów wy­
dających polskie książki. Za
działalność edytorską w

1987 r- otrzymały je wyda­
wnictwa: „Chudożestwien-
nają Litieratura” ze Związ-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

.Wraz ze wskaźnikami świad­
czącymi o rozwoju — powie­
dział m. in. Janos Kadar — po­
winniśmy dostrzegać również f
to, że w gospodarce nie nastą­
pił zwrot jakościowy, powoli
rozwija sie proces przeobraża­

nia struktury produkcyjnej,
pogorszyła się zewnętrzna i
wewnętrzna równowaga finan­
sowa kraju, a wynik tego
wszystkiego, to brak przesła­
nek nie tylko dla odczuwalne­
go wzrostu stopy życiowej, ale
nawet dla jego zachowania.

Z powodu obecnych kłopo­
tów większa niż poprzednio li-

(DOKONCZENIF NA STR 6)

Dobre tempo w budownictwie

mieszkaniowym Tarnowskiego
(Inf. wł.) Na koniec br. pla­

nowane jest w województwie
tarnowskim oddanie 1419 mie-
szikań w ramach budowni­
ctwa uspołecznionego — 688
w Tarnowie, 425 w Dębicy,
164 w Bochni, 110 w Brzesku
i po 16 w Lubaszu i Jurko­
wie. Za cztery miesiące br.
oddano do użytku 322 miesz­
kania, co oznacza wykonanie
planu w 22,7 proc. Jest to
znacznie więcej niż w analo­
gicznym okresie roku ubieg­

Co Polacy myślą
o strajkach?

WARSZAWA (PAP). Nieda­
wne strajki stały sie tematem

kolejnego, trzeciego w bm.,
sondażu, przeprowadzonego
przez Ośrodek Badania Opinii
Publicznej. Dwa poprzednie (2
1 5 maja) przeprowadzono
wśród reprezentatywnej grupy
mieszkańców Warszawy; obec­
ny — dokonany w dniach 9 i
10 bm. — objął reprezentatyw­
ną grupę ludności całego kra­
ju.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

łego, ale było to możliwe
dzięki wyjątkowo łagodnej zi­
mie. Jak w praktyce przebie­
ga budownictwo mieszkanio­
we, jakie są zagrożenia, pro­
blemy i potrzeby na budo­
wach? Odpowiedź na te pyta­
nia miała dać wizytacja pla­
ców budów przez członków

Egzekutywy KW PZPR w

Tarnowie. W Dębicy oddanie
do użytku bloków na osiedlu
Słonecznym zależne jest od
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Plenarne posiedzenie Rady Oddziału PIHZ

Udział naszego regionu w polskim
eksporcie jest stanowczo za mały

(Inf, wł.) Przedstawiciele
firm eksportowych z woje­
wództw: krakowskiego, nowo­
sądeckiego i tarnowskiego
spotkali się na plenarnym po­
siedzeniu Rady Oddziału Pol­
skiej Izby Handlu Zagranicz­
nego. Udział eksportu regionu
krakowskiego w eksporcie o-

gólnopolskim wynosi zaledwie
4,19 procent. To stanowczo m

mało jak na potencjalne mo­

Nad tym zastanawiali się członkowie Prezydium

Społecznego Komitetu Odnowy Zabytków Krakowa

Jak najwłaściwiej zagospodarować
pomieszczenia w odnowionych obiektach

(Inf. wł.) W 1987 roku prze­
prowadzono społeczną kontrolę
wykorzystania i eksploatacji
przez użytkowników obiektów
zabytkowych Krakowa ' odno­
wionych w latach 1979—1936.
Kontrola ta pozwoliła na sfor­
mułowanie pewnych wnios­

żliwości Do krajów drugiego
obszaru płatniczego w ubie­
głym roku sprzedano towary i
usługi za 183,6 miliona dola­
rów. W tym samym okresie x

województwa tarnowskiego
wyeksportowano towary za

62.8 min dolarów, a z woje­
wództwa nowosądeckiego za

24.9 min doi. Eksport do kra­
jów socjalistycznych także roz-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

ków, . zobowiązując prezydenta
miasta do ich realizacji. Wła­
śnie podczas wczorajszego po­
siedzenia Prezydium Społecz­
nego Komitetu Odnowy Za­
bytków Krakowa obradujące­
go pod przewodnictwem prof.
Henryka Jabłońskiego zajęto

Przez wiele lat brakowało dewiz lecz wreszcie

znalazło się pół miliona dolarów

Butle z halonem będą strzegły
wawelskiego wzgórza

System firmy „CERBERUS” reaguje nawet

na dymek z papierosa
(INF. WŁ.) „Przez kilkana- welskim. Niestety... to brako-

ście lat walczyliśmy. aby na wało dewiz, to brakowało od-
Wawelu zainstalować taki sy- powiednich urządzeń techni-
stem przeciwpoiarowy, który cznych. W końcu, my krakow-
by wykluczył na zawsze możli- scy strażacy dopięliśmy swe-

wości pożaru na wzgórzu wa- (DOKOŃCZENIE NA STR 6)

się kwestia wykonania tych
dezyderatów. Przyjęto życzli­
wie informacje prezydenta Ta­
deusza Salwy o działaniach U-
rzędu Miasta w związku z tą
kontrolą oraz zastanawiano się
nad pewnymi kwestiami, któ-
(DOKONCZENIE NA STR. 6)

’

Krok po kroku ku zagadkom świata atomów

Krakowski impuls
dla fizyków z Dubnej

(Obsł. własna.) Wczoraj do­
biegła końca pierwsza wyjaz­
dowa sesja fizyków teoretycz­
nych Zjednoczonego Instytutu
Badań Jądrowych (ZIBJ) w

Dubnej, która zprganizowana
została w Krakowie. O sko­
mentowanie rezultatów tego
spotkania poprosiłem zastępcę
dyrektora Laboratorium Fizy­
ki Teoretycznej ZIBJ, doc. Ed­
warda Kapuśoika.

Teleksem od red. J. Kozioła

Rejterada
Holendrów

Na starcie 10.. etapu 41.
Wyścigu Pokoju z Legnicy do
Drezna długości 190 km sta­
nęło 94 kolarzy. W ostatniej
chwili z rywalizacji wycofa­
li się trzej kolarze z Holandii.
Drużynowi mistrzowie świa­
ta z Colorado Springs, de
Vries i Cordes oraz indywi­
dualny brązowy medalista z

Villach, Jagt. zamiast obrać

— Uczestnicy sesji są zgodni,
że spełniła ona oczekiwania.
Stała się bowiem impulsem do
przyspieszenia zmian tak po­
trzebnych wspólnemu instytu­
towi krajów socjalistycznych.
Podczas krakowskich obrad
zastanawialiśmy się nad spo­
sobami usunięcia biurokratycz­
nych barier blokujących roz-

{DOKOŃCZENIE NA STR 6)

kierunek na Berlin wcieli
wracać do Amsterdamu. Ofi­
cjalnie szef ekipy holender­
skiej podał, że wszyscy trzej
są bardzo przeziębieni i po­
mimo starań lekarza nie nada­
wali się do dalszej jazdy. Wi­
dzieliśmy całą trójkę i jakoś
nie widać było Po nich śla-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z kalendarza

wyborczego

Spisy wyborców -

wyłożone do wglądu
WARSZAWA (PAP). Na

20 maja kalendarz wybor­
czy określił termin wykona­
nia dwóch czynności zwią­
zanych z wyborami do rad
narodowych. Pierwsza do­
tyczy obowiązku kolegiów
wyborczych zgłoszenia wła­
ściwym komisjom wybor­
czym do zarejestrowania
list kandydatów na rad­
nych, wraz z ich oświadcze­
niami o zgodzie na kandy­
dowanie. W ten sposób ko­
legia zakończyły najważ­
niejszy etap swojej pracy,
związanej z wyłonieniem
kandydatów na radnych.
Możliwe będzie jeszcze, ale
najpóźniej 10 dnia przed
głosowaniem, zgłoszenie ko­
misji wyborczej zmian w

zarejestrowanej już liście.
Później kolegium wybor­
cze bedzie mogło tylko
wnioskować- o skreśleniu
jakiegoś kandydata z listy
wyborczej, bez możliwości
umieszczenia na zwolnio­
nym miejscu innego kandy­
data.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Już w poniedziałek „Gazeta” pospieszy z pomocą wszystkim tym,

którzy wybierają się za granicę

Specjalny dodatek „lato 1988“!
A w nim kompendium wiedzy, bez której nie sposób poruszać się

w obcych krajach
W poniedziałek zamieszczamy dodatek

„LATO-1988”. który może się okazać nie­
zbędny dla osób planujących spędzenie ur­
lopu za granicą. Podamy w nim ważne dla
turysty informacje, bez których trudno sic
Poruszać w obcych krajach. Jeśli Cię cieka­

wi koszt benzyny, kampingów, parkingów,
ceny dewiz, limity benzyny, talony tranzyto­
we, kup w poniedziałek koniecznie ,,Gazetę
Krakowską”. Cena jej jest bez zmian — 15
zł. Dzięki poniedziałkowej „Gazecie” będzie
Ci łatwiej zaplanować Twój wyjazd.

Dziś w sobotę oczekuje na 'Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Konrad STRZE-
LEWICZ z Działu Polityczno-Ekonomicznego.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżuruje także od godz. 10 do 14 red. Kon

stanty MIGDAŁ — kierownik Działu Polityczno-Ekonomicznego.

Zdarzyło się
na świecie

(H) A W czwartek w

godzinach popołudniowych
w centrum Budapesztu, na

skrzyżowaniu bulwaru Le­
nina i ulicy Majakowskiego
nastąpiła wielka awaria —

pęknięcie znajdującej się
pod wysokim ciśnieniem
rury wodociągowej o śred­
nicy 1200 mm. Zginęły dwie

• osoby.
▲ W pobliżu indonezyj-

zkicj wyspy Lmnbok do­
szło do tragicznej katastro­
fy morskiej: z niewiado­
mych przyczyn poszedł tam
na dno statek żeglugi przy-'
brzeżnej. Według pierw­
szych informacji, utonęło
co najmniej 48 osób.

A Japończyk Horye Ke­
nii!ti jest nie tylko zdol­
nym inżynierem, ale rów­
nież pasjonatem pływania
po morzach i oceanach. W

tych dniach pokonał Ocean
Spokojny płynąc niewielką
(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

16-osobowa grupa przestępcza rabowała

brawurowo i przebiegle

Zagarnęli łupy wartości

71 milionów złotych!
To nadaje się na serial kryminalny

(Inf. wł.) Wyczyny tej 16-
-osobowej grupy przestępczej
śmiało mogłyby posłużyć ja­
ko scenariusz do nakręcenia
pasjonującego serialu krymi­
nalnego. Oto mała próbka Ich
możliwości. Aby dostać sie do
mieszkania znanego krakows­
kiego profesora i cenionego le­
karza, w którym stale przeby­
wa niezwykle podejrzliwa
matka, zaś w drzwiach jest za­
montowany czuły system anty-
włamaniowy, kupują kosz róż
który przynoszą jako wdzięcz­
ni pacjenci. Gdy drzwi stają
przed nimi otworem obezwład­
niają starsza panią, po czym
ogołacają mieszkanie ze wszy­
stkich cenniejszych przedmio­
tów. Ich wartość właściciel o-

szacował na 2,6 min zł a trzeba
wiedzieć, że było to w 1983 r.

Innym razem pod pozorem
montażu instalacji przeciwwła-
maniowej (sic!) włamują się
do mieszkania w bloku i to w

dodatku na oczach sąsiadów,
którzy nic nie podejrzewając
nie reagują.

Jednak za szczyt bezczelno­
ści i przebiegłości należy uznać
kradzież jakiej dokonał jeden z

członków bandy. Otóż podczas
odwiedzin w Krakowie jego
małżonki przez jej pierwszego
męża z Gdańska, podrabia
klucz do jego mieszkania, leci
samolotem do Gdańska, okra­
da mieszkanie swego rywala,
po czym wraca drogą powie-
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Przemyt na wielką skalę

W ołowianych pojemnikach zabytkowe
kolie i pierścionki wysadzane brylantami

Za te wszystkie skarby mieszkaniec Berlina

Zachodniego bezskutecznie oferował celnikom
300 marek

WARSZAWA (PAP). 18
bm. w Świecku, funkcjonariu­
sze Urzędu Celnego w Rzepi­
nie wykryli próbę przemytu o

wielkiej wartości. W samo­
chodzie mieszkańca Berlina
Zachodniego, w trzech oło­
wianych pojemnikach ukry­
tych pod tylnym siedzeniem
pojazdu odkryli 13 sztuk wy­
robów ze złota o łącznej wa­
dze 250 gramów, zegarek ze

srebra o wadze ok. 240 gramów
i kolię z białego metalu'
(prawdopodobnie z platyny) o

wadze prawie 250 gramów. Pre­
cjoza te posiadają w większo­
ści rosyjskie cechy probier­
cze j w kilku przypadkach —

radzieckie. Kolie i pierścionki
wysadzane są brylantami ró­
żnej wielkości.

Początkowo wartość tych
przedmiotów określono na ok.
20 min zł. ale po wstępnej
ekspertyzie dokonanej - 20 bm.,
jubiler wycenił je na ok. 30
min zł, a historyk sztuki u-

znał, żę ich wartość jest jesz­
cze większa ze względu na

ich walory jako dzieła sztuki
i dobra kultury. Właściwa
wycena nastąpi 23 bm. w Zie­
lonej Górze, gdzie w oddziale
NBP zdeponowano tymcza­
sem biżuterie.

Oskarżony o przemyt prze­
bywa w areszcie w Lubsku.
Za odstąpienie oh kontroli
nie zgłoszonych do odprawy
pojemników sprawca ofero­
wał bezskutecznie celnikom
300 marek RFN.
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W Nowym Sączu

Obradował Wojewódzki Zespół Poselski
(Inf. wł.) Przebieg kampanii

przedwyborczej sytuacja spo­
łeczno-gospodarcza w regio­
nie były przedmiotem obrad
Wojewódzkiego Zespołu Po­
selskiego w Nowym Sączu.

We wstępnej turze kampa­
nii brało udział 5.400 osób,
z których kolegia na listach
wyborczych umieszczą nazwi­
ska kandydatów do WRN i
rad narodowych stopnia pod­
stawowego. W kampanii przed­
wyborczej już od miesiąca
zaangażowanych jest 20 tys.
aktywistów.

Sytuację gospodarczą w wo­
jewództwie, ogólnie dobrą, de­
terminują niedostatki finanso­
we w budżetach terenowych i

wojewódzkim. Stąd starania o

przejecie przez wojewodę kil­
ku większych przedsiębiorstw;
m. in. WPHW. Ceramiki Bu­
dowlanej. SZPOW, Stolbudu z

całym dobrodziejstwem. Re­
sort nie podziela opinii, by
podobnie uczynić z zakłada­
mi przemysłu drzewnego.

W kolejnym punkcie ocenio­
no działania na rzecz poprawy
warunków życia na wsi. W
posiedzeniu, któremu przewo­
dniczył poseł Stanisław Ka­
mieniarz uczestniczyli: woje­
woda nowosądecki Antoni
Rączka, przewodniczący RW
PRON Jan Turek.

(k-W

Ogłoszenia Ekspresowe
BPńŁKA Handlowo-Gospodarcza
•jg.u. poszukuje na terenie miasta
Krakowa lokali na cele handlowe
1 usługowe. Zgłoszenia prosimy
kierować: tel. 66-96-19 lub oferty
K-5289 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

KOLOROWY telewizor, ZSRR —

sprzedam. Tel, 33-27-32. g-21143
NEPTUN 505 secam/pal — sprze­
dam. Kraków, os. XX-leC!a PRL
22/121, po 18. g-21144

PRZYJMĘ dzieci na wakacje w

górach. Bystra Podhalańska, teł.
94. g-21065

SPRZEDAM półrocznego Polone­
za. Tel. 21 -02-48. g-21258

SPRZEDAM C-330 1 opryskiwacz
zawieszany. Skotniki Duże 14 k.
Buska Zdroju. g-2093T

4-POKOJOWE, superkomfortowe,
śródmieście — sprzedam. Oferty
21243 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

OBRĄCZKI, telewizor samochodo­
wy, gitarę — sprzedam. Tel. 48-
-15-77, wewn. 175. g-21071

SPRZEDAM kosiarkę rotacyjną,
czeską. Bożena Tus, 32-442 Krzy-
waczka 213, teL 312-18 g-21248

KAWA Włodzimierz, Stefania.
Kraków, Krzywy Zaułek 6/65,
zgubił budowlaną kartę zaopatrze­
nia, wydaną przez Przedsiębior­
stwo Handlu Opałem i Materiała­
mi Budowlanymi. Znalazcę proszę
o zwrot .karty za nagrodą.

ZAKŁAD poleca usługi wod. -kan.,
drobne naprawy instal, gazu i c.o.

Inż. Kruczek, tel. grzecznościowy
11-63-26. g-21273

Reformy, ale

bardziej radykalne
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
stytucyjnymi zasadami
zrzeszania się. Reformowa­
nie życia politycznego, spo­
łecznego i gospodarczego
powinno być bardziej ra"
dykalne 1 konsekwentne,
powinno szybciej przynosić
odczuwalne dla społeczeń'
stwa efekty.

Prezydium zaznajomiło
się z treścią materiału Ko­
misji Organów Przedstawi­
cielskich i Samorządności
Obywatelskiej RK PRON
w sprawie uwag do proje­
któw ustaw wprowadzają­
cych zmiany w ustawie o

systemie rad narodowych i
samorządu terytorialnego..
Uznano, że proponowany
pakiet zmian przynosi wie­
le nowych rozwiązań. Za­
uważono jednak, że przed­
stawione Sejmowi propozy­
cje nowelizacji zachowu­
ją szereg rozwiązań z okre­
su nakazowo-rozdzielczego
i w zbyt małym stopniu
rozwijają funkcje samorzą­
dowe rad narodowych.
Zwrócono uwagę na potrze­
bę opracowania modelu no­
woczesnej organizacji pań­
stwa. w którym istotnym
elementem ustrojowym jest
zasada nadrzędności orga­
nów przedstawicielskich
nad organami administracji
państwowej. Jest jeszcze
czas by projekt ustawy w

tej materii skorygować.

Święto polskiej wsi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

młodzieżowych, społecznych i
spółdzielczych.

(Inf. wł.) Wczorajsze uroczy­
stości z okazji Święta Ludo­
wego rozpoczęły się w Tarno­
wie przed Grobem Nieznane­
go Żołnierza, gdzie przedsta­
wiciele Stronnictwa z preze­
sem WK ŹSL Stanisławem

Partyłą złożyli uroczyście wie­
niec opatrzony wstęga z na­
pisem „Bojownikom o nie­
podległą Polskę — chłopi wo­

jewództwa tarnowskiego”. W

uroczystości uczestniczyli
również przedstawiciele Władz
politycznych i administracyj­
nych województwa m. in. I
sekretarz KW PZPR Włady­
sław Plewniak, przewodniczą­
cy WK SD Stanisław Gajew­
ski, przewodniczący WRN
Mieczysław Menżyński, prze­
wodniczący RW PRON Stani­
sław Opałko i wojewoda Sta­
nisław Nowak, reprezentanci
organizacji młodzieżowych,
społecznych. kombatanci
Kwiaty i wieńce działacze lu­
dowi złożyli również na gro­

bie Wincentego Witos* w

Wierzchosławicach.
Spod Grobu Nieznanego

Żołnierza przemaszerowano ze

sztandarami do gmachu tar­
nowskiego Teatru im. L. Sol­
skiego. gdzie odbyła się uro­
czysta akademia.

Dzisiaj i jutro w wielu
miejscowościach województwa
z okazji Święta Ludowego od­
bywają się imprezy plenerowe
okolicznościowe akademie i
wieczornice. Dużą imprezę or­
ganizuje jutro w Tuchowie
wspólnie z ZSL — Związek
Młodzieży Wiejskiej. (i)

Wyróżnienia dla aktywnych POP
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cie spełniają swe służebne
funkcje.

Dyplomy uznania i upomin­
ki książkowe wręczył wyróż­
niającym się członkom PZPR
ze środowiska wiejskiego Zbi­
gniew Michałek w towarzy­
stwie redaktora naczelnego
. Chłopskiej Drogi” Waldema­

ra Swirgonla i kierownika

Wydziału Rolnego KC PZPR
Kazimierza Grzesiaka.

W rozmowie z I sekretarzem
W. Jaruzelskim laureaci kon­
kursu dzielili się swymi spo­
strzeżeniami i doświadczenia­
mi dotyczącymi pracy par­
tyjnej w środowisku wiej­
skim, samorządzie rolniczym,
spółdzielczym i terytorialnym.

Mówiono o potrzebie pełne i
realizacji uchwał X Zjazdu
PZPR i postanowień plenar­
nych posiedzeń. Wskazywano
na istotną rolę, jaka w oży­
wianiu działalności POP
może odegrać częstszy kon­
takt działaczy ze szczebla
centralnego i wojewódzkiego
z podstawowymi ogniwami
partii.

Akademia Medyczna w Krakowie

SPRZEDAM C-355 M, kosiarkę ro­
tacyjna. czechosłowacką, nowe.

Tel. 22-10-54, po 15. g-21044 Spotkanie rezerwistów jeszcze zrobić

©SPORT ©SPORT®

Rejterada Holendrów

Krakowskie Zakłady Przemysłu Gumowego „STOMIL”

na korzystnych warunkach:

O głównego specjalistę informatyka, wykształcenie
wyższe, praktyka w zakresie projektowania, wdra­
żania i eksploatacji systemów w lokalnej sieci kom­
puterowej IBM/PC/XI/AT

0 ekonomistów do Dz, Planowania, Analiiz Ekonomi­
cznych, wykształcenie wyższe lub średnie plus prak­
tyką

O technika mechanika do Działu Gospodarki Formami

Zgłoszenia przyjmujemy osobiście w Dziale Kadr, ul.
Rzeźnicza 22, teł. 21-45-38 lub 21-07-62. K-5010

ROLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA

w Konarach, gm. Mogilany

PRZYJMIE
następujących pracowników:

□ SPAWACZY •

□ Ślusarzy
□ PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

Wynagrodzenie za pracę zgodnie z Regulaminem
Opłat RSP. Praca na terenie miasta Krakowa.

Dojazd do biura RSP — autobus MPK 256 z Łagie­
wnik. K-4776

Specjalny Ośrodek Szkolno-Wychowawczy w Cerekwi

32-711 Bogucice

zatrudni natychmiast
pracowników na stanowiska:

□ głównego księgowego
□ referenta d/a księgowości
□ intendenta

w pełnym lub niepełnym wymiarze godzin pracy.

Informacji udziela się w Ośrodku lub Bochnia, tel.
245-79. K-4287

w KK PZPR
j (Inf. wł.) Wczoraj w Krako­

wie odbyło się spotkanie re­
zerwistów z przedstawicielami
władz Krakowa, Grupę mło­
dych ludzi, którzy niedawno
ukończyli z wyróżnieniem za­
sadnicza służbę wciskowa po­
witał sekretarz KK PZPR

Henryk Ichas. Wiceprezydent
m. Krakowa Jan Nowak poin­
formował przybyłych co w

Krakowie zmieniło się w o-

statnich latach i jakie są per­
spektywy rozwoju miasta. W
dyskusji młodych ludzi szcze­
gólnie interesowały problemy
budownictwa mieszkaniowego
i komunikacji. W spotkaniu u-

czestniczył szef WSzW gen.
bryg. Marian Zdrzałka.

(tor)

Spisy wyborców -

wyłożone do wglądu•i
,| (CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Druga a czynności wy­
borczych dotyczyła spisów
wyborców, które 20 bm. zo­
stały wyłożone w całym
kraju do publicznego wglą­
du, Spisy można sprawdzać
w najbliższych dniach w lo­
kalach obwodowych komisji
wyborczych. Ordynacja
przewiduje, że spisy wykła­
dane będą przez okres 3—5
dni. W większości woje­
wództw umożliwiono wy­
borcom sprawdzenie pra­
widłowości sporządzania
spisów w ciągu pięciu dni
— od 20 do 24 maja. Godzi­
ny otwarcia lokali obwodo­
wych komisji wyborczych
dostosowano do potrzeb
osób pracujących. Z reguły
spisy można sprawdzać w

dni powszednie w godzi­
nach popołudniowych, a w

sobotę i w niedzielę —

przed południem.

(Inf. wł.) Kraków jest dru­
gim ośrodkiem naukowym w

Polsce, nauka więc winna być
jedną z wiodących funkcji mia­
sta. Baza materialna krakow­
skich uczelni w stosunku do

potencjału intelektualnego jest
dość uboga, ale podjęto prace
zmierzające do jej rozbudowy.
Aby działania te przyniosły po­
żądany efekt, oparte być musza

o programy (a nie wszystkie
uczelnie je mają), decyzje lo­
kalowe, pieniądze, potencjał
wykonawczy, materiały i su­
rowce. Trzeba też zdawać so­
bie sprawę, że skończył
okres decyzji z centrali
coraz więcej znaczyć będzie
umiejętność zdobywania po­
trzebnych funduszy bezpośre­
dnio przez zainteresowanych.
Aby można było realizować
programy ratowania i rozbu­
dowy bazy materialnej kra-

się

kowskich uczelni, musza być
spełnione pewne warunki:
współdziałanie z władzami
miasta, poczucie odpowiedzial­
ności władz uczelni za .całość
działań, właściwa postawa pra­
cowników i studentów, duża
sprawność administracji uczel­
ni (a ta niestety pozostawia
często wiele do życzenia). Nie­
zwykle ważny jest też stosu­
nek opinii publicznej-

Władzom AM udało
stworzyć, dzięki pomocy i ży­
czliwości władz polityczno-ad­
ministracyjnych, sprzyjający
klimat dla podjętych i podej­
mowanych działań. Wiele już
zostało zrobione, wiele jeszcze
trzeba zrobić. O
działań na rzecz ratowania
bazy materialnej AM poinfor­
mował zebranych na ostatnim,
nadzwyczajnym posiedzeniu
senatu prorektor J. Sznajd.

Nie wszystkie zamierzenia
udaje się realizować, a przy­
czyną tego jest miedzy innymi
niewywiązywanie się w pełni
z podjętych zobowiązań Mini­
sterstwa Zdrowia 1 Opieki Spo­
łecznej.

Próbą kompleksowego dzia­
łania na rzecz całej krakow­
skiej służby zdrowia jest umo­
wa zawarta między władzami
miasta i AM. W żadnej uczelni
nie przywiązuje się tak wiel­
kiej wagi do tych spraw, jak
właśnie w AM, co jest przede
wszystkim zasługą obecnych
władz tej uczelni — powie­
dział na tym spotkaniu sekre­
tarz Komitetu Krakowskiego
PZPR J. Hausner, W czasie
dyskusji wyrażono opinię, że
dobrze by się stało, aby w ra­
mach praktyk robotniczych
studenci AM mogli pomóc w

pracach remontowych i mo­
dernizacyjnych, prowadzonych
w swojej uczelni. Ustosunko­
wując się do powyższej idei

_

. przedstawiciel samorządu stu-

realizacji denckiego poparł ja i stwier­
dził, że studenci z radością
przyjęliby takie rozwiązanie.
Spotkanie prowadził rektor AM
T. Cichocki.

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

dów ciężkiej choroby, a Jagt
powiedział, że i tak już nie
mieli tu nic do wygrania i
po prostu chcieli wypocząć.
Dzielnie przez długi czas za­
stępował ich najwyższy w pe­
letonie mistrz świata junio­
rów sprzed dwóch lat Zanoli.
Przed Dreznem prowadził sa­
motnie, do odniesienia zwy­
cięstwa zabrakło jednak sił,
a przy finiszu z grupy młody
Holender został jeszcze ode­
pchnięty przez nie rozpoznane­
go zawodnika i na mecie był
mocno zdenerwowany.

Etap do Drezna niemal
przez cały czas przebiegał w

deszczu, były też większe
kraksy, w których brali u-

dział Polacy. Pojedyncze u-

padki zanotowali m. in. Jor-
gensen, Magaihaes i Uryga.
Na 45 km przed metą doszło
do zbiorowej kraksy z udzia­
łem 20 kolarzy, a leżeli w

niej Halupczok i Bodyk.
Szybka wymiana rowerów i

wyrozumiałość peletonu, któ­
ry nie chciał wykorzystywać
nieszczęścia kolegów, pozwo­
liła szybko pozbierać się pe­
chowcom. Przed tym upad­
kiem defekt roweru miał nasz

najlepszy obecnie kolarz w

peletonie Halupczok. Do po­
mocy został mu kapitan dru­
żyny Jaskuła 1 wspólnie uda­
ło się im nie stracić dystan­
su do czołówki. Na mecie
znów finisz z grupy. I znów
oczywiście najlepszy jest Lu­
dwig. Najlepszy z Polaków
Bodyk był na mecie 11. Pe­
leton przed Dreznem porwał
się się na trzy większe grup­
ki. w pierwszej z nich było
czterech Polaków z Halup-
ćzokiem. Dzięki temu prze­
sunął się on na szóste miejsce
w klasyfikacji, gdyż poza
grupą przyjechał Bezault, na­

tomiast Jaskuła spadł na

miejsce 13.
W ekipie radzieckiej jedzi*

świetny przed laty kolarz Ni*
kołaj Gorełow, którego po­
prosiłem o opinię e dotych­
czasowych etapach: „Komen­
tuję WP dla telewizji radzie­
ckiej. Jedno jest pewne, w

tym wyścigu jedzie jeden
wielki kolarz Vwę Ampłer,
a jego otoczenie stanowią ko*
larzyki. Szkoda, że nikt nie

jest w stanie mu dorównać,
byłoby ciekawiej. A tak
wszyscy narzekamy, bo praw­
dziwego ścigania faktycznie
nie jest za wiele. Miałem na­
dzieję, że będzie w tym wy­
ścigu więcej walki".

Dzisiaj 11. etap z Drezna de
Lipska, długości 176 km, a w

niedzielę 12. z Lipska de
Halle długości 154 km.

Klasyfikacja indywidualna
10. etapu. 1. Ludwig (NRD) —

4:48.07 (z bon.), 2. Raab (NRD)
strata 4 sek., 3. Konyszew
(ZSRR) — 7 sek., 11. Bodyk,
14. Spruch,, 17. Halupczok, 22.
Uryga — wszyscy strata 10
sek., 39. Piątek —36 sek.. 40.
Jaskuła —36 sek.

Klasyfikacja drużynowa 10
etapu: 1. NRD — 14:24.51, 2.
RFN, 3. Holandia. 4. ZSRR, 5.
Polska — ten sam czas.

Klasyfikacja indywidualna
Po dziesięciu etapach: 1. Am*

pler (NRD) — 38:06.40, 2. Pul-
nikow (ZSRR) — strata 28
sek., 3. Ugriumow (ZSRR) —

35 sek., 6. Halupczok (Polska)
— 1.23, 13, Jaskuła (Polska) —

2.16, 16. Uryga (Polska) —

3.26, 29. Piątek (Polsika) —

8.18, 32 Spruch (Polska) —

8.33, 42. Bodyk (Polska) —

13.07.
Klasyfikacja zespołowa po

10 etapach: 1. ZSRR —

114:22.02, 2. NRD — strata 51
sek. 3. Polska — 4.06.

JANUSZ KOZIOŁ

się

(LE)

Wicemistrzynie w odmłodzonym
składzie?

Komunikat
Ministerstwa Obrony Narodowej

WARSZAWA (PAP). Jak już wcześniej informowaliśmy,
19 bm. w godzinach rannych w rejonie Piły wydarzyła się
tragiczna w skutkach katastrofa kolejowa.

Podczas pełnienia służby na żołnierskim posterunku zgi­
nęli:

st. chor. Walery Grygorowicz s. Piotra ur. w 1956 r.

chor. Krzysztof Siuda s. Kazimierza ur. w 1963 r.

st. sierż. Andrzej Maniak s. Jerzego ur. w 1955 r.

st. szer. Mirosław Brodzikowski s. Zbigniewa ur. w 1966 r.

st. szer. Andrzej Jordan s. Jana ur. w 1968 r.

st. szer. Marek Pacek s. Stanisława ur. w 1966 r.

szer. Tadeusz Jakóbczyk s. Jana ur. w 1966 r.

szer. Jerzy Kosik s. Wojciecha ur. w 1967 r.

szer. Robert Skrzypczak s. Andrzeja ur. w 1967 r.

szer. Artur Szyszka s. Kazimierza ur. w 1964 r.

Rodzinom żołnierzy którzy zginęli śmiercią tragiczną wy­
razy szczerego współczucia przekazują zwierzchnik Sił Zbroj­
nych PRL gen. armii Wojciech Jaruzelski i minister obrony
narodowej gen. armii Florian Siwicki oraz Rada Wojskowa
MON.

KOMUNIKAT PRASOWY
MSZ

W związku i licznymi
pytaniami kierowanymi do
Departamentu Konsularne­
go MSZ informujemy, że

tranzyt dla turystów uda­
jących się przez Związek

Radziecki (Ukrainę 1 Moł­
dawię) do Rumunii i Buł­
garii wynosi 24 godziny.
Podróżujących tranzytem
przez ZSRR na pozostałych
kierunkach obowiązuje
tranzyt w wymiarze 48 go­
dzin.

Dzień Hutnika

w AGH .

Wdrożenie tylko dwóch
opracowań w Hucie im. Le-

E nina i „Katowice” w 1987 r.

S dało łączny efekt ekonomi-
E czny w wysokości 700 mi-
S lionów zł — powiedział
= dziekan Wydziału Metalur-
E gicznego AGH prof. Lucjan
Z Sadok podsumowując do-
E konania w zakresie badań
S i dydaktyki w ubiegłym ro-

S kp. W czasie uroczystej a-
E kademii, której przewodni-
£ czył rektor prof. Jah Jano-
E wski zasłużonych pracow-
S ników udekorowano Złoty-
"

mi, Srebrnymi i Brązowymi
E Krzyżami Zasługi. Wręczo-
S no także nagrody laureatom
E 25 sesji Kół Naukowych
S Pionu Hutniczego. Ukoro-
S nowanlem uroczystości by-
= ło ślubowanie młodej bra­

ci hutniczej.

W zespole wicemistrzyń Pol­
ski, piłkarek ręcznych Cra-
covii zapowiadają się spore
zmiany. Prawie pewne jest,
że w nowym sezonie nie zo­
baczymy w drużynie Figas,
która zamierza występować w

jednym z francuskich klu­
bów. Cracovia wyraziła zgo­
dę na wyjazd zawodniczki i
teraz już tylko od COS za­
leży na jak długo i na jakich
warunkach podpisany zosta­
nie kontrakt. Francuzi nade­
słali już pisemną ofertę i
wkrótce wszystkię formalnoś­
ci powinny być dopełnione.
Odejście Figas będzie sporym
osłąbieniem Cracovii.

O wyjeździ* zagranicznym
myślą również Tomaszewska,
Siodłak i Sasnal, ale na razie
nie mają konkretnych propo­
zycji. Poszukują nowego pra­
codawcy i trudno w tej chwi­
li powiedzieć jak się zakończą
te .penetracje.

Termin dokonywania kra­
jowych transferów upływa 15
czerwca. Dotąd żadna z za­
wodniczek Cracovii nie poży­

ła podania o zwolnienie, ale
jak głosi plotka barwy klubo­
we zamierza zmienić najlep­
sza .polska bramkarka Głów-
czaik. Miejimy nadzieje, te
zmieni plany.

Klub nie podpisał kontrak­
tów na przyszły sezon z Woj-
toń i Tomaszewską. Mogą na­
dal występować w Cracovii,
jeśl; tego zechcą, ale nie będą
otrzymywać stypendium.

Skład pierwszej drużyny u-

zupełniony zostanie młodszy­
mi zawodniczkami nie tylko
spośród własnych wychowa­
nek, ale także z Krakusa, a

może również z innych kra­
kowskich klubów. Wszystko
wskazuje więc na to, te w

Cracovii nastąpią duże zmia­
ny. Z jakimi skutkami —

przekonamy się o tym za rok.
A na razie krakowianki

trenują. Dziś rozegrają towa­
rzyski mecz w Jarosławiu z

miejscowym JKS, a 3
czerwca wyjadą do Hamburga
jako reprezentacja Krakowa
na międzynarodowy turniej.

(tg)

Derby Wisła-Hutnik po raz 6.
Z powodu towarzyskiego

meczu w Dublinie piłkarze
ekstraklasy mają przerwę.
Natomiast drugoligowcy roze­
grają kolejne mecz*. Cieka­
wi* zapowiada się dzisiejszy
mecz Wisły x Hutnikiem. Wi-
ślacy grają na własnym boi­
sku i to będzie ich sporym a-

tutem/ Ale spotkania derbo-
we rządzą się swoimi prawa­
mi 1 każdy wynik jest możli­
wy.

Obydwa zespoły spotykały
się dotąd pięciokrotnie o ligo­
we punkty. Dwukrotnie wy­
grał* Wisła, raz Hutnik, a

dwa razy mecz* zakończyły
sią remisem.

„Hutnicy” wystąpią w osła­
bionym składzie bez Kracz-
kiewicza i Tynki (x powodu
żółtych kartek) oraz bez Bu-

kalskiego (wyjechał z repre­
zentacją juniorów). Nadal ni*
pokazał się w kluibi* Dyb-
czak.

Trudne zadani* czeka Iglo-
opol Dębica, który gra na

wyjeżdzie s Górnikiem Knu­
rów. Czy dębiczani* będą
sprzymierzeńcem wiślaków i
urwą punkty knurowianom,
którzy także chcą zakwalifi­
kować się do baraźy « I ligę?

Pozostałe mecze II grupy:
Avia — Olimpia Elbląg, Re-
sovi* — Włókniarz, Bełcha­
tów — Motor, Stal Mielec —

Błękitni, Zagłębie Sosnowic*
— Broń, Gwardia Szczytn* —

Stal Rzeszów.
Ciekawie zapowiada się też

mecz III ligi gr. VIII pomię­
dzy Cracovią j prowadzącą w

tabeli T.arnovią. (tg)

Z anteny satelitarne]
Astrologia w wymiarze

politycznym

Plotki o zamiłowaniach
„pierwszej damy” USA, Nan­
cy Reagan, spowodowały ofi­
cjalne dochodzenie, czy jej
rozmowy telefoniczne z astro­
logiem mogły być podsłuchi­
wane przez obce służby wy­
wiadowcze. Cała sprawa na­
brała też wymiaru politycz­
nego, bowiem kandydat partii
demokratycznej. Michael Du-
kakis, zaczął swą mowę w

Hollywood od następującego
stwierdzenia: „Nie wiem do­
kładnie, czym różni się horo­
skop od teleskopu, a dopiero
dwą tygodnie temu dowie­
działem się, że jestem spod
znaku Skorpiona”.

Miś Yogi stracił głos

W wieku 72 lat zmarł w

Hollywood Gus Butler, który
użyczał swego głosu najpo­
pularniejszym postaciom z

amerykańskich filmów rysun­
kowych dla dzieci. Jego naj­
sławniejszą kreacją wokalną
był głos znanego wszystkim
misia Yogi. W najbliższym
czasie kompania filmowa pla­
nowała'* pełnometrażowy film
z sympatycznym niedźwiad­
kiem w roli głównej, który

pniał oczywiście mówić gło­
sem Butlera.

Z dalekopisu |
■W

REKORD NA PARKIECIE Ę

(S) Nowy rekord Polski E
w tańcu disco wynosi 57 Z
godzin i 27 min. Do mara- S
tonu tańca disco w klubie S,
,Na Wysepce” Uniwersy- S
tetu Gdańskiego stanęło 9 E
par, najstarszy tancerz li- :

czyi 30 lat, najmłodszy 18. E
Morderczy finisz zakoń- 5

czył się zwycięstwem nary E
Sylwia Bobrowska i Piotr £
Guzy, która tańczyła 4 mi- E
nuty dłużej od swoich ry- S
wali. "

Albania - kraj
ludzi młodych

Demografowie są zgodni co

do tego, że najmłodszym kra­
jem w Europie jest Albania.
Na początku bieżącego roku
kraj t«n liczył ponad 3 min
mieszkańców, z czego 60 proc,
stanowili ludzie poniżej 35.
roku życia. Wynika to z du­
żego przyrostu naturalnego —

2,5 proc, rocznie. Jednocze­
śnie długość życia Albańczy-
ków wzrosła o 16 lat i wyno­
si obecnie 71 lat. W kraju
tym dominuje ludność wiej­
ska. stanowiąca 66 proc, ogó­
łu mieszkańców. (g)

I
I

POLSKI ZWIĄZEK MOTOROWY

Okręgowy Zespół Działalności Gospodarczej
w Krakowie, ul. Dietla 6

przyjmie
INSTRUKTORÓW NAUKI JAZDY

do pracy w zespole gospodarczym w Ośrodkach Szko­
lenia kierowców PZM na terenie Krakowa i Nowej

Huty.
Kandydaci nie posiadający uprawnień zostaną skie­

rowani na przeszkolenie przez Polski Związek Moto­
rowy.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Sekcja Szkolenia
OZDG PZM. K-4473

MŁODYCH ENERGICZNYCH Z INICJATYWĄ

zatrudni
Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane Nr 4

w Krakowie

NA STANOWISKACH:
O kierowników grupy robót
O majstrów robót budowlanych
O kierownika działu zaopatrzenia
O kierownika magazynu
0 starszego magazyniera
O specjalisty d/s transportu
O specjalisty d/s ekonomicznych
O specjalisty d/s kosztorysowania | rozliczeń

oraz pracowników na stanowiskach robotniczych
w zawodach:

O murarz-tynkarj O cieśla O atolan O «dun

Oferując ciekawe warunki płacowe 1 socjalne wg
Zakładowego Systemu Wynagradzania.

Zapewnia dowóz pracowników na trasach:
— Kraków
— Kraków
— Kraków
— Kraków
— Kraków

oraz dowóz z Krakowa na ul. Bagrowa 9.

Informacji udziela Dział Kadr i Zatrudnienia — Kra­
ków, ul. Bagrowa 9, dojazd autobusem: 147, 148, 157,
158, 108 od godz. 6.45 do 14.45 osobiście lub telefonicz­
nie, tel. 55-39-60, 55-38 -18. K-5035

— Kwapinka — Szyk
— Gołyszyn — Wysocic*
— Poręba
— Maszyce
— Węglówka

F

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

trzna do Krakowa, by jeszcze
zdążyć pożegnać cię z nic nie
podejrzewającym gdańszcza­
ninem.

Lista wyczynów całej prze­
stępczej grupy jest bardzo dłu­
ga, jednak już zamknięta. Za­
decydował o tym przypadek a

ściślej napad na plebanie Św.
Wojciecha w Niedźwiedziu,
który miał miejsce 31 marca

ubiegłego roku. Milicja zatrzy­
mała jego sprawców Andrzeja
K. i Stanisława K., natomiast
podczas przeszukania ich kra-

Komunikat RPK Kraków

Rejon Przewozów Kolejowych w Krakowie informuje,
że w dniach 23, 24, 25, 26, 27 maja 1988 r. w godz. od 7.15
do 15.15 następują zmiany w kursowaniu niektórych po­
ciągów pasażerskich i tak:

I. poc. 427 rei. Kraków Główny planowy odjazd 7.50 —

Wieliczka Rynek, poc. 435 rei. Kraków Główny planowy
odjazd 10.50 — Wieliczka Rynek, poc. 439 rei. Kraków
Główny planowy odjazd 13.20 — Wieliczka Rynek, poc.
428 rei. Wieliczka Rynek planowy odjazd 8.43 — Kraków
Główny, poc. 436 rei. Wieliczka Rynek planowy odjazd
11.43 — Kraków Główny, poc. 440 rei. Wieliczka Rynek
planowy odjazd 14.10 — Kraków Główny, odwołuje się na

całej drodze przebiegu — bez uruchomienia komunikacji
zastępczej.

II. poc. 14 rei. Przemyśl Gł. — Kraków Główny pla­
nowy przyjazd 9.37, poc. 41 rei. Kraków Główny planowy
odjazd 9.50 — Tarnów, poc. 43 reł. Kraków Główny pla­
nowy odjazd 12.28 — Tarnów, będą kursować przez stację
Kraków Nowa Huta.

III. poc. 9916 rei. Niepołomice planowy odjazd 8.37 —

Kraków GŁ kursować będzie przez stację Kraków Nowa
Huta i skończy bieg w stacji Kraków Batowice.

Poc. 32118 rei. Kraków Główny planowy odjazd 9.30 —

Sędziszów będzie rozpoczynał bieg w stacji Kraków Bato­
wice.

IV. poc. 443 rei. Kraków Główny planowy odjazd 14.20
— Wieliczka Rynek będzńe rozpoczynał bieg w stacji Kra­
ków Płaszów, poc. 432 rei. Wieliczka Rynek planowy od­
jazd 10.13 — Kraków Główny będzie kończył bieg w sta­
cji Kraków Płaszów.

23124maja1988r.
poc. 24102 „Hetman” rei. Zamość—Katowice planowy
przyjazd do stacji Kraków—Płaszów godz. 10.10, odjazd
10.22 — będzie kursował dodatkowo przez stację Kraków
Główny Osobowy.

Za utrudnienia Rejon Przewozów Kolejowych w Krako­
wie przeprasza P.T. Podróżnych. K-5448

Zagarnęli łupy wartości

71 milionów złotych!
kowskiego mieszkania natrafi­
ła na dwóch innych mężczyzn,
jak się okazuje mieszkańców
Trójmiasta, poszukiwanych
przez milicje. Intensywne śle­
dztwo prowadzone przez funk­
cjonariuszy WUSW w Krako­
wie przy pomocy gdańskiej mi­
licji, będące klasyczną wędró­

wka po nitce do kłębka, poz­
wala rozpracować całą grupę
i zatrzymać jej członków.
Aktem oskarżenia objętych zo­
stało 16 osób z Krakowa i
Trójmiasta, które w latach
1981—1987 działając na terenie

prawie całej Polski dokonały
m. in. 11 rozbojów, 96 włamań.

11 kradzieży, licznych oszustw
i fałszerstw — informuje por.
Bogusław Żurek z WUSW w

Krakowie. Szacuje się, że w

ten sposób zagarnęli mienie o

wartości ponad 71 min zł (wg
cen sprzed paru lat). Odzyskać
udało się 22 min, zł, natomiast
na poczet grzywien zabezpie­
czono 5 min zł. Jak więc wi­
dać skała przestępstwa jest o-

gromna! Sąd krakowski bez
wątpienia będzie miał sporo
pracy przy ferowaniu wyroku.
Gdy Już będzie znany natych­
miast poinformujemy,

Osoś)

W kilku wierszach...

W piątek został podpi­
sany w Warszawie kontrakt
Włodzimierza Smolarka z ho­
lenderskim klubem Feyeno-
ord Rotterdam. 31-ietni Smo­
larek związał się z Feyenoor-
dem na trzy lata (do 30.06.
1991 r.), a umowa opiewa na

410 tys. marek zachodnionie-
mieckich. W kontrakcie za­
warta jest klauzula, iż polski
piłkarz będzie zwalniany na

mecze naszej reprezentacji,
organizowane przez FIFA i
UEFA.

• Przedłuża się przerwa w

rozgrywanych w Nowym Tar­
gu na lotnisku Aeroklubu Ta­
trzańskiego szybowcowych
mistrzostwach Polski. W piątek
warunki atmosferyczne nie
pozwoliły na rozegranie trze­
ciej konkurencji. Po dwóch
prowadzi Janusz Centka z Le­
szna.

Tadeusz Kącik nie żyje
Zmarł w wieku 42 lat były

hokeista Podhala Nowy Targ,
Tadeusz Kącik. Był pięcio­
krotnym mistrzem Polski Ju­
niorów, a s zespołem senio-
niorów zdobył siedmiokrotnie
tytuł mistrzowski. W repre­
zentacji kraju rozegrał 118
spotkań i zdobył 38 goli. U-
caectnlk mistrzostw świata, •-

limpijezyk.

Leśniak pozostał
w Danii

PZPN poinformował w pią­
tek, że Marek Leśniak ni*
wrócił do kraju z Danii, gdzie
przebywał jako członek olim­
pijskiej reprezentacji Polski.
Bez podania żadnej informa­
cji opuścił on w nocy z* śro­
dy na czwartek hotel w A-
arhus, gdzie zakwaterowana
była polska ekipa. Ostatnio
widziano go w stroju sporto­
wym tuż przed północą w śro­
dę, gdy poddawany był zabie­
gom odnowy biologicznej. Ra­
no kierownictwo stwierdziło

jego nieobecność w hotelu.

Z zagranicznych boisk
Piłkarze Sampdorii Ge­

nua zdobyli Puchar Włoch. W

rewanżowym meczu finało­
wym w Turyni*. Sampdori*
wprawdzie przegrała z Torino
1:2 (0:2), ale wygrała pierw­
szy mecz 2:0.

Na włoskich boiskach

odbyły się towarzyskie me­
cze piłkarskie. Wynik jedne­
go z nich jest wręcz sensacyj­
ny — trzecioligowy zespół Pa­
lermo wygrał z Ajazem Am­
sterdam aż 4.0 (2:0), a w Me­
diolanie AC Milan wygrał *

Realem Madryt 2:1 (0:0).
4b W towarzyskim megg*

piłkarskim w Helsinkach Fły
landla przecraM a Kełwrinw
1S ślsU.
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Proszę, aby maja praca nie była czytana przez grono pedagogiczne
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Poruszając na łamach prasy tematyką szkol­
ną czynimy to najczęściej w gronie... do­
rosłych. To my, nauczyciele, rodzice, decy­

dujemy o tym, co dla ucznia dobre, a co złe.
Chwalimy lub krytykujemy. Rzadko przytacza­
my jednak argumenty uczniów, a jeśli nawet
to opatrujemy je własnym komentarzem. Rów­
nież wśród dorosłych urabiana jest opinia
o wszelkich mankamentach polskiego szkolnic­
twa, często korzystamy przy tym z własnych
Szkolnych doświadczeń dziwiąc się jednocześnie
tentu, że młodzież ma dzisiaj inne wymagania,
aspiracje, żądania. Choć oczywiście gdy przyj­
rzeć się sprawie z drugiej —'uczniowskiej —

strony, okazuje się, że większość szkolnych „kło­
potów” jest tak starych, jak cała oświata.

Skąd dziennikarz ma czerpać informacje o

problemach nurtujących młodzież szkolną? In­
dywidualne rozmowy z uczniami często są mo­
cno skrępowane. Spotkania w większym gronie
też pewnie nie do końca szczere, tym bardziej
że najczęściej spotykamy się wtedy z wyznaczo­
nym przez dyrektora gronem szkolnych akty­
wistów, na przykład z samorządem uczniow­
skim. A wiadomo, że przy wszelkich tego typu
okazjach wszyscy dbają głównie o to, aby przed­
stawiony obraz był jak najatrakcyjniejszy. Zda­
rzało się jednak, że uczestnicząc w spotkaniach
młodzieży szkolnej z przedstawicielami władz
oświatowych usłyszałem też sporo żalów. Nawet

jednak wtedy obecność na sali dyrektora szko­
ły lub choćby któregoś z nauczycieli powstrzy­
muje młodzież od- spontaniczności wypowiedzi.

Postanowiłem więc spróbować innej. metody
ąorieptpwania Się w głosach nastolatków. Po­
prosiłem paru znajomych nauczycieli, aby w

swoich klasach na lekcjach wychowawczych
przeprowadzili krótką pisemną sondę — jak
uczniowie oceniają swoją szkołę

' i swoje współ-
decydowahię. o jej obliczu. Temat sformułowa­
ny był typowo klasówkowo: moje uwagi o pra­
cy samorządu uczniowskiego i funkcjonowaniu
szkoły. Młodzież uprzedzono wprawdzie, że pra­
ce te pozostaną w rękach wychowawców, lecz
aby nie nadać sprawie charakteru hm... donosu,
dziewczęta i chłopcy nie-wiedzieli, że ich ewen­
tualne oceny trafią do rąk dziennikarza.

Łącznie otrzymałem ponad sto krótkich, dzie-
sięciomlnutowych wypowiedzi uczniów szkół
ponadpodstawowych. Charakterystyczne, że wie­
le z nich miało zastrzeżenie: „Proszę, aby moja
praca nie była czytana przez grono pedagogicz­
ne”. Dlatego, mam nadzieję, że krakowski kura­
tor oświaty i wychowania nie będzie ode mnie
wymagał, abym owe prace mu przedstawiał.
Ucieszyło mnie również to, że żadna (!) z wy­
powiedzi nie jest anonimowa. Wynika, z tego,
że młodzież, mimo zaznaczonych w tekstach za­
strzeżeń, ma do swych wychowawców zaufanie.

Choć mtai-sonda dotyczy trzech różnych klas,
to uzyskane głosy są w gruncie rzeczy bardzo
do siebie zbliżone. Daleki jednocześnie jestem od
generalizowania, dlatego poniższy tekst proszę
traktować jako zbiór przykładów zebranych
przez szkolnego socjologa — nieprofesjonalistę.
Zatem do rzeczy. Z

PRAWA I OBOWIĄZKI

W.naszej szkole ciągle słyszymy tylko cze­
go nam nie wolno, co jest zabronione i czego
nie wypada robić.” „... Obowiązków jest wiele,
praw właściwie nie ma”. Zauważyłem, że nie­
którzy nauczyciele są do nas, uczniów, dziwnie
nastawieni. Uważam, że utarł się wśród nich
taki pogląd, że, uczeń ma tylko jedno prawo
j obowiązek: uczyć się. Nauczyciele obrażają się,
Iż w rozmowach więcej czasu poświęcamy te­
mu, cp działo. się. pozą szkołą, np, na feriach.
Niektórzy oburzeni są 'tym, iż chłopak spotyka

“

S.ię z dziewczyną”. .„Co-., do, tematu, „prawa
ucznia” to nie znam zbyt wielu praw,. ponie­
waż. przeważnie, mówiono mi o obowiązkach”.

Jestem przeciwny .przywiązywaniu tak wiel­
kiej wagi do naszego wyglądu zewnętrznego i na

tej podstawie oceniania nas.-Nie szkoła powin­

na decydować o wyglądzie ucznia. Jeśli ktoś ma

ochotę nosić włosy po kolana, to jest to jego
sprawa, oczywiście jeżeli systematycznie 'chodzi
do szkoły i wywiąauje się a obowiązków zwią­
zanych z nauką”.

Nic nowego, prawda? Prawdopodobnie iden­
tyczne głosy usłyszelibyśmy 10, 40, 80 lat temu.

Są to jędnak poglądy wśród młodzieży przewa­
żające, niemal we wszystkich wypowiedziach
znalazłem fragmenty dotyczące nierównomierne­
go zwracania uwagi na prawa i obowiązki ucz­
nia. Młodzież jest wyraźnie rozżalona. „... Chcia-
łabym, żeby nauczyciele nie ograniczali się tyl­
ko do: ucz się, noś chałat, tarczę, pantofle, tak
nie wolno, , zetnij te włosy, bądź cicho, jesteś
głupi. Bo niektórzy z mich to tylko potrafią po­
stawić dużo dwój, wykrzyczeć się i nic więcej.

ZROzumciE nos nftucwciaE

A n!e potrafią nas zrozumieć. Przecież jesteśmy
w takim więku, że potrzebujemy dużo uśmie­
chu, dużo rozrywek a nie tylko nauka, i nauka”.

SAMORZĄD UCZNIOWSKI

To właśnie on ma być wyrazicielem woli mło­
dzieży. Za jego . pośrednictwem młodzież ma

współdecydować i o tym jak szkoła ma na co

dzień wyglądać, i o tym, jak sfpędzać w atrak­
cyjny sposób czas wolny. To samorząd ma re­
prezentować młodzież przed" gronem pedagogtcz-

. nym. Zobaczmy tymczasem, jak w praktyce o-

ceniają samorząd uczniowie:

„... W naszej szkole działalność samorządu
widoczna jest jedynie na ścianach”. ,,... Uważam,
że samorząd powinien istnieć na co dzień, a nie
tylko wtedy, kiedy trzeba zbierać grosz na za­
kup kwiatów w „Dniu Nauczyciela”. „... Nie
mam pojęcia, kto wchodzi w skład samorządu,
kto', jest, jego przewodniczącym, i odnoszę wra-

żepie',
'

żę coś takiego w ogóle nie .istnieje”,
...... Poza PCK. to ja nie słyszałam o innych or­
ganizacjach młodzieżowych”, „... Poza dyżura­
mi na korytarzu, apelami z okazji świąt państ­
wowych. zbiórką zabawek dla. domów dziecka,
samorząd niczego nie organizuje”....... Samorząd

szkolny powinien mieć kontakt se wszystkimi
uczniami, poruszać sprawy nurtujące każdą kla­
sę. W skład samorządu powinien wchodzić jeden
uczeń z każdej klasy. Wiedzielibyśmy wtedy, o

czym się gadało podczas zebrania, a jednocześ­
nie samorząd znałby nasze propozycje związa­
ne z organizowaniem wycieczek, zabaw, prac
społecznych.”

Jak widać w niektórych szkołach działalność
samorządu jest — zdaniem uczniów — symulo­
wana. Ta przedstawicielska grupa jest zwykłą
atrapą. Część uczniowskich wypowiedzi ukazuje
też, że nastolatki nie są wcale w tym wypadku
pozbawione rozsądnej samooceny: ... Nie uwa­
żam wcale, że jest to wyłącznie wina przedsta­
wicieli samorządu. Równie dobrze jest to wina
nasza, że nie upominamy się w imieniu ogółu

Fot. Jacek Wcisło

o to, co nam się należy od ludzi, których sami
wybraliśmy dobrowolnie.”

PAPIEROSY

(Zapewne zdziwi pedagogów a może 1 rodziców
fakt, iż coraz więcej młodzieży ze wzgardą mówi
o paleniu tytoniu. Wprawdzie, nieprędko znikną
z ulic podrostki z papierosem w ustach, ale
chyba nie oni będą dyktować młodzieżową mo­
dę. „... Zupełnie nie rozumiem, dlaczego nikt
w szkole nie reaguje na to, że toalety są w rze­
czywistości palarniami”. „... Intryguje mnie spra­
wa ubikacji, bo gdy człowiek potrzebuje z niej
skorzystać, nie może t- są zajęte przez pala­
czy. I człowiek przez te bagatelka 6—7 godzin
przestępuje z nogi na nogę uważając w dodat­
ku, żeby nie widział tego nauczyciel, bo pomy­
śli. że to jakiś do tyłu...”. „... Dlaczego mniej­
szość palących ma decydować za resztę? Może
tym powinien zająć się samorząd”.

NAUCZYCIELE

Nie od dzisiaj wiadomo, że prestiż zawodu
nauczycielskiego systematycznie spada. Pedago­
dzy poddawani są ostrej krytyce głównie z po­
wodu niskiego autorytetu, jaki mają u dzieci.
Potwierdziła' to mini-sonda. „...Niektórzy nau-

ezyciele prowadzą lekcje tylko aby irealisować
materiał, wziąć pieniądza i na tym koniec”.
„... Do nauczycieli pretensje mam niewielkie, bo
się i tak nigdy nie zmienią, ich stosunek , do
nas jest zawsze jednaki: nie podskakuj, bo cię
zapałuję. A Jest u nas w szkole nawet jeden
taki nauczyciel, który „przegina”. Na lekcji za­
chowuje się jakby był w knajpie”. „... Nikt nas

nie chce słuchać. A może nauczyciele zapomnieli,
że kiedyś byli w naszym wieku i to samo ro­
bili eo my”.

Ci' z uczniów, którzy podjęli się oceny grona
nauczycielskiego własnej szkoły, postępowali
niemal identycznie. Twierdzili, że pedagodzy
jako grupa są ludźmi bardzo przeciętnymi, lek­
ceważącymi młodzież i obowiązki zawodowe,
obojętnie traktującymi problemy nastolatków.

Częs-to dostawało się nauczycielom przedmiotów
uważanych przez młodzież za zbędne (przyspo­
sobienie obronne) lub sprawiających trudności
w przyswajaniu wiedzy (np. fizyka).' Zwykle
wśród kilkunastu nauczycieli, z którymi ucz­
niowie mają bezpośredni kontakt, ■jest dwóch,
trzech, z którymi czują się związani emocjonal­
nie. Lubią ich i cenią. „... Profesor X przynaj­
mniej zawsze wali prosto z mostu, bez obłudy.
Traktuje nas jak partnerów”. Dobrze więc, że

jest takich — akceptowanych — przynajmniej
kilku.

TARCZE SZKOLNE

To temat dyżurny od wielu lat. Sam pamię­
tam z jaką, niechęcią paradowałem _ po mieście
z czerwoną naszywką na rękawie. Na palcach
mógłbym policzyć głosy uczniów, w których po­
minięto' sprawę szkolnego, stroju. ,,... Tarcze przy
kurtkach to — moim zdaniem — nonsens. Gdy
chcę iść na dyskotekę albo do kina, to muszę
odpruwać, bo jak się pokazać np. w dyskotece
z tarczą na rękawie”. „... W mojej szkole szcze­
gólną uwagę przywiązuje się do fartuchów,
tarcz i obuwia na zmianę. O ile mogę zrozu­
mieć konieczność zmiany obuwia, to granatowe
chałaty i tarcze są dla mnie głupotą”. „... Nie
spotkałam się ze szkołą, w której obowiązek no­
szenia chałatu byłby tak rygorystycznie prze­
strzegany, przecież bez nich byłoby o wiele
przyjemniej.” „... Gdyby chociaż pozwolono ucz­
niom chodzić ubranym na kolorowo, to od razu

byłoby w klasie i szkole przytulniej 1 weselej
a nie szaro i ponuro.”

Młodzież nawet nie stara się specjalnie moty­
wować swojej niechęci do ciemnych uniformów.
Po prostu traktują to jako „głupotę” i „ana­
chronizm”.

FRYZURY, MAKIJAŻ
To też coraz poważniejszy problem. Szkoła

wyraźnie nie nadąża za liberalizacją zwyczajów
domowych. Nie chodzi tu nawet o grzebienie
punków czy inne cuda „na cukrze”, lecz o co­
raz powszechniejsze kolorowe urozmaicenia
dziewczęcych fryzur i dyskretny makijaż.
,,... Uczennicom nie wolno się malować i zrobić
małego nawet pasemka na włosach. Ja właśnie
mam pasemko i pani Y powiedziała, że jeśli nie
zafarbuję tak, żeby nie było go widać, to mnie
wyrzuci ze szkoły. Za podmalowanie oczu

chciano mi obniżyć ocenę z zachowania”.
... Co ■jest złego w tym, że chcemyłądnie wy­
glądać?” ,,... Z tym malowaniem to naprawdę
wielka przesada. Przecież to nie podstawówka.
Mamy po 16—17 lat, a pilnuje się nas jak dzie­
ci, przecież już prawie każda z nas ma swego
chłopca!”

W szkołach traktuje się te rzeczy różnie (wi­
działem oficjalne akademie, w których brały
udział tabuny dziewcząt o kolorowych fryzu­
rach, z kolczykami w uszach, ale było to dys­
kretne i całkiem estetyczne). Lecz często mło­
dzież radzi sobie świetnie sama — jeszcze przed
bramą szkoły dziewczęta szybko poprawiają u-

rodę szminkami, wyciągając z torb kolorowe
podkoszulki, zmieniają skórę. Oczywiście takie
problemy i dyskusje będą istniały zawsze, a sta­
nowisko szkół jest całkowicie zrozumiałe, leci
zrozumiałe właśnie dla nas, dorosłych. Młodzież
chce i ma do tego prawo, aby szkolne życie
zmieniało się tak szybko, jak zmienia się całe
nasze otoczenie.

CZAS NA ROZDANIE ŚWIADECTW

Z większością zaprezentowanych tutaj wypo­
wiedzi polemizować jest bardzo łatwo. Nastolat­
kom wyraźnie brakuje siły argumentowania. Ale
ich intencje są chyba jasne. Chcą, aby szkoła
była ciekawsza, weselsza. Któż by tego nie Chciał!

Dlatego powstrzymuję się od wszelkiego komen­
towania i oceniania powyższych cytatów.

Jako argument na rzecz uczniów służyć mo­
że następujący fragment jednej z prac: .... Szko­
ła według mnie powinna być przyjemnością, bo
przecież jej wybór należał do nas i sami się na

nią zdecydowaliśmy. To przecież nasze marze­
nia i związane z tym życiowe plany, a nię wię­
zienie.” Słowa to może trochę za mocne, ale też
ich autorka nie spodziewała się zapewne, iż zo­
staną gdzieś przytoczone.

Mnie osobiście cieszy, że młodzież — mimo
że tak nisko ocenia swoich nauczycieli — w

ogóle o tym wszystkim pisała i podpisywała się
imieniem i nazwiskiem. Martwi natomiast brak
wiary w możliwość zmiany wszystkich Szkolnych
niedogodności. Wyraźnie widać, że młodzeż zu­
pełnie-nie wierzy w możliwość wpływania na

kształt własnego środowiska. „... Co. zmienić w

naszej szkole? Chyba nic, bo choćby nawet się
chciało, to i tak się nie uda. Jest tylko prośba
— aby nas nie przykuwano do, krzeseł dwó­
jami”.

. .Ta pry watnie. podpisałbym się pod następu­
jącym cytatem: „... Jednym słowem — zrozum­
cie nas, nauczyciele!'!".

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

4 proc. — uczniów uważa, źe większość nau­
czycieli liczy się z ich poglądami
i opiniami.

5 proc. — nauczycieli sądzi, że do ich obo­
wiązków należy niesienie pomocy
młodzieży w trudnych sytuacjach
życiowych.

25 prec. — młodzieży szkół średnich nie wie­
rzy w żadne mechanizmy obrony
praw ucznia.

39 proc. — nauczycieli nie stosuje w swej pra­
cy dydaktycznej żadnych nagród
(pochwały, wyróżnienia, itp.) .

32 proc. — zatrudnianych co roku nowych
nauczycieli to absolwenci szkół śre­
dnich nie posiadający żadnego
przygotowania pedagogicznego.

47 proc. — uczniów uważa, że nauczyciele
traktują ich lepiej lub gorzej w

zależności od tego, kim są rodzice.
58 proc. — uczniów nie wie nic o działalności

samorządu w ich szkole.
69 proc. — sytuacji lękowych dzieci i młodzie­

ży związanych jest ze sżkołą.
68.5 proc. — uczniów uważa, że „uczeń ze wzo­

rowym zachowaniem” to taki, któ­
ry ma pozytywny stosunek do nau­
czycieli,

99,3 proc. — uczniów uważa, że w razie potrze­
by nie może liczyć na pomoc szko­
ły-

Wybór ten cytujemy za „POLITYKĄ”.

— Niczym anegdota funkcjonuje opowieść o tym, jak to
red. Agnieszka Metelska z „Kobiety i Życia” wędrowała po
stołecznych szpitalach zadając lekarzom pytanie: co sądzą
o roli magnezu w. lecznictwie i w reprezentowanej przez
siebie specjalności? Otrzymywała odpowiedź; że gdyby to

była istotnie ważna rola, z pewnością powstałby już na ten
temat odpowiedni podręcznik, a skoro go nie ma, najlepszy
dowód, że nie ma się czym zajmować.

— W końcu, są to nowe rzeczy i gdy ja studiowałem
medycynę,' wiedza o magnezie była nieco inna. Po dzień

dzisiejszy w podręczniku. „Chemii fizjologicznej” Harolda

Harpera („zaimportowanym” z USA), wyrażane są poglądy,
że jeżeli człowiek normalnie się odżywia, wówczas deficyt
magnezu jest mało prawdopodobny. Przyjąć do wiadomo­
ści nowe, poglądy, to olbrzymi kłopot. Trzeba się do nich
ustosunkować, to i owo przestudiować, potem przekazać to
studentom. Widzi pani, że to wymaga autoweryfikacji. ,W
przypadku deficytu magnezu, być może jesteśmy na tropie
■ważnego ogniwa wyjaśniającego nadumieralność młodych
mężczyzn, na zawały i obniżenia się wieku przekwitania
polskich kobiet o 8 do 10 lat. Moim zdaniem istnieje pilna
i' obiektywna potrzeba . prowadzenia prac badawczych' w

tym kierunku,
— Nie pierwszy to przypadek, te ludzie nie chcą ehoro-

wań jak w książkach. I jest faktem udowodnionym, że pol­
skie, dzieci mają deficyt magnezu.
.— Widziałbym kilka. przyczyn, jedna tkwi w diecie. Wia­

domo,. że magnez w liczących się ilościach zawarty jest w

produktach, które w naszej strefie i w tradycjach polskiej
kuchni nie są zbyt popularne. Bo, która gospodyni stosuje
ńa co dzień mąkę sojową, kaszę i mąkę gryczaną, mąkę ku­
kurydzianą? Ile orzechów laskowych, włoskich i kakao zja­
da.polskie, dziecko? Do tej pory zamiast czekolady jadło
produkt do niej, tylko podobny. A ziarno kakaowe uchodzi
za najbardziej zasobne w magnez. Jako główne źródło ma­
gnezu w naszych warunkach pozostaje więc mleko krowie.
Teoretycznie powinno być zasobne w ten makropierwiastek;
trzykrotnie bardziej niż mleko naturalne matki. Szukając
przyczyn, deficytu magnezu u polskich dzieci zadaję sobie
(Pytanie, czy to nasze mleko nie jest przypadkiem uboższe
w magnez w porównaniu z mlekiem sprzed dwudziestu,
trzydziestu lat, lub w porównaniu z mlekiem duńskim, ho­
lenderskim czy fińskim? Zadałem to pytanie Centralnemu
ZwiązkoWi Spółdzielni Mleczarskich. Jeśli potwierdzą się
moje złe przeczucia, będziemy mieli wytłumaczenie —

częściowe — deficytu magnezu w społeczeństwie polskim.
Jako lekarz psychosomatyk zadaję sobie drugie pytanie:

czy ów deficyt jest wyłącznie konsekwencją' małej podaży
magnezu w diecie? Czy aby nie jest następstwem nadmier­
nej utraty, przede wszystkim z powodu stresu? Może
i do tego dojdziemy drogą naukowa. Udowodniono, że dzier
slęciomiriutowy, silny stres pozbawia nas połowy przyswo­
jonego w ciągu doby wraz z pożywieniem zasobu magnezu.

— Tak wiele się mówi ostatnio o nerwicach szkolnych. Z

Pewnością i tutaj należy szukać przyczyn,
— Jeżeli- szkoła nie jest jedyną przyczyną nerwicy dziec­

ka, to w każdym jednym przypadku dokłada swoją ce­
giełkę.

— A czy szkoła w waszym Ośrodku Leczenia Chorób
Psychosomatycznych również?

—- Nie, jest szkołą bardzo z nami współpracująca. Poma­
ga nam w humanizacji pobytu dziecka w szpitalu.

— Jak można zapewnić dziecku komfort psychiczny, gdy
Jest oderwane od rodziny?

— W szczególnych przypadkach, gdy reakcje lękowe dzie­
cka są bardzo wyraźne, decydujemy się na hospitalizację’
domową. Chciałbym dodać, wracając do poprzedniego py­
tania, że absolutnie nie, możemy samej szkoły obarczać od­
powiedzialnością za nerwice dziecięce. Bardzo często nie
doceniamy znaczenia patologii życia rodzinnego: niepełnych.
rodzin, długotrwałych delegacji zagranicznych, alkoholizmu
rodziców. Jednym ze źródeł stresu jest również telewi­
zja. Zespół psychologów i lekarzy naszego ośrodka zamierza

napisać list otwarty do przewodniczącego Radiokomitetu,
ahy oprotestować niektóre programy telewizyjne, ponieważ
c^sto stwierdzamy u naszych pacjentów zaburzenia mu.

teki pod wpływem oglądania nieodpowiednich, brutalnych
programów.

— Jak to się stało, że wasz Ośrodek Leczenia Chorób

Psychosomatycznych zaczął poważnie traktować konsekwen­
cje niedoboru magnezu u polskich dzieci?

— Właściwie zadecydował przypadek. Jadąc do pracy
samochodem wysłuchałem audycji radiowej z udziałem
dpc. Alfredy Graczyk z Wojskowej Akademii Technicznej.
To pod jej kierunkiem przeprowadzono badania trzech ty­
sięcy osób w różnym wieku, w tym dzieci ze środowisk
miejskich i wiejskich, głównie z okolic centralnej Polski,
stwierdzając drastyczny, niędobór magnezu (często brak in­
nego biometalu — cynku odpowiedzialnego za prawidłowy
rozwój emocjonalny, a u chłopców płciowy) metodą najbar­
dziej w tej chwili w świecie preferowaną: spektroskopii ab-
sorbeji atomowej włosów. Nawiązałem więc kontakt z In­
stytutem- Elektroniki Kwantowej, gdzie pracuje Pani Do­
cent.

— Jest rzeczą powszechnie znaną, te deficyt magnezu
prowadzi do nadpobudliwości mięśniowej i psychoruchowej
dziecka, obniżenia odporności — w konsekwencji do czę­
stych chorób z powodu zakażeń wirusowych I bakteryjnych.
W przypadkach ekstremalnych niedobór Mg manifestuje
się drgawkami, co bywa mylone z objawami epilepsji. Pani
Docent ma możliwość precyzyjnego oznaczenia zasobu ma­

OPÓR PRZED NOWYM?
Rozmowa z dr. med. JERZYM OLESZKIEWICZEM dyrektorem

Wojewódzkiego Szpitala Dziecięcego im. prof. J. Bogdanowicza
w Warszawie

gnezu 1 innyeh makro- 1 mikroelementów w tkance wło­
sów.

— Skorzyataliśmy x tej możMwoścł i u dużej grupy dzieci
wykonaliśmy badania. Potwierdziły się nasze przypuszcze­
nia. U pacjentów odznaczających się nadmierną pobudliwo­
ścią stwierdzono poważne niedobory magnezu.' . Trudno
przesądzać, czy tylko ten pierwiastek jest odpowiedzialny
za wspomniane objawy. Po zastosowaniu suplementacji ma­
gnezem, będziemy mogli powiedzieć coś więcej. Jeżeli na­
stąpi wygaszenia nadpobudliwości, wyciągniemy wniosek, ż«
winien był deficyt magnezu.

— Panie Doktorze, czy polski lekarz ma w ogóle eaym
uzupełniać te niedobory?

— Internista dysponuje aspargśnem. solą potasowo-magne-
zową. Preparatu tego nie można zastosować u dzieci (z u-

wagi na d-użą dawkę potasu), bowiem został on pomyślany
dla dorosłych pacjentów kardiologicznych. Oczekujemy na

polski asparginian magnezu dla dzieci.
— Czy perspektywa oczekiwania na polski syntetyk

magnezowy dla dzieci jest odległa? Słyszałam, że ma go
produkować „Polfa” w Poznaniu.

— Miejmy nadzieję, że nie. Wspólnie s doc. Graczyk zre­
dagowaliśmy pisano do ministra zdrowia w tej sprawie,
prosząc o przyspieszenie działań i uzmysławiając sytuację
dzieci oczekujących na te specyfiki.

— Wiele szpitali posiada jeszcze pewne sasoby leków «

darów. Zdarza ste, ie cenne preparaty magnezowe jak:
MEGAMAG, MAG-2, SOLUMAG tkwią na pólkach przy
pełnej nieświadomości lekarzy.

— Niestety, preparaty magnezowe zdaraają się w darach
dość rzadko, sądząc po naszym podwórku.

— Przysłuchiwałam się spotkaniu naukowców, zorganizo­
wanemu przez miesięcznik „Aura” na temat dolomitu. Prof.
Maria Gumińska przedstawiła podczas tego posiedzenia wyni­
ki badań nad przyswajalnością trzech preparatów — nośników

magnesu. Były to: wspomniana aspargina, francuski MAG-2
oraz tabletki dolomitowe. Ku naszemu zdziwieniu oświad­
czyła, że dolomit stawi* najwyżej w tej grupie. Dobrane

przea naturę proporcję wapnia i magnezu są tak korzystne,
że organizm selektywnie wybiera takie ilości wapnia i ma­
gnezu, jakie są mu w danej chwili niezbędne. W zestawie­
niu z dolomitem np. MAG-2, upraszczając zagadnienie —

jest preparatem jednostronnym. Działo się to akurat w mo­
mencie ogromnej wrzawy podniesionej z powodu rzekome­
go zanieczyszczenia dolomitu azbestem. Afera dolomitowa
fatalnie przysłużyła się pierwszemu polskiemu suplemen-
t o w i. Niewiele osób po niego sięga, bo jednak odium afe­
ry pozostało. Nie wszyscy przeczytali odwołanie alarmu w

sprawie pastylek, nie wszyscy uwierzyli, że to był alarm
niepotrzebny. Czy w waszym zespole zastanawialiście się
uad wykorzystaniem dolomitu? I co Ważniejsze, czy zamie­
rza Pan w kierowanym przez siebie szpitalu poważnie za­
jąć się problemem suplementacji magnezu?

• — Ż chwilą, kiedy zaczęliśmy stwierdzać badaniami głę­
bokie niedobory magnezu u naszych pacjentów, stanęliśmy
przed pilną koniecznością ich uzupełnienia. I chcemy to
robić. Tym niemniej, ja osobiście nie miałbym odwagi sto­
sować dolomitu u małych dzieci

— Panie Doktorze, ma Pan możliwość pozbyć się wszys­
tkich wątpliwości. Wystarczy poprosić o dokumentację, do­
starczoną Ministerstwu Zdrowia przez siedem ośrodków

naukowych, na podstawie której wycofano się z tej niefor­
tunnej awantury. Rozwiewa ona obawy również o inne e-

wentualne zanieczyszczenia tej kopaliny metalami ciężkimi.
Dowodzi ona absolutnej niewinności'dolomitu 1 w tej kwe­
stii. Nasze mleko i inne produkty żywnościowe, spożywane
na co dzień przez dzieci, takiego rozgrzeszenia by nie uzy­
skały.

— Pomimo mego zainteresowania sprawą, nie wiedziałem
o tym. Czegóż żądać od przeciętnego obywatela? Siedem
instytutów może wykonać- kompetentne' badania. Wystarczy
jeden lekkomyślny artykuł prasowy i już społeczeństwo jest
negatywnie nastawione.

(Muszę stwierdzić, że ja odbieram deficyt preparatów ma­
gnezowych na naszym rynku jako dotkliwą lukę cywiliza-'
cyjną. Na Zachodzie -są one powszechnie dostępne. Każdy
może bez truidu wykonać sobie badanie, podobne do tego,
jakie u nas nieśmiało wykonuje WAT. Otrzymuje kompu-'
terowy wydruk informujący 0 poziomie wszystkich niezbęd­
nych do życia mikro-i makroelementów. Za tym idzie za­
lecenie od lekarza wpisane do książeczki zdrowia, co i w ja­
kich ilościach ma uzupełniać. Tam to są sprawy zupełnie
rutynowe, u nas rzadko który lekarz ma o nich pojęcie.
Niedawno wróciła z Londynu jedna z naszych koleżanek.
Opowiadała, źe witryny aptek aż kłują w oczy reklamami
preparatów magnezowych. Wszędzie są one anonsowane ja­
ko NEWS — czyli nowość. I jako takie specyffici są nieco
droższe od pozostałych.

— Czy przed poznaniem badań doe. Alfredy Graczyk
1 sekundującej jej dr Kryatyny Radomskiej, problem nie­
doborów magnezu Jakoś się pojawił?

— Już wcześniej szukaliśmy przyczyń zaburzeń psycho­
somatycznych u dzieci. Potwierdzenie naszych przypuszczeń
badaniami w WAT wzbudziło bardzo duże zainteresowanie
sprawami magnezologicznymi całego zespołu, wszystkich or­
dynatorów jak 1 pediatrów rejonowych w dzielnicy Praga
Południe. Dowodem żywa dyskusja po dwóch wykładach
doc. Graczyk. Zamierzam zaprosić Panią Docent na posiedze­
nie Sekcji Chorób Psychosomatycznych Polskiego Towarzy­

stwa Lekarskiego. Pozna te problemy jeszcze szersze audy­
torium. Ja sam zgłosiłem dwie prace magneżologiczne na

XVII, Europejską Konferencję Psychosomatyczną, która od­
będzie się we wrześniu w Marburgu. Skontaktowałem się
z Katedrą Pedagogiki UW i zamierzamy zorganizować nau­
kową sesję magnezologiczną dla studentów

_ pedagogiki, by
, zakodować w umysłach przyszłych pedagogów te sprawy.

—■To wyglada na działanie od podstaw.
— Jeśli nauczycielom uświadomimy, że stres powoduje

utratę znacznych zasobów magnezu w organizmie, będzie
to ważne dla przyszłej polskiej szkoły. Spotkałem się z du­
ża życzliwością i zrozumieniem ze strony kierownictwa ka­
tedry. Podczas wykłada dla studentów V roku medycyny
problem chorób psychosomatycznych ukazałem na tle defi­
cytu magnezu u dzieci. Przydałaby się jakaś 'działalność

edytorska, mamy to również w planie.
— Polskie Towarzystwo Magnezologiczne planuje wyda­

nie biuletynu, ma zamiar publikować pewne teksty na te­
mat roli magnezu w lecznictwie w „Gazecie Lekarskiej” wy­
dawanej przez Interpress i Polskie Towarzystwo Lekarskie.

— Tym leniej. Aby mówić o pełni zdrowia trzeba poru­
szyć zagadnienia wszystkich warunków osiągania zdrowia

'fizycznego^ psychicznego i psychologicznego. Zdrowie psy­
chologiczne osiąga człowiek, który, ma w życiu możliwość
samorealizacji. To jest ogromnie ważne dla dziecka, _

które
inaczej się samorealizuje niż dorosły, raczej w zabawie, niż
w pracy czy nauce. A chodzi o zrobienie użytku ze wszys­
tkich talentów, zdolności nie tylko intelektualnych, także
manualnych, sprawnościowych. To można porównać do
parcia żołędzia, aby stać się dębem. Zadaję sobie pyŁąme,
czy zaburzenia psychosomatyczne nie ■występują u naszych
dzieci na skutek tego, że W naszych aktualnych warunkach
ekonomicznych, społecznych nie mamy często możliwości
realizowania siebie.

Myślę, że to nadzwyczaj pojemne hasło: „samorealizacja”.
Wiąże się ze stylem życia. Uważam, że my Polacy hołduje­
my złemu modelowi życia, a to bardzo rzutuje na stan
zdrowia naszego społeczeństwa.

— W zrutynizowanym życiu szpitalnym bardzo trudno
zmienić kuchnię. Ale to byłby jeszcze jeden z elementów
bardzo znaczących, aby tam, gdzie dzieci mają odzyskiwać
zdrowie upowszechnił się nowoczesny model żywienia, ko­
rzystny dla zdrowia.

—- To już by wymagało ogromnego samozaparcia zesno-

łów leczących. I bądźmy szczerzy, nie zawsze spotykałoby
się z zachwytem rodziców, nastawionych dość tradycyjnie.
Ale próbować trzeba...

— Mamy podobno wielkie zasoby wyśmienitych wód mi­
neralnych zasobnych w magnez. Uczmy dzieci picia wody
mineralnej, na początek z sokiem, nie podsuwajmy im her-
bawitów, pepsi, ptysiów. Napoje te są stabilizowane subs­
tancjami chemicznymi, o których wiadomo, że '

wytrącają
z organizmu magnez. Do tego dokłada się przeantybiotyko-
■wanie polskich dzieci i oto mamy jeszcze .jedną odnowiedź,
jak następuje, utrata tego nawet dowiezionego
do orgnizmu magnezu.

— Jestem zwolennikiem stosowania antybiotyków, jedynie
w uzasadnionych sytuacjach. Leczę dzieci również przy za­
stosowaniu indukcji hipnotycznej. Tą drogą wygaszamy e-

mocje dzieci, rozluźniamy napięcia psychiczne.
— Jaki to może mieć zasięg?
— Psychoterapię połąęzoną z hipnozą stosujemy na przy­

kład u dzieci z mimowolnym moczeniem nocnym o podło­
żu psychosomatycznym, kiedy zawodzi wszelkie inne lecze­
nie i osiągamy b. zachęcające rezultaty. Sama indukcja sta­
nu hipnotycznego jest ogromnie relaksująca dla pacjenta.
Na tym chyba polega sens i wartość tej metody. Ale to

już temat na inną okazję!
— Dziękuję z* rozmowę.

HALINA KLESZCZ

PS. Z odpowiedzi Centralnego Związku Spółdzielni Mleczar­
skich wynika, ii przeczucia mego rozmówcy się potwierdzają.
IV porównaniu z latami 60. nasze mleko zawiera 2,5-krotnie
mniej magnezu.

Wniosek o przyspieszenie produkcji asparginianu dla dzieci
spotkał się z akceptacją ministra zdrowia, a Komisja Leków

podjęła jui stosowne decyzja,
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Upadek kultury studenckiej zakrawający
wręcz na degrengoladę, ciągłe narzekania
na nikłe wysiłki i marne Ich efekty spo­

wodowały, że tegoroczny, przedjubileuszowy
XXIV Festiwal został w dużej mierze... zlek­
ceważony. I to przez kogo się dało. Organi­
zacja więcej niż skromna reklama niemal
zerowa — dawnymi czasy o trwaniu festiwalu
wiedziało całe miasto, tym razem nie wiedział

prawie nikt. Znudizeni dziennikarze też w

większości machnęli ręką na nudniejszą z ro­
ku ną rok imprezę. Przyjechał - ich więc nie­
wielu. a ci, co się zjawili, uczynili to głównie
ze względów towarzyskich nie licząc na więk­
sze doznania artystyczne. Również część za­
proszonych gości w ostatniej chwili odwołała
swój udział, a niektórzy nawet tego nie uczy­
nili — po prostu nie przyjechali. Trudno się
im dziwić, dbałość o swój artystyczny image,
jego trwałość i troska o dalsze ..wznoszenie
aię” zniechęca do podpierania własnymi naz­
wiskami słabeuszy.

Nie zawiedli chyba tylko jurorzy. Mimo że
nie spodziewali się niczego wielkiego, stawili
się w zasadzie w komplecie — Wojciech Mły­
narski, Elżbieta Adamiak, Jan Poprawa, Ma­
rek Grechuta. Zbigniew Książek, Andrzej Si­
korowski, Grzegorz Tomczak. Jan Kanty Paw­
luśkiewicz. Zabrakło jedynie Jana Wołka, lecz
ten ma na głowie remont rozbitego samocho­
du i parę solidnych siniaków.

XXIV STUDENCKI FESTIWAL PIOSENKI

pummiow

Krótko mówiąc oczekiwania były więcej niż
skromne. Tymczasem trafnością przewidywań
popisała się publiczność. Po raz pierwszy od
ładnych, paru lat widownia SOK „Rotunda”
w trakcie przesłuchań konkursowych była za­
pełniona do ostatniego miejsca. Nie mam po­
jęcia czym ^wytłumaczyć optymizm widzów.
Tym bardziej, że okazał się w pełni uzasad­
niony, Zdziwiło nas to wszystko — festiwal
był debry! A gdyby nie zaznaczona ną wstę­
pie ostrożność części środowiska, z pewnością
zasłużyłby na ocenę bardzo dobrą.: Skąd to

przebudzenie?
Wielokrotnie, również ńa naszych łamach,

pisaliśmy., że na studenckich przeglądach, fe­
stiwalach wieje nudą i smutkiem. Ze zaginął
debry kabaret, że brak mądrej refleksji, że
nie ma wysmakowanej ironii, że za mało dy­
stansu. A tir nagle nastąpił niespodziewany
zwrot. Podział nagród i wyróżnień najlepiej
ilustruję ten fakt. W ’ czołówce znaleźli się
właśnie kabareciarze, ambitni literacko, swo­
bodni estradowa, bez żenady, z powodzeniem
próbujący najtrudniejszych form — groteski,
pastiszu. Nie są to prymitywne skecze, skoń­
czyło się (nareszcie!) nabijanie ż odstających
uszu, imperialistycznych chorób, it.p. I rzecz

najważniejsza — wreszcie zrezygnowano z

tematów zastępczych, koncentrując się na

sprawach dla Polski i Polaków najważniej­
szych. Odradza się — obym się -tę mylił —

klasyczny kabaret polityczny. Z dystansem,
rozwagą, ale i młodzieńczą ironią, humorem
komentujący nasz dzisiejszy dzień. Niewąt­
pliwie wielka w tym zasługa kierownictwa
artystycznego festiwalu — ukłon należny
Krzysztofowi Lipskiemu i Stanisławowi Młyń­
skiemu — które nie dopuściło aby w tym to­
warzystwie znalazł się ktoś lansujący wice
o polskich kocach dla bezdomnych w Nowym
Jorku. ■'' *'• 1

Dwaj laureaci — równorzędni — I nagrody
XXIV Studenckiego Festiwalu Piosenki są

tego potwierdzeniem Radomski kabaret FAJF
bawił mądrze. Niewątpliwie ną wyróżnienie
zasługuje (takowe zresztą od jury otrzymał)
lider,grupy. Sławomir Franecki, autor więk­
szości tekstów. Publicznie pozazdrościł mu ich

Wojciech Młynarski. A to chyba największe
z możliwych wyróżnień. FAJF dokonał rzeczy
w kabarecie najtrudniejszej, .umiejętnie wy-,
póśrodkował między refleksją a rozśmiesza­
niem. Widownia na przemian zamierała lub

grzmiała salwami śmiechu i oklaskami. Wielu
tzw. profesjonałów można by wysłać do Ra­
domia na korepetycje. Z pewnym wahaniem
do nurtu kabaretowego zaliczyć też można
MONOGRAMISTĘ — Jacka Kowalskiego —

który z towarzyszeniem kwintetu prawie kla­
sycznego. zaproponował publiczności poezję...
Wespazjana Kochowskiego. Ironiczny „Śpiew­
nik sarmacki” okazuje się aktualny również

dzisiaj w komentowaniu i ocenach naszych
wad i zalet. Mało tego, Jacek Kowalski przed­
stawił też tekst własny — „Pan Tadeusz” —

minć-epopeę pokolenia lat osiemdziesiątych,
trafną i śmiałą w politycznych ocenach, choć­
by nawet niepopularnych. Warto dodać, że
właśnie za tekst i wykonanie tej . piosenki,
otrzymał również nagrodę dziennikarzy — je­
dnogłośnie!

Również HI nagród* przypadła lronlścle.
Jerzy Szatkowski m Świnoujścia śpiewający
pod pseudonimem „John Paiuszkin” swoim

wystudiowanym prymitywizmem literackim 1

muzycznym oraz wymarzoną dla humorysty
vis comica zauroczył jurorów 1 oczywiście
widzów.'Niedbałe, przyśpiewywane pod har­
monię w formie niemal imieninowej, numery
w pełni zasłużyły na nagrodę.

W tym gronie głównych laureatów tylko
krakowianin Tadeusz Krok reprezentuje nurt

„poważny”. Liryczne refleksyjne teksty pcd
gitarę z ewentualnym towarzyszeniem chór­
ków („Barykada”. .My musimy już stąd iść”),
to przykłady ambitnego artykułowania poko­
leniowych wątpliwości, rozczarowań i zadu­
my. Ta akurat nagroda (druga) była do prze­
widzenia. T. Krok przed rokiem otrzymał sty­
pendium im. Wojciecha Bellona. Zobaczymy
czy podobnie będzie się rozwijał nowy sty­
pendysta, też krakowianin, Maciej Juliusz
Danek.

Przyznano też sześć równorzędnych wyróż­
nień. Duży talent muzyczny, świetne warunki

głosowe ma Katarzyna Łochowska z Warsza­
wy. To dopiero szesnastolatka! Mam nadzieję,
że zobaczymy ją jeszcze na studenckich fe­
stiwalach piosenki. Statyczne nieco wydały
mi się Krystyna Możęjko z Olsztyna' i Renata

Przemyk z Katowic, natomiast Katarzyna
Trachimik z Olsztyną to istny wulkan. Grupy

Poczta Magazynu

EX NONET z Zielonej Góry 1 WYSPi
SZCZĘŚLIWE ze Słupska wywalczyły sobń

wyróżnienia — przypuszczam — muzyczną
kulturą. Festiwalowa konkurencja była na

tyle ostra, że nie wystarczyło już nagród i
wyróżnień dla niewątpliwie na nie zasługu­
jących: Małgorzaty Grabowskiej, która pre­
zentuje poziom w pełni profesjonalny; Jacka
Ziobry, który dowcipnymi tekstami i wstaw­
kami imitacji gry na trąbce t puzonie wpra­
wiał widownię w osłupienie; zespołu BEZ
FILTRA z Gdańska prezentującego dobrą,
dojrzałą aranżację i wykonanie.

Wymieniając laureatów warto też poświęcić
zdanie Jackowi Królikowi, który otrzyma!
miano najlepszego instrumentalisty festiwalu
— rzeczywiście zdaje się, że gitara samą po­
maga mu grać. Szkoda, że wystąpił w tym
festiwalu tylko jako tło jednej z wyko­
nawczyń.

Rzadki to przypadek, aby werdykt jury zo­
stał przyjęty przez publiczność bez słowa
protestu. Gdy na otwartej konferencji praso­
wej Wojciech Młynarski przedstawiał decyzję
jurorów, zestala skwitowana gromkimi okla­
skami. Co ciekawe, na tym też konferencja...
się zakończyła, Właściwie nie było o co py­
tać. Chyba że przez grzeczność prosić o po­
twierdzenie własnych pozytywnych odczuć. A
są jurorzy w sytuacji dość trudnej — Stu­
dencki Festiwal Piosenki ma na tyle szeroką
formułę j nie sprecyzowane kryteria oceny,
że mieszczą się w nim przedstawiciele wszyst­
kich możliwych nurtów estradowych. W tym
roku ferujący werdykt wyraźnie zaakcento­
wali swą tęsknotę za studenckim humorem.
Tak się złożyło, że mieli z czego wybrać. Cha­
rakterystyczne. że im mniej śmiechu, im po­
ważniejsze problemy i wątpliwości nurtujące
środowisko, tym chętniej ironizujemy, dowcip­
nie komentujemy. Nie po raz pierwszy w ostat-

^nichtkii^iudziesięeitt-latach.' ,•

Festiwal to też imprezy towarzyszące. O ile
na przesłuchaniach konkursowych i koncercie
laureatów były nadkomplety, to w „Zaścian­
ku” i ..Pod Przewiązką”, a nawet na wieczor­
nych koncertach w „Rotundzie” tłoku nie było.
A obecni przyjmowali uznane przecież sławy
z rezerwą. Wydarzeniem artystycznym (i to­
warzyskim) był właściwie tylko recital Woj­
ciecha Młynarskiego. Bardzo chłodno Publicz­
ność przyjęła Konrada Maternę. AngSią wy­
eliminowała Grzegorza Tu.rnaua — szkoda.

Szlkoda też, że z opóźnieniem dojechał Mariusz
Lubomski, którego wokalne umiejętności i nie­
konwencjonalne pomysły aranżacyjne i estra­
dowe wysuwają na czoło studenckiego ruchu
muzycznego.

Za rok będziemy mieli jubileuszowy, XXV
Festiwal. Miejmy nadzieję, że tegoroczne wra­
żenia są zapowiedzią udanego podsumowania
tych lat. Przed tygodniem, co miło zaznaczyć,
nię było artystycznych nieporozumień. Jako
recenzenci przyjęliśmy to z satysfakcją. Lecz
w przyszłym roku będziemy zapewne bardziej
wymagający.

Niemniej, puentując, twierdzę, te w zale­
wie wszelkiej maści festiwali krakowski, stu­
dencki jest jednym z nielicznych potrzebnych.
W tym roku to udowodnił.

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

Przeprośmy się
z ziołami

Z najwyższą przyjemnością przeczytałem w Magazy­
nie Sobotnio-Niedzielnym (23—24 kwietnia br.) artykuł
red. Haliny Kleszcz. Już chociażby dlatego, że był on

wywiadem z docentem dr. hab. Aleksandrem Ożarowskim,
uczniem i wieloletnim współpracownikiem profesora Ja­
na Muszyńskiego, znanego filologa światowej sławy. Od
15 lat Pan Docent jest moim mistrzem i przewodnikiem
w pracy na temat ziołolecznictwa.

Halina Kleszcz pisze, byśmy się przeprosili z ziołami...
Kto? My? To znaczy społeczeństwo?! Proszę iść na uli­
cę Szewską w Krakowie i spojrzeć — o godzinie 10 ra­
no, a właściwie grubo przed — na „ogonek” uformo­
wany przed sklepem „Herbapolu”. Społeczeństwo nie
musi się przepraszać z ziołami, gdyż nigdy z nimi nie
było poróżnione. Przeciwnie, to raczej nas należy prze­
praszać, że w tych specjalistycznych placówkach wielu
ziół nigdy nabyć nie można.

Zioła. Ziołolecznictwo. Temat, któremu poświęciłam do­
słownie całe moje dorosłe życie. Nie jestem lekarzem,
ani farmakologiem, ani nawet farmaceutą, czy bodaj bo­
tanikiem. Jedyne moje na ten temat kwalifikacje to
niezachwiana wiara w skuteczność ziół jako leków, wo­
bec których przez wiele lat spłacałam dług wdzięczności:
niegdyś, w latach niemowlęcych zioła uratowały mi ży­
cie, a potem pomagały w najbardziej krytycznych dla
organizmu sytuacjach.

Mam za sobą ponad 20 publikacji na temat ziół i zio­
łolecznictwa. Mój bezpośredni kontakt z dr. hab. A. O-
żarowskim rozpoczął się w ten sposób, że „Przekrój" za­
mieścił mój artykuł „Dobra rada: wejdź w pokrzywy!”,
na który natychmiast zareagowali czytelnicy. Wtedy wła­
śnie odezwał się także doc. Ożarowski.

Owocem mojej do ziół miłości i zainteresowania, za­
równo zresztą w praktyce (bezustannej), jak i w teorii,
jest niewielka broszura „Żywe klejnoty". Pan doc. dr
hab. Ożarowski pracę tę recenzował, zaakceptował, a na­
wet pochwalił tytuł. Krakowski Oddział KAW odesłał
maszynopis do PZWL do Warszawy, ale mimo upływu
2 lat, do dziś nie wiem, Jaki będzie los tej pracy.

Dość często skarżyłam się Panu Docentowi w Ustach,
że zakupione przeze mnie zioła nie mają już ani tego za­
pachu, co niegdyś, ani też napar z nich poprzedniego
smaku i koloru. Że nie można ani w aptekach, ani na­
wet w placówkach „Herbapolu” nabyć ziół najzwyczaj­
niejszych, w które przecież wciąż jeszcze bogata jest na­
sza ziemia.

Wprawdzie fachowcy twierdzą, że rośliny są odpor­
niejsze na zatrucia — zwłaszcza siarką — niż organizm
ludzki, niemniej i zioła „chorują”.

Nasze największe stanowiska ziołowe usytuowane są
na północy kraju, na wschodzie i terenach południowo-
-wschodnich. Wciąż jeszcze są one dostatecznie bogate
w „żywe klejnoty”, by zasilić i nas, i nawet — nieco —

zagranicę. Niestety, są bardzo duże trudności ze zbie­
raczami. Jeszcze w latach pięćdziesiątych była to zdy­
scyplinowana, wysoko kwalifikowana „armia” ponad
10.000 ludzi. Dziś nikomu nie opłaca się łazić po „za­

kamarkach” wsi czy lasu, wchodzić do rowów, przemierzać
pustkowia (tam gdzie zbiór najobfitszy i najcenniejszy).
A przecież zioła, jako lek nieomal elementarny, przy
tym rodzimy, nie dewizowy, nie może być drogi, musi
być dostępny dla każdej, nawet najchudszej kieszeni.

Z moich szkolnych lat pamiętam, że podczas wakacji
wiejskie dzieci obchodziły wszystkie domy, w których
przebywali letnicy z miasta, przynosząc całymi koszami
leśne jagody: maliny, poziomki, borówki, a późniejszą
porą i jeżyny — te niezastąpione nigdy i niczym natu­
ralne witaminy. Spróbujcie dziś kupić na targu te
bezcenne odżywki: „umowne” ceny są tak wyśrubowane,
że człowiek z żalem odchodzi od tej „bożej apteki”.

Po „przodkach” odziedziczyłam „Vademecum fitote-
rapii”, pierwsze w PRL wydanie o ziołach leczniczych.
Znam tę książkę już nieomal na pamięć. Uzupełniam tę
lekturę „Poradnikiem dla lekarzy”; często sięgam do
„Informatora”. A że w moim życiu teoria najściślej łą­
czy się z praktyką, stwierdzam ze smutkiem, że receptu­
ra oficjalna, widniejąca w „Informatorze” nie zawsze

jest zgodńa ze składnikami wymienionymi (uczciwie) na

etykietce opakowania. I tak np. wspaniała maść Aescu-
lan aktualnej produkcji nie zawiera składnika niemal
podstawowego; krople nasercowe Cardiol pozbawione są
składnika bodaj najważniejszego,'jakim jest Tinctura A-
donidis vernalis — miłek wiosenny. Składnik — nieste­
ty — dewizowy; wprawdzie u nas rośnie (a raczej rósł),
ale jest już tak niesłychanie rzadki, że znajduje się pod
ścisłą ochroną. Kwiat to tak piękny, że staje się mimo
zakazów i kar łupem oczu i chciwych rąk.

Myliłby się ktoś, kto by sądził, że ziołami (wszystkimi)
można się samemu leczyć bezkarnie. Są wśród tych „ży­
wych klejnotów” i niebezpieczne, trujące. Dlatego wszel­
kie wydawnictwa na temat ziołolecznictwa są istotnie na

wagę złota. Powinny dotrzeć nie pod strzechy, bo tam są
znane, lecz właśnie pod dachy wieżowców. Przez tysiące
lat były zioła jedynymi lekami — i nigdy nie zawiodły
człowieka.

MARIA A. HESSEL

Na najnowszą premierę w Teatrze „Miniatu­
ra” szedłem z niejakimi oporami. Reklama

przedpremierowa i króciutki wywiad i auto­
rem Jackiem Chmielnikiem zbyt mocno ekspo­
nowały sam pomysł. Akcja sztuki dzieje się w

ogrodzie zoologicznym. Małpy patrzą na ludzi
i grają ludzi. Na szczęście wszystkie chwyty re­
klamowe okazały aię puste, samo zaś przedsta­
wienie jest nader interesującym zjawiskiem na

scenach krakowskich. ,

Jacka Chmielnika znamy jako aktora, autora
i reżysera „Romancy", która Już przekroczyła
liczbę stu przedstawień. Sam artysta ma za sobą
mnóstwo ciekawych ról teatralnych 1 filmowych.
Reżyseruje sam wspomnianą tu sztukę 1 teraz
wchodzi przed oczy zdumionej widowni z „Wio­
sną w żoo”. Błąd reklamy polegał — moim zda­

Ogród zoologiczny
- zwierciadło

niem — na eksponowaniu pomysłu sztuiki: mał­
py przedstawiają ludzi. Tymczasem trzeba pójść
do teatru, zobaczyć przedstawienie, a wtedy cka-
że się, że mamy do czynienia z myślącym auto­
rem, aktorami i reżyserem. W wypadku kra­
kowskiej premiery również z doskonałą muzyką
Janusza Butryma, scenografią Leszka Rybarczy-
ka i choreografią Tadeusza Wiśniewskiego.

Jacek Chmielnik — aktor i reżyser w jednej
osobie — doskonale zdawał sobie sprawę z tego,
że samo rozegranie dramatyczne, sceniczne owych
tęsknot człowieka-małpy zamkniętego w ciasnej
klatce, że nawet sama Intryga miłosna mogą się
wydać tylko obrazkiem obyczajowym. Zdumie­
wającą siłę wyrazu przedstawienie zyskuje przez
muzykę, przez piosenki, które nadają ciepło,
prawdę ludzkiego uczucia wielu, jeśli nie wszyst­
kim scenom. Również filozoficznym uogólnie­
niom. To właśnie siła oddziaływania sceny poz­
wala Jackowi Chmielnikowi i Januszowi Butry­
mowi zespolić cały dramat niewoli, zniewolenia
z jakże ludzką tęsknotą do wolności. Kiedy jed­
na z małp płci męskiej wraca z nieudanej wy­
cieczki i przegrywa walkę o kobletę-małpę cyr­
kową, następuje jak gdyby przesilenie intrygi.
W tym miejscu muzyka, jakby histeryczne wyz­
nanie o prawidłowości zachowania istot w nie-

Korespondencj a z Lipska

Gdzie panuje tolerancja — tam zawsze roz­
wija się sztuka. Zresztą na sztuce też nie­
źle można zarobić, co udowodnił założy­

ciel słynnego dziś na cały świat wydawnictwa
„Brockhaus”.

Friedrich Arnold Brockhaus był synem west­
falskiej rodziny, która handlowała tkaninami

angielskimi. Jednakże embargo nałożone przez
Napoleona na Anglię handel ten uniemożliwiło
i rodzina Brockhausów splajtowała. Friedrich
Arnold był bystrym obserwatorem zachodzących
w Europie przemian. Szybko zorientował się
czego potrzeba nowej klasie mieszczańskiej, któ­
ra szturmem wchodziła w kręgi feudalne, gdzie

MIASTO
toczyły się dyskusje nie tylko handlu, ale t

podróżach, często do odległych krajów. Wkrótce

więc — w dwa lata po założeniu przez niego w

Amsterdamie własnego wydawnictwa, wydaje w

roku 1807 „Leksykon do konwersacji — podręcz­
ny słownik dla wykształconych sfer”. Zawierał
on terminy dotyczące przedmiotów, imion wła­
snych j pojęć w odniesieniu do ludzi i historii
ludzkości. Obejmuje taikie hasła jak: polityka,
dyplomacja, ziemia, natura, zawody, handel, a

także język potoczny oraz podręczny słowniczek

wyrazów obcych. Rynek amsterdamski jest za

ciasny dla Brockhaus*, rozgląda się więc za te­
renem większym. Jego wybór pada na Lipsk, ale
w tym czasie Lipsk, który jest już miastem

książki (działa tu kilka wydawnictw, odbywają
się też Targi Książki) jest miastem zamkniętym
dla ludzi spoza określonych zawodów. Brock­
haus nie jest drukarzem, wstęp do miasta ma

więc zamknięty. Swoje wydawnictwo przenosi
z Amsterdamu do... Altenburga, miasta oddalo­
nego od Lipska zaledwie 60 km, stąd może ob­
serwować co dzieje się w Lipsku i upatrywać
okazji do przeniesienia się. Udaje mu się to w

roku 1817. W ciągu roku buduje tu drukarnię,
a za dwa lata staje się największym wydawcą
w tym mieście, które tyle lat broniło mu do
siebie dostępu. W roku 1930 Wydawnictwo Brock-

hausa zatrudnia przeszło dwa 1 pół tysiąca osób
i jest największym przedsiębiorstwem w Lipsku.

PO PREMIERZE

woli wprowadza przedstawienie w krąg oddzia­
ływań uczuciowych. To się właśnie staje zwy­
cięstwem autorów spektaklu, zaś Butrym może

się uważać tutaj za głównego sprawcę sukcesu.
Przez te piosenki o słońcu i wolności, • niebie
i miłości, wchodzimy w zaklęty krąg prawdy
scenicznej.

Bardzo interesująco wykonali swoje zadania
Jacek Wójcicki jako Pet, Jacek Chmielnik jako
Kit. Siedzą te małpy w klatce, w ogrodzie zoolo­
gicznym. Mówią o swojej jakże ludzkiej prze­
szłości, o grozie bytowania w zamknięciu, które

przecież daje również poczucie bezpieczeństwa.

Te dwie małpy myślą o wolności n!e tylko ka­
tegoriami uwolnienia od zrozumienia koniec..no-
ści. To prawda. Ale... Wiosenna tęsknota za płcią
piękną zostaje oto nagle zrealizowana: do klat­
ki wrzucają Lu — małpę z cyrku, która, jak mi

się wydaje, chciała zabić tresera. Postać tę gra­
ła w czasie premiery Urszula Kiebzak-Dębogór-
ska. Bez akcentowania scen o charakterze gry
miłosnej, ale z doskonałą sprawnością ruchową,
nie pozbawioną gracji, wdzięku.

Przedstawienie „Wiosna w zoo” Jaoka Chmiel­
nika świadczy po raz kolejny, że mamy do czy­
nienia z twórcą, który doskonale rozumie prawą
sceny. I to zarówno w wymiarze słów, z których
buduje swój dramat, jak i w wymiarze samej
realizacji scenicznej. Z „Wiosny w zoo” można

zrobić obyczajowy melodramacik, można przy­
słonić tzw. estradową interpretacją istotę kon­
fliktów. Czasami już, już — wydawało nam się
— aktorzy zbliżali się do nieznośnego gwiazdor­
stwa różnych indywiduów estradowych. Ale wte­
dy, w interpretację piosenek, wkraczał Chmiel­
nik. Odpowiednio, w rytmie zewnętrznego po­
rządku ustawiał aktorów mały zespół, który nie

pozwalał rozpraszać naszej uwagi na szczegółach
obyczajowych. To ciekawe, kameralne przedsta­
wienie jest prawdziwą radością dla publiczności
i stroskanych recenzentów.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Stary Brockhaus rozwija wydawnictwo przy
pomocy dwóch synów. Jednemu z nich nakazał

wręcz wcześniej uczyć się sztuki drukarskiej,
drugiego „wyuczył" na kupca. Oni to właśnie

rozwinęli wydawnictwo do rozmiarów, jakich
stary Brockhaus nie przewidywał nawet w ma­
rzeniach. Dewiza braci była bardzo prosta: „wy­
dajemy wszystko na co jest zbyt”.

Właśnie tu wydrukowano: komplet dzieł Scho­
penhauera, „Pamiętniki” Casanovy, a nawet

pierwsze wydanie dzieł Adama Mickiewicza (po
polsku!). Zamówienia na książki stale rosną,
bracia otwierają zatem filię swojego wydaw­
nictwa w Petersburgu. Zamierzają wydać dzieła

Goethego, ale ubiega ich wydawnictwo we

Frankfurcie.

Aczkolwiek bracia drukują wszystko co da się
sprzedać, to jednak podstawą pracy wydawnic­

twa są encyklopedie i leksykony — wiadomości
o krajach 1 ludziach, zgodnie z tym co legło u

podstaw tej firmy. Z chwilą, gdy do rodziny
wchodzi, poprzez małżeństwo z córką jednego ■
właścicieli — Ryszard Wagner, wydawnictwo
poszerza drukowanie nut. Ukazują się więc dzie­
ła Chopina i Liszta. I oczywiście Wagnera.

W swojej historii Wydawnictwo Brockhaus ma

też i bardzo ponury okres, było bowiem przez
pewien czas na usługach faszyzmu. Jako przy­
jaciele Bismarcka, Moltkego drukują na ich za­
mówienia mapy wojskowe, a w czasach Hitlera

literaturę szowinistyczną.
Po wojnie wydawnictwo przechodzi na wła­

sność państwa, nie zrywając jednakże z trady­
cją drukowania pozycji encyklopedycznych, głów­
nie z dziedziny nauk przyrodniczych. Rocznie

wydaje — tylko w języku niemieckim — około
60 tytułów. W połowie dotyczą one NRD, w po­
łowie zagranicy.

W gabinecie naczelnego dyrektora wydawnic­
tw* wisi portret założyciela firmy. Stary Frie­
drich Arnold uśmiecha się z obrazu tajemniczo.
Obecni szefowie tłumaczą ten uśmiech jako wy­
raz zadowolenia, iż jego nazwisko związane bę­
dzie z książką, a więc z czymś, co jest synoni­
mem mądrości i wiedzy, na wieczny czas...

WITOLD ŚLUSARSKI

„Czegoś takiego może dokonać chyba tylko film: »Egzor-
cysta« zawładnął wyobraźnią szerokich rzesz widzów i,
choćby na krótką, pełną grozy, chwilę — ujawnił z całą
ostrością niepokoje, wyobrażenia i obawy, które — do nie­
dawna ukryte — przedarły się na powierzchnię współczes­
nego społeczeństwa amerykańskiego” — pisał tygodnik
„Newsweek”1) o niezwykłej psychozie, która zawładnęła
milionami mieszkańców USA po wejściu na ekrany wspo­
mnianego filmu 8) — „Egzorcysta”, obraz bardzo na czasie,
w sposób dramatyczny ukazuje dzisiejsze zainteresowanie
okultyzmem, satanizmem oraz bardziej jeszcze podstawową
potrzebę człowieka pragnącego uporać się ze swymi destruk­
cyjnymi skłonnościami.

Zarówno sam film, jak i przede wszystkim różnorakie,
często wręcz patologiczne reakcje, jakie wywołał „Egzorcy­
sta”, stały się dla wielu psychologów, psychiatrów i socjo­
logów okazją do przedstawienia opinii publicznej swych po­
glądów na temat wzbierającej w ostatnich dziesięcioleciach
fali prymitywnego irracjonalizmu, którego niepokojącą od­
mianą jest właśnie satanizm. Temat to zbyt obszerny, by
móc go przedstawić w tym artykule. Tu można tylko po­
wiedzieć, że ziarno padło na dobrze przygotowaną rolę.
O ile bowiem jeszcze w latach 60. satanizm był zjawiskiem
raczej marginesowym, bardziej przypominającym ekstrawa­
gancką modę, o tyle w latach późniejszych przerodził się
w coś w rodzaju psychozy ogarniającej wysoko rozwinięte
kraje Europy zachodniej i Stany Zjednoczone.

Można by tu zwrócić uwagę, że zainteresowanie uperso-
nifikowanym złem w świecie literatury, a zwłaszcza filmu,
wyprzedziło nawet, a następnie towarzyszyło omawianemu
tutaj zjawisku („Pod słońcem Szatana” Bernanosa, „Doktor
Faustus” T. Manna, „Matka Joanną od Aniołów” Iwaszkie­
wicza, „Rosemary’s Baby” R. Polańskiego i in.). Jednakże
nie fikcja literacka i filmowa, ale rozpowszechniające się
przesądy i praktyki magiczne są tą dziedziną, w której naj­
silniej przejawia się satanizm. "

Na temat owych satanicznych obrzędów „praktykowanych
przez różne kluby oraz skościoły szatana« krążą od dawna

niepokojące wieści — pisał w 1975 r„ w serii artykułów
włoski tygodnik „L’Espresso” — Można przecież przytoczyć
także fakty. Fakty tajemnicze, niepokojące. Dziwne ceremo­
nie, o których ostatnio mówi się w Turynie: krew, narko­
tyki, perwersje... Wiadomo też, że w Rzymie istnieje jesz­
cze więcej ludzi, którzy oddają się magicznym praktykom,
aby uzyskać od szatana opiekę, sukces, fortunę. A »czar-

ne msze«? Czyż znowu nie odprawia się u nas bluźnierczych
nabożeństw? (naga kobieta na ołtarzu, modły do szatana,
odwrócony znak krzyża, czarna hostia)”. Tygodnik przyto­
czył nawet wywiad z młodziutką adeptką „Cór Ciemności”,
która opisywała drobiazgowo i drastycznie swoje przeżycia
podczas stosunków seksualnych z diabłem.

J. P. Bourre. autor książki pt. „Dzisiejsze sekty Lucyfe­
ra”, dorzuca nowe rewelacje o charakterze praktyk magicz­
nych związanych z kultem szatana (biczowanie, wyczerpu­

jące głodówki, przypalanie się ogniem), dodając, źe w arse­
nale magicznych przedmiotów satanistów znajdują się rów­
nież tak prozaiczne jak... noże i sztylety.

Amerykański tygodnik „Time” twierdził, że w Stanach
Zjednoczonych „satanizm stał się zjawiskiem masowym”
a zainteresowanie kultem szatana rośnie z roku na rok. Na
fali owej koniunktury rekordy poczytności biły różnego ro­
dzaju podręczniki satanistyczne, że wymienimy tylko „Bi­
blię szatańską” oraz ..Szatan żyje” — książki Hala Lind-
seya, których nakład dochodził do 10 min egzemplarzy.

O tym, że obsesyjna moda satanizmu utrzymuje się na­
dal może świadczyć m. in. obszerna publikacja zamieszczo­
na we francuskim „Le Point” z 27.7.1985 roku:

„Czary, opętanie, egzorcyzmy. W 1985 roku miliony Fran­
cuzów żyją w przekonaniu, że są ofiarami szatana. Sabaty
odbywają się nie tylko w lasach Normandii, ale i w piw-

SATANIZM
nicach nowoczesnych bloków mieszkalnych w Paryżu”, a

wśród czcicieli szatana można sialeźć ludzi ze wszystkich
warstw społecznych.

Gdybyź to była tylko moda, naiwne zabawy w rodzaju
tak popularnych kilkadziesiąt lat temu seansów spirytystycz­
nych. Ale czciciele szatana nie zatrzymują się przed ni­
czym. przed żadną nikczemnością, a nawet — przed zbrod­
nią. Ofiarami wiary w szatana bywają — jak tego dowodzi
szereg morderstw popełnionych we Francji — osoby podej­
rzewane przez swe otoczenie, że pozostają w bliskich kon­
taktach z diabłem. „Le Point” pociesza swych czytelni­
ków, że także zagranica, m. in. Stany Zjednoczone „mają
swoich satanistów: w stanie Ohio od 1969 r. co roku składa

się szatanowi w ofierze pięcioro niemowląt.”
A czy nie satanizm kierował „rodziną" Mansana, która

w willi R. Polańskiego zamordowała bestialsko pięć osób,
w tym żonę reżysera, Sharon Tatę? Czy to nie wpływy sa­
tanizmu doprowadziły do tragedii w Jonestown, gdzie na

rozkaz „mistrza” sekty zwanej „Świątynią Ludu”, J. Jone­
sa, kilkaset osób popełniło zbiorowe samobójstwo?

Nie wdając się na razie w analizę przyczyn XX-wiecz-
nego satanizmu — ich splot jest bardzo złożony — warto

przypomnieć, iż ma on starą, wielowiekową tradycję.
Czy, szukając jego źródeł, można pominąć bogatą litera­

turę demonologiczną, zapoczątkowaną słynnym „Młotem na

czarownice” z końca XV wieku, autorstwa dwóch niemiec­
kich inkwizytorów? Rzecz do dyskusji, pamiętając o głów­
nym celu jaki przyświecał jej autorom, a mianowicie o wal­
ce ze „służkami" i Jcochanicami” diabła. Wzorców kultu

diabła i „czarnych mszy” należałoby może szukać raczej w

protokołach inkwizytorów, w wymuszonych torturami
zeznaniach członków średniowiecznych herezji społecznych,
takich jak np. katarowie.

Na inne nieco ślady wskazuje znany francuski historyk
J. Mlchelet w swej głośnej książce „Czarownica”. Sądzi on,
że w średniowieczu, w czasach najokrutniejszego wyzysku
i poniżenia, w okresach rzezi wojennych i potwornych epi­
demii chorób i głodu wyludniających całe prowincje, w

epoce wiary we wszechpotęgę szatana, do której nawiasem
mówiąc najbardziej przyczynił się Kościół — kult diabła
miał wśród uciśnionego, nienawidzącego twych ciemiężców,
ludu bardzo licznych zwolenników:

„Aby zrozumieć, czym był ten gniew, należy pamiętać,
źe lud, wychowany przez kler w ufności i wierze w cuda,
daleki od wyobrażania sobie trwałości praw boskich, ocze­
kiwał wiekami cudu, który nigdy nie nadszedł. Na próżno
go przyzywał w rozpaczliwym dniu ostatecznej konieczności.

Wtedy niebo wydało mu się sprzymierzeńcem okrutnych
katów 1 samo katem okrutnym". Stąd „czarna msza”.

Zdaniem francuskiego historyka, ludęie szukający u dia­
bła pomocy, zbierali się nocą w ustronnych miejscach —

na wrzosowiskach, niedostępnych leśnych polanach lub na

skalistych wzgórzach — i tam, przed drewnianym posą­
giem kosmatego diabła, przypominającego trochę greckiego
bożka Pana •), a trochę Priapa — odprawiali swoje obrzędy.

Obrzędami na owych sabatach kierowała miejscowa „cza­
rownica”, ona też w czasie „czarnej mszy” była „żywym
ołtarzem”, na którym składano płody natury. Te właśnie
nocne zebrania były według opinii Mlcheleta, prototypem
sabatów i „czarnych mszy”.

W jakiej mierze poglądy Mlcheleta są wiarygodne? —

Nie podważając ich, trzeba o jednym pamiętać: jeśli w od­
ległych stuleciach Istniały jakieś formy kultu szatana, ich
uczestnicy w dobrze pojętej trosce o własną skórę musieli

zachowywać najdalej idącą dyskrecję i konspirację...
Późniejsza — znane tym razem z zachowanych przekazów

pisemnych — „sabaty”, udział w których brali częściej
mieszczanie i szlachta, a nawet księża — przypominały ra­
czej karnawałowe, rozpustne zabawy niż obrzędy związane
s kultem szatana.

Ostatnie informacje o „czarnych mężach” pochodzą ■ cza­
sów Ludwika XIV. Informacje straszne, budzące grozę.

A wszystko zaczęło się od przypadku. W 1673 r. kilku
księży z Notre Damę poinformowało policję, iż niektórzy
ioh penitenci wyznają w czasie spowiedzi, że bądź popeł­
nili, bądź planowali mordy z pomocą trucizny. Co najbar­
dziej zastanawiające: wśród owych penitentów znajdowały
się wyjątkowo często osoby z królewskiego dworu.

Mniej więcej w tym samym czasie komisarz Nicolas de la
Reynie wpadł na trop wielkiej szajki uprawiającej handel
truciznami. Większość członków szajki stanowiły kobiety
z marginesu społecznego, zajmujące się poza tym wyrobem
„napojów miłosnych” i tzw. czarną magią. W czasie rewizji,

oprócz zapasów trucizny, znaleziono także materialne do­
wody świadczące, źe kobiety te zajmowały się również prze­
rywaniem ciąży.

Największą jednak sensację wywołało odkrycie, że głów­
nymi klientkami trucicielek były... damy dworu: markizy,
hrabianki, księżniczki. Wśród nich księżna de Soissons oraz

kochanka króla markiza de Montespan.
W czasie śledztwa policja wpadła na nowy ślad. Począt­

kowo zaprowadził on do niejakiego ks. E. Guibourga, a na­
stępnie do wielu innych księży, którzy odprawiali „czarne
msze”:

„Jako ołtarz służyło podczas mszy nagie ciało młodej
dziewczyny lub kobiety... Niejedna dama dworu występo­
wała chętnie w tej roli. Bywało, że zarzynano w toku mszy
niemowlę... Cel tych plugawych obrzędów był zawsze ten
sam: szło o to, aby wzbudzić w określonej osobie nieprze­
party pociąg do osoby, na której Intencję odprawiano czar­
ną mszę”.

Mimo maksymalnej dyskrecji, z jaką specjalna, powoła­
na przez Ludwika XIV komisja prowadziła dochodzenia,
sprawy nie udało się całkowicie zatuszować. Pomimo ii 1
rozkazu króla, który nie chciał kompromitacji swego dworu,
zniszczono materiały czteroletniego śledztwa. Część zamie­
szanych w tę potworną aferę osób uciekła w obawie przed
karą za granicę. Spośród „wysoko postawionych” osób nie
ukarano jednak nikogo. Na śmierć skazano tylko „płotki”.
Zachowały się jednak notatki, niektóre kopie — np. z pro­
cesu trucicielki La Voisln, której główną klientką była ko­
chanka króla.

Wracając do współczesności... Paradoksalność zjawiska
satanizmu polega nie tylko ria tym, że jest ono odrodze­
niem wierzeń 1 praktyk, o których sądzono, że zostały defi­
nitywnie pogrzebane. Źe — po drugie — satanizm ma naj­
więcej wyznawców w krajach wysoko rozwiniętej techniki,
krajach pełnych dostatku. Zadziwiać musi także, że rozwija
się on równolegle do procesu polegającego na utracie za­
interesowania dla postaci diabła w dokumentach kościel­
nych. W ezasach, które charakteryzuje zanikanie wiary w

Boga.
Czyżby powiedzenie, iż natura nie znosi próżni, odnosił*

się również do metafizyki?

*) Z dnia 11.2.1974 r., •) Premiera filmu odbyła się 28.9.1973 R*

•) Pan ” greckie bóstwo lasów. Przedstawiano go jako pokry­
tego włosem mężczyznę z brodą, rogami, ogonem I kozimi no­
gami. Jego „pojawianie aię" wywoływało ogromny strach (stąd
słowo: panika): Priap natomiast był związany ■ kultem fallio*-

nym.

WIESŁAW MERCI1C
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- Dziwi mnie, źe polscy ma-

larze nie próbuję wyzyskać atu­
tu. jakim na terenie sztuki jest
polskość. Wiecznie macie naśla­
dować Zachód? Korzyć się przed
malarstwem jak Francuzi? Ma­
lować z powagę? Malować na

klęczkach, z najgłębszym usza­
nowaniem, malować nieśmiało?
(...) Nie traćcie drogiego czasu

na pościg za Europą - nigdy jej
nie dogonicie. Nie próbujcie
stać się polskimi Matisse'ami, z

braków waszych nie urodzi się
Braąue. Uderzcie raczej w sztu­
kę europejską, będźcie tymi, któ­
rzy demaskują zamiast podciągać
się do cudzej dojrzałości, spró­
bujcie raczej ujawnić niedojrza­
łość Europy. Postarajcie się zor­
ganizować Wasze prawdziwe od­
czuwanie aby uzyskało byt obiek­
tywny w świeaie, znajdźcie teorę
zgodną z Waszą praktyką,
stwórzcie krytykę sztuki z Wasze­
go punktu widzenia, stwórzcie
obraz świata, człowieka, kultury,
który by był zgodny z Wami -

gdy ten obraz namalujecie nie­
trudno Wam przyjdzie malować
Inne.

(Witold Gombrowicz „Dziennik")

Jednych fascynuje, innych oburza.
Jedni mówią: najwybitniejszy Dol­

ski malarz tworzący współcześnie,
toni natomiast: pacykarz. Fala zainte­
resowania jego malarstwem przetacza­
jąca się co jakiś czas do kraju nie­
sie w sobie zarówno zachwyty jak
i pełne złośliwych uwag komentarze,
bardzo często dotykające spraw poza­
artystycznych. P© stanie wojennym
był jednym z założycieli Związku Pol­
skich Artystów Malarzy j Grafików,
nie bojkotował wystaw, czego dp dzi­
siaj wielu łudzi z tzw. środowiska nie
może mu wybaczyć. Zawiść ludzką
i nietolerancją przypłacił zawałem.

tego, że udało Mą jed adobyć kawałek
wołowiny.

Malarstwo Dudy-Gracza to malar­
stwo tematyczne mocno tkwiące w dzi­
siejszej rzeczywistości. Nie ma chyba
drugiego takiego artysty równego mu

pod tym względem. Dzisiejsze malar­
stwo unika obciążeń treściowych, za­
angażowania.

— Moje zaangażowanie nie ma cha­
rakteru deklaratywnego, przypomina
raczej gęganie rzymskiej gęsi... Cenią
sobie porozumienie * drugim człowie­
kiem. nie znaczy to jednak, że wy­
myślam jakąś pnostacko-przystępną
formułę porozumienia.

Komunikatywność malarstwa Du­
dy-Gracza zasadza się nie tyle na

realistycznym sposobie przedstawiania
podejmowanych treści, ile na tych
treściach właśnie: szokujących, oburza­
jących. przejaskrawionych dla zyska­
nia większej siły oddziaływania. Pro­
sto i brutalnie określana bywa na tych
obrazach prawda o naszym społeczeń­
stwie. obyczajach, świadomości.

Duda-Gracz powtarza często, że ma­
luje obrazy a nie uprawia malarstwa.
Wygląda to z pozoru na przewrotną
stylistykę, wyjaśnia więc:

— Malowanie obrazów jest dla mnie
czymś więcej niż uprawianie malar­
stwa. gdyż oprócz wyrażenia myśli i e-

mocji stwarza możliwość głosze­
nia własnych poglądów i idei. Jest

zmaterializowanym Confiteor a nawet,
jak chcą niektórzy, czynnością magicz­
ną — ale to nieprawda. W każdym
Tazie jest czymś, co daije pełniejsze
możliwości wyrazu niż „czysto” ma­
larskie środki. Uprawianie malarstwa
stanowi zaledwie cząstkę malowania
obrazów i sprowadza się do rozstrzy­
gnięć formalnych będących celem ma­
larstwa, podczas gdy w malowaniu o-

brazów są one tylko środkiem do
celu. Malowanie obrazów może pełnić
(poza artystyczną oczywiście) funkcję
ideową, społeczną, dydaktyczną etc.,
której rezultaty dają wizualne wyobra­
żenie czegoś więcej niż malarskiego
rozwiązywania płaszczyzny. Musi być
tylko spełniony ten podstawowy wa­
runek, że ma Me coś swojego i Istot­
nego do powiedzenia, wtedy z pewno­
ścią formalne rozstrzygnięcie nie tylko
się znajdzie, ale może się zdatzyć. że

daje się jednak tak prosto wytłuma­
czyć ani powinowactwami z Breugh-
lowiską formą malarską ani też Matej-
kowskim krzepieniem serc. A może
korzeni takiej postawy należy szukać
tam, gdzie korzenie takie mogły wyro­
snąć, znaleźć właściwy grunt?

Częstoohowa, gdzie chodził do szkoły
podstawowej i Liceum Plastycznego,
dostarczyła mu wiele cennych obser­
wacji obyczajowych. Tu. pod Jasną
Górą szukał po lekcjach modeli do
swoich szkiców, wielokrotnie tutaj
właśnie brał pierwsze lekcje obłudy;
widział tych, co to zwykli się modlić
pod figurą a diabła trzymać za skórą.
Takie i inne przysłowia łatw® tu by­
ło zweryfikować, łatwo nasycić się
widowiskowymi obrzędami, które nio­
są w sobie taki ładunek teatralności
i uczuć wszelakich że starczy na nie­
jeden obraz. Czyż te zapamiętane z

dzieciństwa i wczesnej młodości scen-

JERZY DUDA-GRACZ: nie interesują
mnie pokusy koloryzmu ani geometrii...

KRONIKARZ
narodowych słabości

Cena za inność jest wysoka. Jeśli się
nie chce ponosić kosztów; nie trzeba
się wychylać z własną postawą od­
miennym od innych poglądem na rze­
czywistość. nie trzeba wytykać innym
błędów. On się wychylił, on się o-

śmielil piętnować wady i przywary
Polaków, uzmysławiać im kim są na­
prawdę. jak wyglądają, jak pracują.
Kronikarz epoki — powiadają jedni.
Polacy są inni niż na jego obrazach
— pełnym oburzenia głosem krzyczą
drudzy. A Duda-Gracz maluje. Malu­
je rozpisany na wiele scen Polaków
dnia dzisiejszego portret własny.

Motywy występujące na tym portre­
cie wszyscy znamy aż nadto dobrze,
są przecież takie polskie a odnaleźć w

tym malarstwie można i sąsiada, i za­
wistną koleżankę, i pijaka snem spra­
wiedliwego śpiącego pod murem. Oto
np. „Miss 50—80” z szyją zdobioną
czerwonym krawatem. To zetempow-
skie wisipomnienie z lat pięćdziesiątych
skrzętnie przykrywa krzyżem, elemen­
tem dekoracyjnym świeższej daty, tak
bardzo modnym dzisiaj. Poduszkę z

orderami i legitymację partyjną cho­
wa. Wokół telewizora walają się pu­
ste puszkj po darach. Nagie ciało o-

krywają strzępy kiru. Takie nagroma­
dzenie motywów wywołuje zawrót gło­
wy. ale czyż nie stykamy się na co

dzień s takim właśnie pomieszaniem
wartości, kryteriów, postaw? Czyż pa­
trząc na wiele dziejących się wokół
zdarzeń, których sami jesteśmy au­
torami nie mówimy często: paranoja!
Na obrazie przedstawiającym nietypo­
wy ludzki zaprzęg każdy ciągnie w

swoją stronę i choć wysiłek odmalo­
wany na tyoh karykaturalnych twa­
rzach widać ogromny, nietrudno się
domyślić a jaką szybkością zaprzęg

będzie rozstrzygnięciem formalnie no­
wym.

Malarz narodowych słabości nie uży­
wa barw czystych, nasyconych. Jego
malarstwo jest jak ze złego snu — z

brzydkimi postaciami 1 scenami rozgry­
wającymi się jak we mgle. Kontury
wprawdzie wyraziste, lecz kolorystyka
typowa dla majaków — rozmyta, zga­
szona. Osiąga ją artysta poprzez wcie­
ranie farby w podłoże, co w efekcie

daje wrażenie ulotności, rozkładu, cho­
robliwego snu.

— Nie interesują mnie pokusy ko­
lo ryzmu ani geometrii, nie dręczą
problemy granic sztuki ani apostolstwa,
szukania nowego wyrazu swojej epo­
ki skoro mam coś. c® pozwoli wyrazić
Wizualnie myśli, emocję lub Ideę, co

daje szanse wyrażenia siebie 1 swoje­
go świata w konkretnym czasie i miej­
scu. jednakże bez żadnych formalnych
obciążeń tzw. znakami swojego czasu.

Zawsize przywiązywał ogromną wa­
gę do warsztatu, dp technicznej per­
fekcji. Zapatrzony w starych mistrzów

w chąosie efemerycznych mód., kano­
nów, niejednoznaczności kryteriów szu­
kał oparcia w tym co nieprzemijające,
prowokacyjnie wręcz deklarując od
lat przywiązanie do tradycji malar­
skiej i niechęć do nowatorskich poszu­
kiwań formalnych.

Jego obrazy, głównie z nurtu publi­
cystycznego (bo maluje także pejzaże),
nie należą do władnych”, nie cieszą

ki rodzajowe nie były potem tak czę­
sto konfrontowane z życiem?

Katowice, gdzie studiował w kra­
kowskiej filii Akademii także dostar­
czyły materiału poglądowego dla wra­
żliwego artysty, dostarczają go ciągle,
bo przecież tu mieszka. Bytom, w któ­
rym dane mu było zlokalizować au­
torską galerię — t® także miejsce od­
powiednie dę obserwacji ńasżeg® spo­
łeczeństwa. Nię Wybrał., choć bez wąt­
pienia mógł to uczynić, żadnego z cen­
tów kulturowych. Został na Śląsku,
gdzie szale krajobrazy przeczą pojęciu
piękna, w klasycznym jego rozumie­
niu. Nie są mu obce robotnicze ręce,
twarze i postawy tych, którzy są siłą
tego narodu. Czyż t® wszystko mogło
nie odbić gię w malarstwie Dudy-Gra­
cza?

Sam zresztą nie uciekał od tycia,
nie był tylko obserwatorem, Czuł się
tu potrzebny. Pp studiach pracował, w.

Zakładach Wytwórczych Urządzeń Sy­
gnalizacyjnych. Z dyplomem magistra
sztuki rzecz jasna. Nie mieścił się w

konwencji modnej w latach sześćdzie­
siątych abstrakcji, wołał więc zająć
się normalną etatową pracą, malował
zaś dla siebie. Ma też w swoim życiu
etap pracy dydaktycznej w katowic­
kiej filii ASP. etap niezbyt udany. Do­
cent Duda-Gracz nie znalazł zrozumie­
nia u studentów, oni zaś nie rozumie­
li jego. Pożegnał się więc z uczelnią
nie widząc tam dla siebie miejsca. On
chciał uczyć młodzież malarstwa, stu­
denci rwali się d® czynów, a że czas

był trudny niełatwo był® o porozumie­
nie. choć o porozumieniu wiele krzy­
czano; to slow® przewijało się w roz­
mowach i na wiecach. Po stanie wo­
jennym przylepiolno mu etykietkę: Je­
rzy Duda — wielki gracz. Mówiono

Jeźdźcy Apokalipsy czyli Fucha, 1974.

posuwa się naprzód. A Ileż energii
każda j tych zdeformowanych potwor­
nie postaci wkłada w utrzymanie swo­
jego przy dyszlu miejsca!.

Kąśliwy pędzel malarza nie omija
nikogo. Matka Boska Limanowska
trzyma w opiekuńczych ramionach u-

trudzoneg® odipustowicza z kokardką
w klapie a opuszczone domostwo I in­
wentarz upatrują gospodarza. Aniołek
fruwa nad śpiącym na gazecie „Sport”
Pijanym człowiekiem troskliwie upra-
s2ając o ciszę: silencium. Na obrazkach
wykpiona nasza mała stabilizacja z lat
siedemdziesiątych demagogia symboli,
haseł przewrotna fetyszyzacja lat o-

statnich. jest wszystk® to. co składa
sie na życie nad Wisłą. ..Wniebowzię­
ta’’ jest szczęśliwa bynajmniej nie z

jakichś nieziemskich powodów, lecz z

Repr. Jacek Weisie

oka. dręczą natręctwem skojarzeń spo.
łecznych, ale artysta nie wydaje się
być tym zmartwiony.

— U podnóża moich przekonań —

a bywa, że i odrobiny satysfakcji —

nie leży obecnie to. co jest najwięk­
szym szczęściem artysty’ że Jego obra­
zy kogoś obchodzą, ktoś je ogląda,
chce je mieć lub z nich szydzi Czy
.zapluwa się na ich widok. W istocie
chodzi o fakt praktycznego utożsamia­
nia życia i obrazów, o niepodzielność
życia i sztuki.

Porównywany bywa do Breughla, ale
też nazywany złośliwie Matejką od
siedmiu boleści. Jegp karykaturalna
optyka, jego postawa artystyczna nie

niekiedy iłośliiwię. źe wypłynął w sta­
nie wojennym właśnie, że dawniej ja­
ko malarz nie istniał. Ile trzeba mieć
odporności aby odbijać takie kamie­
nie?

Dlatego coraz częściej sięga po ra­
dośniejszą paletę, pejzaże jurajskie
dają mu pewien dystans d® świata,
nieodzowny w chwilach zmęczenia. W

bytomskiej galerii także czuje się do­
brze i nieważne jest wówczas czy mó­
wią o nim: polski Breughel czy: pacy­
karz. Najlepsze świadectwo każdemu

malarzowi wystawiają przecież jego
obrazy.

URSZULA ORMAN

Powieść Władimira Kunina .Jnterdzlewczynka", opu­
blikowana na razie w miesięczniku „Aurora”, a oczeku­
jąca na wydanie książkowe, jest dowodem na to, że w

ZSRR padł kolejny temat tabu — prostytucja.
„Dość ciekawa proza obyczajowa — na.pisał w kores­

pondencji z Moskwy Maciej Chrzanowski — osadzona
w realiach, jakie dotychczas nie występowały w radziec­
kiej literaturze: hotele „Inturistu”, nocne bary, gdzie
można płacić tylko twardą walutą, dziewczyna dla jej
posiadaczy. Zaciekawia egzotyka tego świata, nieco razi
dość naiwna moralistyka utworu’’.

Prezentujemy próbkę tej prozy, być może powrócimy
do „Interdziewczynki”, ale podczas wakacji.

ph_ -g. środek białej letniej nocy. Musiałam się ubrać,IlŚWIT <i<>PI'owa<i,zić do porządku, wyskoczyć z hotelu,3 ■ złapać taryfę, dojechać do domu, przekimać kilka

godzin i na ósmą zdążyć do swojego szpitala.
Miałam jeszcze sporo czasu. Stałam więc przed otwartym

oknem w samych majtkach i powoli zapinałam stanik. Wie­
działam, że bez ciuchów też wyglądam nie najgorzej i byłam
pewna, że On nie odrywa teraz ode mnie oczu. Ale zakła­
dając, źe wieczorem mogłam jeszcze czuć jakąś mięte do
chłopów, to nad ranem miałam już wszystko głęboko gdzieś.
Moja powolność była najzwyklejszą rutyną.

Z wysokości hotelowego dziesiątego piętra patrzyłam na

płynący po Newie holownik i barkę wyładowaną piaskiem.
— Kocham cię. Taniu — powiedział za moimi plecami.
Nieźle zasuwa po naszemu. W swojej firmie dostaje na­

wet jakiś dodatek za znajomość języka.
— Ja ciebie też — odpowiedziałam. nie odwracając się.

Przeszkadzał mi słuchać melodii dobiegającej z barki na

rzece.

Ricci”... Każdy ciuch — patyk, półtora. Botki — sześć, sie­
dem paczek. Kosmetyki „Max Factor”, „Chanel”, „Christian
Dior”... To już nie Natasza-Uczennica. tylko nasze związki
zawodowe Interdziewczynki. Dewizowe prostytutki.

Oto Zina Miełejko — ksywa „Koń Przewalskiego”. Ta­
kich klientów zgarnia, że buty lecą. Zasuwa po wfłosku, po
fińsku, sama opracowała rozmówki szwedzko-rosyjskie. Na

interesujące nas tematy. Wiele początkujących brało je do
przepisania. Za dwie i pół stówy — niedrogo. Tyle że nie
powinna pić — zaraz robi się paskudna. Teraz też jest na

bani...’
Moja serdeczna koleżanka — Sima-Guliwer. Była w mi­

strzowskiej drużynie siatkarek. Twarda sztuka! Każdego
klienta wykołuje na stówę papierów. Za mniej nie pójdzie.
Jak jest zrobiona — oczu od niej nie można oderwać. Łeb
— jak sklep. Ze ws-zystkiego forsę wyciśnie...

Ninka-Kociątko. Sami poważni klienci. Jej też nie można

niczego zarzucić — mucha nie siada. Rano basen, potem
kort tenisowy, obiad tylko z ludźmi interesu. Wieczorem —

praca. Angielski, niemiecki, fiński oczywiście... To Już le-
ningradzka specyfika. Bardzo szanuję Kociątko. Ona i Gu­
liwer wprowadziły mnie w wielki świat.

Przy biurku — po drugiej stronie barykady — „spece”.
Dziś jest ich trójka. Wszyscy oczywiście w cywilu. W mun­
durze -robią sobie tylko zdjęcia do legitymacji służbowej.
Mają mniej więcej po tyle samo lat co my —-od dwudzie­
stu czterech do trzech dych. Wszyscy wykształceni: po uni­
wersytecie. po politechnice, po awuefie. No i Jakieś mili­
cyjne kursy. I słusznie! Dostaja od ręki dwieście dwadzie­
ścia 1 szlify. Tola to nawet ma dwieście dziewięćdziesiąt jako

WŁODZIMIERZ KUNIN

INTERDZIEWCZYNKA
— Chcialbym się z tobą ożenić — powiedział z przejęciem.
O. cholera! Czyżby jiuż miało być po wszystkim? Koniec,

kropka!?
Gwałtownie odwróciłam się do Niego. Leżał je-szcze na

wąskim hotelowym łóżku i mrużył z wysiłkiem krótko­
wzroczne oczy.

— Chwała Bogu! — roześmiałam się mim® woli. — Na­
reszcie pękł!...

— Co?

Zauważyłam, że z Nim i w ogóle z cudzoziemcami, mó­
wiącymi po rosyjsku, porozumiewam się zawsze jakimś
uproszczonym językiem. To jest niezależne ode mnie. Być
może instynktownie staram się ułatwić im kontakt.

Usiadłam obok niego na łóżku, pogłaskałam po twarzy.
— Naprawdę chcesz sie ze mną ożenić?
— Tak — położył mi głowę na kolana-ch. Miał miękkie,

rzadkie włoski, gdzieniegdzie siwiejące. — Rozmawiałem już
ze swoimi rodzicami.

Zanosiło się na coś naprawdę poważnego.
—• I pojechalibyśmy do ciebie?
— Talk. Jeżeli będziesz tego chciala.
Jeszcze się pyta! A niby po co ja tu jestem? Oni nie mają

o nas zielonego pojęcia. Nawet ci najbardziej wykształceni.
Nachyliłam się i cmoknęłam go w policzek. Poczułam nie-

I świeży oddech, wstałam i powiedziałam ostrożnie:
— Teraz wszystko będzie tak, jak zechcesz.

W łazience ubrałam swoją kieckę a buindes — wybecalo-
wałam za nią Kociątk-u pół patyka — pozbierałam do to­
rebki kosmetyki i podsalowałam usta. W tym momencie

zobaczyłam nie wypłukany pędzel do golenia z zaschniętą
pianą. Chodzę tu już od miesiąca i za każdym razem widzę
ten nie wypłukany pędzel. Do tej pory uważałam, że to jego
prywatna sprawa. Ale dziś... Starannie wymyłam pędzel,
wysuszyłam go w ręczniku frotte i postawiłam na szklanej
półeczce pod lustrem Całkiem możliwe, że od tego pędzla
zacznie się moje nowe życie...

Po wyjściu z łazienki spojrzałam przez o-kno na Newę,
ale barki już tam nie było.

—Tu jest pięćset koron — patrzył na mnie ponad oku­
larami, podając mi pieniądze. — Jak zawsze. Gdybyś chcia-
ła w dolarach będzie w sumie mniej. U nas trochę sipadł
k-urs dolara i może ci się to nie opłacać.

Wziąć? Nie wziąć?... Kicham na te pięćset koron! Teraz

najważniejsze jest co innego. Powiedziałam więc:
— Schowaj. Po zawodach. Wiesz, jak cię teraz będę na­

zywać? „Darmowy”.
Widziałam jednak, że nd cholery z tego nie zrozumiał.
— U nas żony od mężów, no... za te sprawy... nie biorą

pieniędzy — wytłumaczyłam. — To niemoralne.
— To dobrze. Skądinąd żona zawsze jest droższa — scho­

wał pieniądze do portfela.
Jacy oni rozsądni i skrupulatni! Nie to co nasi. Chociaż,

prawdę mówiąc, nie wiem nawet czy mi się to podoba, czy
nie.

— Zabierzesz prezenty?
Kupił mi coś niecoś w „Bieriozce”.
Spojrzałam na zegarek i postanowiłam nie ryzykować.

Jeśli mnie złapią i znajdą te ciuchy, to póki się wyjaśni, że
ich nie tego... mogę się spóźnić do pracy.

— Nie. lepiej przywieź mi je potem. Dobrze?
— Dobrze — zgodził się. — I trzeba o nas koniecznie po­

wiedzieć twojej matce.
Roześmiałam się.
— Obowiązkowo! Ciao — pocałowałam go w nos 1 ru­

szyłam w stronę drziwd. — Zmiłuj się, Panie Boże!
Teraz już w „Intuiristach” nie ma dyżurnych na piętrach.

Wszystko jest jak na „dzikim Zachodzie”. Ale kto może
mieć coś przeciwko temu, żeby -koło windy siedziała starsza

pokojowa? Nikt. Siedzi więc przy stoliku nasza przyjaciółka
ukochana —- Anna Matwiejewna. Na niejednym zrobiłaby
jeszcze wstrząsające wrażeni* — cała w lureksie. na gło­
wie trwała. '

— Dzień dobry, Anno Matwiejewno.
— Taniusza! — ucieszyła się niby maitka rodzona.
Przywołałam windę wcisnęłam babie czerwońca i fran­

cuską szminkę. Anna Matwiejewna zamrugała oczkami:
— Ojej, ty tak zawsze, Taniusza... Samą już nie wiem...
Przyjechała winda. Póki przeglądałam sie w lustrze i wy­

obrażałam sobie, jak będę się prezentować „tam” w cha­
rakterze jego żony, Anna Matwiejewna (że też ziemia nosi

jeszcze takie suki!) podniosła słuchawkę telefoniczną...
No i oczywiście na parterze spotkałam sie z gorącym przy­

jęciem. Zdenerwowałam się nie na żarty.
— Tfu-! — powiedziałam — co za niefart no nie. Żenią?

I A Żenią stoi sobie w sweterku, skórzanej marynarce i
ziewa. Niedawno dostał podporucznika.

— Może dasz sobie spokój, co. Żenią?
Coś ty, Zajcewa! Chodźmy, chodźmy. Nawet nie masz

pojęcia, jak tam nudno bez ciebie.
— Anna Matwiejewna zakapowała?
— Nie poznaj-e cię, Taniu — zmartwił się Żenią. — Masz

przecież spore doświadczenie. Taka profesjonalistka. Po co

te pytania?
Poszliśmy hotelowymi korytarzami. Komuś mogłoby się

wydawać, źe hotel zamarł, uśpiony. Nic podobnego: pracują
nasze „związki zawodowe”, obyczajówka stara się mieć oczy
naokoło głowy i szwenda się różna handlującą hołota...

— Wiesz co. Żenią, wychodzę za mąż.
— Gratuluje — Żenią puszcza mnie przodem i otwiera

drzwi. — Wejdź, Zajcewa.
Za każdym razem, kiedy trafiam dó tego pomieszczenia —

obskurnego, z koszmarnymi stołami, przetartą kanapą, krze­
słami bez oparć i Ohydnym sejfem — wydaje mi się,że ca­
ły ten pokój został tu żywcem przeniesiony z jakiegoś ko­
misariatu i na siłę wepchnięty w sam środek luksusowego
hotelu zbudowanego zgodnie z ostatnim krzykiem techniki.
Za każdym razem wkraczam w zu-pełnie inny świat...

— Witam — pozdrowiłam obecnych.
— Sam kwiat naszego związku zawodowego — uśmiech­

nął się do mnie Tola.— Mamy juiż prawie komplet. Proszę,
niech pani siada. Tatiano Nikołajewno.

Tola jest dowódcą grupy specjalne! w naszym hotelu.
Nie ma w sobie nic mili-cyjno-ka-pl-tańskiego.W gamiturku
pod krawatem — wykapany student. Tylko okulary zbyt
luksusowe lak na studencka kieszeń.Cymes,a nie o-kularki!

Pośrodku pokoju barykada z dwóch biurek ustawionych
w kształcie litery „T” Z jednej strony, d-lazatrzymanych —
siedem krzeseł wzdłuż ściany.

Ną pierwszym Nataszka-Uczennica. Wstrętna, bezczelna
gówniara. Nie ma jeszcze siedemnastki. Zaczęła „wychodzić”
w ósmej klasie. Teraz jest w dziesiątej. Morda jak do.pro­
tokołu — na co te chłopy lecą?! Podkłada sie Pod każdego
zalanego Fina za pół stówv śmierdzących marek...

No,a dalej — parada elity! Dom mody odpada w przed-
biegach.„Voque”,„Burda”,„Neckermann”,„Cardin”,„Nina

kapitan. Nie Bóg wie co, ale zawsze coś. Wszyscy dzieciad,
niektórzy nawet mają dwójkę...

— Prosimy, prosimy, niech pani siada. Tatiano Nikoła­
jewno. Proponuję wspólną kontynuację zabawy — Tola
zbliżył kartkę papieru do oczu. — Na czym to skończyliśmy?
Aha, już wiem... „Zobowiązuję się, że będę chodzić do szko­
ły, a ,po skończeniu dziesiątej klasy otrzymam świadectwo...”

— Dojrzałości płciowej — wtrąciła Zinka Miełejko. Zde­
cydowanie przesadziła diziś z procentami.

— Zina-ido Wasiljewno, przeszkadza mi pani — a wy­
rzutem powiedział Tola i znów zagłębił się w czytaniu: —»

„Poza tym. daję komsomolskie słowo honoru, żę nie będę
odwiedzać hoteli «Inturistu» i że nigdy więcej nie będę
uprawiać prostytucji”. Natalio, kto pisał to zobowiązani*
tydzień temu?

— No, ja — Uczennica gapiła się w sufit.
— Który to raz z rzędu? Mam już kolekcję twoich zobo­

wiązań.
Natasza wepchała sobie do ust gumę i zaczęła żuć, głu­

pia krowa, bezczelna dziewucha. Tymczasem do „speców”
przyszło dwóch gliniarzy w mundurach. Dzielnicowi.

— Witam, towarzyszu kapitanie. Jesteśmy.
— Cześć — odpowiedział Tola. — Poczekajcie w holu. Że­

nią, niech pan załatwia dalej to rozwinięte ponad wiek dzie­
cię naszych czasów. A my zobaczymy, co u niej słychać
tutaj...

Otworzył dowód osobisty Na-taszki. s którego wypadłe
edjęcie.

— Kto to?
— Mój przyjaciel * Kampuczy — ożywiła się Uczennica,

— Walczy o pokój i przyjaźń między narodami. Tam z tyłu
jest dedykacja.

— A ty z nim też walczyłaś o pokój?
— Tak.
Zazwyczaj, kiedy ,.spece” wałkują którąś z nas, milczymy

Jak grób — jesteśmy przecież po przeciwnych stronach ba­
rykady. Ale w tym momenci* nawet nas to rozśmieszyła
Skończona idiotka!

Tola pogrzebał w rzeczach Nataszki, wziął paczkę ,xoth-
mansów” wysypał z niej papierosy i znalazł między złot­
kiem a tektuitką sto marek fińskich w jednym banknocie.
Boże, co za kretynka! Kto tak chowa?

— Dotychczas nie znajdowano u ciebie więcej niż pięć­
dziesiąt marek, a tu proszę — aż sto — zdziwił się Tola.

— Na całym świecle wszystko drożeje — Nataszka na­
dmuchała balonówę.

— Patrzcie jaka taniocha u tej smarkatej — xe złością
powiedziała Zinka.

— Zinaido Wasiljewno! — Tola spojrzał na Zimę ponad
okularami i znowu zwrócił się do Uczennicy: — Od kiedy
to mieszkańcy Kampuczy płacą w fińskich markach?

— Marki znalazłam, w windzie.
— I kiedy cię zwinęliśmy właśnie szłaś do nas dobrowol­

nie. żeby oddać je na skarb państwa?
— No pewnie.
Po tych słowach już nie tylko „spece”, al* my też gruch­

nęłyśmy śmiechem. Żenią powiedział:
— Tytuł z „Pionierskiej Prawdy”: „Tak postępują uczci­

we dziewczynki”: Uczennica X b przekazała na skarb pań­
stwa sto fińskich marek, które znalazła...

— W spodniach wybitnego kampuczańskiego bojownika •

pokój — dorzuciła Zina Miełejko.
— No, dość już tej zabawy — cicho powiedział Tola i to

było najgorsze. Wiemy o tym dobrze. Ale zapruta Zinka ni*

załapała.
— Dlaczego, przecież dopiero co zaczęliśmy!...
— I skończyliśmy — rzekł Tola jeszcze ciszej. — Zaczy­

namy kontrolę celną. Wlszystko z torebek i kieszeni na stół.
Normalka Wykłada się cały ekwipunek — kosmetyki,

forsę, porządne papierosy, zapalniczki, notesy, prezerwaty­
wy, tabletki antykoncepcyjne, pachnące serwetki... Oni prze­
glądają to wszystko. Po to tu są. Nie ryzykuje się absolut­
nie niczym. Nawet jeśli znajdą jakiś szmal. „Prezent”. Albo
tak jak ta nieletnia idiotka: „W windzie znalazłam”. Za­
rekwirują i po krzyku.

Ale Zinka Miełejko (nie da się ukryć, za dużo miała we

łbie) nagle zaczęła się stawiać. Po trzeźwemu j$st ostrożna
i szczwana jak lis, a tu wychyliła się ni z tego., ni z owego:

— A gdzie sankcja na rewizję?
Tola spojrzał na nią i powiedział:
— Michaile Michałyczu, bardzo proszę zająć się Zinaidą

Waslljewną i zaprowadzić ją na komisariat za przebywanie
w hotelu „Inturistu” po dwudziestej trzeciej w stanie wska­
zującym na spożycie alkoholu...

Misza zaczął wypełniać kolejny protokół na naziwislko
Zinki.

— Gdzie pani pracuje i w jakim charakterze?
— Tam gdzie przedtem. W Instytucie Badawczym Bud-

mostu, pracownica fizyczna.
Miała na sobie ciuchy za jakieś dwa patyki, nie liczą*

brylantowych kolczyków. Innej biżuterii Zinka nie nosi.
— Tle pani zarabia?
— Dziewięćdziesiąt rubli.
— Jak wspaniale powodzi sie u nas klasie robotniczej! —

wpadł w zachwyt Żenią. — Wystarczy spojrzeć na Ztoaidą
Wasiljewna Miełejko i cała wroga propaganda może sie wy­
pchać, a kłamliwe szczekaczki rozszlochają się z bezsilności.

Zajrzał gliniarz w mundurze.
— Trzymamy samochód. Anatoliju Andriejewiczu.
— Już koniec. Zabierajcie te dwie.
— Tak zaczął się ciąg aktów bezprawia — rzekła z pi­

jackim uśmieszkiem Zinka.
— Gdyby istniał paragraf przeciwko prostytucji, izolował­

bym panią już kilka lat temu — bardzo miękkim głosem
powiedział Tola.

— „W kosmos rakiety wysyłamy, na rzekach budujemy
tamy...” — zachrypniętym głosem roześmiała się Zinka.-

Gdyby naprawdę była taka potrzeba, zlikwidowalibyście na*
w Ciągu d/wóch tygodni w całym kraju. Ale my sobie spa­
cerujemy na wolności, dziś i zawsze. To znaczy, że jesteśmy
wam potrzebne!...

— Nam?! — oburzył się Misza. — Do obowiązków służby
specjalnej wydziału kryminalnego należy między innymi
ochrona mienia, życia i zdrowia cudzoziemców, gości nasze­
go państwa, ą wy zmuszacie nas do tego, żebyśmy ponad
połowę swego czasu poświęcali waszej nietykalnej działal­
ności!

— No. to nie wiem — machnęła ręką Zinka. Moż* wa­
szym kumplom. Albo jeszcze komuś innemu...

— Chodźmy już chodźmy — popędzał ją przestraszony
glina w mundurze.

(CIĄG DALSZY NA STR. 8)
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Posiedzenie Prezydium SKOZK
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

re wynikły w ostatnim czasie.
Qkazuje się bo-wiem, że

’ prze­
dłuża się okres pełnego zago­
spodarowania przez Muzeum
Historyczne odnowionego bu­
dynku przy ul. Jagiellońskiej 4.
Zgłaszano też pewne zastrzeże­
nia odnośnie utrzymania Bar­
bakanu, Bramy Floriańskiej i
wieży hejnałowej. Padły też

opinie, że zbyt mało rewalory­

zowanych obiektów przeznacza
się na mieszkania.

Podczas wczorajszego posie­
dzenia, w którym uczestniczyli
też członek Biura Politycznego
KC PZPR Kazimierz Barciko-
wski, I sekretarz KK PZPR
Józef Gajewicz i przewodni­
czący Rady Narodowej m.

Krakowa Apolinary Kozub, u-

chwalono też plan wydaw­
nictw namajbliższe lata, plany
pracy komisji oraz podano in­

formacje o losach fundacji na

rzecz rewaloryzacji.
Prezydium zaakceptowało w

mieszczenie na pamiątkowych
tabliczkach nazwisk osób i in­
stytucji szczególnie zasłużo­
nych dla odnowy Krakowa.
Zaszczytu tego dostąpią: prof.
Zhigniew Strzelecki — po­
śmiertnie, a także prof. Mie­
czysław Klimaszewski oraz

Przedsiębiorstwo Budowy Ko­
palni Rud w Bytomiu. (zs)

Warszawskie

rozmowy
szefa dyplomacji

Bangladeszu
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

cznej dotyczy to potrzeby u-

trzymywania stałych kontak­
tów międzypaństwowych. W

dziedzinie gospodarczej zde­
cydowano przeciwdziałać

Niektórzy chcą decydować o wyborze
delegatów w gabinetach a nie

na demokratycznym zebraniu

Nasz system instytucji politycznych
nie znalazł się na wysokości zadania

Impuls dla fizyków
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
winięcie roboczych kontaktów,
których celem nie powinny
być deklaracje lecz rozwiązy­
wanie problemów naukowych,
W przyjętej uchwale wyrażano
postulat, że sesje wyjazdowe
powinny stać się stałą prakty­
ką ZIBJ. Podkreślono, że jest
to droga do przełamania,' izo­
lacji instytutu,, którą daje się
zauważyć w ostatnim okresie.
Krakowskie spotkanie stałosię
przełomowym wydarzeniem, w

życiu ZIBJ, Uczeni, skupieni
wokół tej placówki przekonali
się, że nikt nie dokona za nich'
koniecznej Odnowy instytutu.

Interesujący przebieg miały
również obrady naukowe, któ­
re zakończyły się ,w środę. Go­
ście podkreślali imponujący
dorobek polskich fizyków. Du­

że zainteresowanie wzbudziło
wystąpienie prof. Marka De-
miańskiego z Warszawy, który
mówił o związkach ewolucji
wszechświata z własnościami
najmniejszych znanych czą­
stek materii. Prof. Andrzej
Staruszkicwicz przedstawił za­
lążek rozwiązania jednego z

n ajbardzi ej fund amentalnyc h

problemów współczesnej fizy­
ki — dlaczego ładunki elektry­
czne występują zawsze w o-

kreślonych porcjach.
Krokiem w kierunku wyja­

śnienia zjawiska fascynującego
od kilkunastu miesięcy świat,
jakim jest nadprzewodnictwo
wysokotemperaturowe, były te­
zy zawarte w referacie prof.
Nikołaja Płakidy z Dubnej.
Wspomnieć też warto o wystą­
pieniu

'

innego przedstawiciela 1

ZIBJ, prof. Wiktora Ogiewiee-
kiego. Mówił on o nowych po­
glądach na strukturę czasu i

przestrzeni, które, jak wynika
z badań fizyków, mają więcej
niż cztery wymiary, oczywiś­
cie w sikali niedostępnej bez­
pośredniemu poznaniu przez
człowieka.

Już dziś można powiedzieć,
że Kraków odegrał wyjątkową
rolę w przeszło 30-letnich dzie­
jach współpracy atomistów
krajów socjalistycznych, a sta­
ło się to za sprawa cieszącego
się dużym uznaniem w świę­
cie nauki Instytutu Fizyki Ją­
drowej, który wystosował za­
proszenie do odbycia sesji pod
Wawelem. Cieszyć może fakt,
że mamy coś do powiedzenia
w sprawach badań mających
ogromny wpływ na kształt naj­
nowocześniejszych technologii
i postęp wiedzy ludzkiej.

LESŁAW PETERS

występującej w ostatnich la­
tach tendencji spadku obro­
tów handlowych, m. in. po­
przez zacieśnianie współpracy
w przemyśle i żegludze.

Przebywającego w Polsce z

wizyta oficjalną ministra spraw

zagranicznych Bangladeszu
przyjął wczoraj również prze­
wodniczący Rady Państwa

Wojciech Jaruzelski.
Min. Choudhury złożył tego

dnia wizytę marszałkowi Sej­
mu Romanowi Malinowskie­
mu, który przedstawił mu tra­
dycje polskiego parlamenta­
ryzmu, a na tym tle zadania

naszego najwyższego organu
władzy w bieżącej kadencji.

Z szefem dyplomacji Ban­
gladeszu spotkał się także wi­
cepremier Zbigniew Szałajda,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mie dowiodły, że proces wyła­
niania kandydatów i wybory
przebiegają w sposób demo­
kratyczny, jawny, z udziałem
bezpartyjnych. Na delegatów
wybierani są godni komuniści,
aktywni uczestnicy przebudo­
wy, zaangażowani w rozwiązy­
wanie trudnych problemów ży­
cia społeczno-politycznego w

ZSRR. Jednocześnie — zauwa­
ża agencja TASS — spotyka
się jeszcze próby w niektórych
organach partyjnych gdzie usi­
łuje sie podejmować decyzje w

gabinetach. Prasa radziecka
podaje konkretne przykłady

odrzucenia przez zebrania za­
łóg i POP takiego postępowa­
nia. W Zakładach Budowy
Maszyn w Ałma-Acie zebranie
nie zaakceptowało proponowa­
nej przez Komitet Rejonowy
kandydatury i wybrało na de­
legata nowego dyrektora za­
kładów Witalija Bondariewa,
który dał się poznać jakoi
przedsiębiorczy kierownik, ży-
jący problemami całej załogi.
Nie przeszła, o czym pisze
„Prawda”, kandydatura wysu­
nięta przez Komitet Rejonowy
w Ufie (obwód baszkirski).
Robotnicy przeforsowali włas­
nego kandydata.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
czba ludzi jest niepewna swej
przyszłości. Nasz system insty­
tucji politycznych w zmienia­
jącej się sytuacji — dodał
mówca — nie znalazł się na

wysokości zadania, obserwuje
się zakłócenia w jego funkcjo­
nowaniu. I jak to zwykle by­
wa w takiej sytuacji, poza
granicami kraju oraz w nim
pojawił; się amatorzy łowie­
nia ryb w mętnej wodzie, po­
jawili się ci, którzy próbują
wykorzystać trudności kraju
przeciwko ustrojowi socjalis­
tycznemu.

Celem kompleksowej, refor­
my naszych instytucji polity­
cznych — zaakcentował Janos
Kadar — jest umocnienie wła­
dzy ludowej i ustroju socjalis­

tycznego. Zaproponował on,
aby konferencja partyjna ur

dzieliła maksymalnego popar­
cia wszelkim reformom zmie­
rzającym w tym kierunku, aby
odrzuciła wszystkie dążenia
skierowane w stronę demokra.
cjł burżuazy.jmej, anarchii lub
utopijne zamiary nię liczące
się z rzeczywistością.

Sekretarz generalny WSPR
podkreślił, że na Węgrzech nie
ma realnych warunków do
tworzenia systemu wielo,par­
tyjnego. Istnieją warunki i po­
trzeba umacniania w ramach
demokratycznego centralizmu,
demokracji wewnątrzpartyj­
nej. Partia — dodał — potępia
dążenia zmierzające do pod­
ważenia jedności ruchu związ­
kowego i młodzieżowego.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

wija się zbyt powoli. Ze wspo. WmM.Ui HUyŁu^U I

rńniadych trzech Województw ,

zaoferowano towary i usługi ża nl/f»nfłrDłfl7 • śn«ł <
Około 520 min rubli. Wśród naj- UftuUUi.ulu jwwl «

lepszych eksporterów mamy r J

gorlicki „Glinik”, SZEW,7 -gka- -spożywczego w wymianie So­
wińskie „Koncentraty”, dębie- śpodarczej' z zagranicą. Mówio­

no również o niskim udziale
eksportu myśli technicznej, wy-
nąlazkówii opracowań nauko­
wych — rozwiązania te stano­
wią zaledwie 1,2 proc, ogółu
eksportu. Pozytywnym zja­
wiskiem stała się wymiana
partnerska pomiędzy miastami
i bezpośrednie kontakty, pol-

ki „Iglooppl”. Największymi
odbiorcami z krajów socjalis­
tycznych były ZwiązekRa­
dziecki i Czechosłowacja, a

wśród krajów drugiego obsza­
ru płatniczego RFN,. Jugosła­
wia, Wielka Brytania 1; Aus­
tria. Dyskutanci podkreślali ro­
snący udział eksportu rolno-

■i, południowego .za pośrednic-
IW twem nowych spółek handlu

4 »# |JUlVilHll zagranicznego, m. in. przez
„Uniwersał Kraktrade”. Pod-

0 751 mnlt, Qza« obrad wybrano nowego
liluly Przewodniczącego prezydium

* Rady Oddziału. Został nimBo-
przedsięhtorstw z ra- lesław Szkutnik, wicedyrektor

Huty im. Lenina.
W obradach uczestniczyli m.

in,: sekretarz stanu w Minis­
terstwie Współpracy Gospodar­
czej z Zagranicą Andrzej Wój­
cik, wiceprezes PIHZ Jerzy
Szopa, sekretarz KK PZPR

Henryk Ichas. wiceprezes KK
ZSL Mieczysław Nowakowski,

(żur)

Skich
dzieckimi partnerami. Rośnie
udział firm prowadzących bez­
pośredni eksport na podstawie
koncesji uzyskanej w Minis­
terstwie Współpracy Gospodar­
czej z Zagranicą. Przedstawi­
ciele Rady Oddziału PIHŻ wy­
powiadali się także o możli­
wościach promowania wyro­
bów pochodzących z regionu

Co Polacy myślą

proc., zaś
kolejno
Pozostali

we

34
nie

O polskiej regulacji prawa do strajku
Rozmowa z prof. Sylwestrem Zawadzkim

(DOKONCZENIE ZE STR. 5)

— No właśnie. Ciao, kpcłiani. Do .jutra’ — Zinka popchnę­
ła Nataszkę-Uezennicę, która wciąż przeżuwała. — Idź już,
idź i nie mlaskaj mi za uchem, gnojku nieletni.

— Różnica polega tylko na wieku i cenie — uśmiechnęła
się Uczennica i na pożegnanie wydmuchała wielki balon z

gumy. Balon pękł i drzwi zamknęły się za nimi.
Tola usiadł przy biurku i zaczął przeglądać szpeja z to­

rebki Kociątka. Stenia wziął się do mojej torebki, Misza —

do kosmetyczki Guliwera.
— He masz forsy? — zwrócił się,Tola do Kociątka,
— Nie pamiętam. Może tysiąc dwieście.

Zamieniłyśmy spojrzenie z Guliwerem. To znaczy, że Ko-
ciątfco zaliczyła już, trzech facetów po stówie papierów. któ­
re w dodatku ^zdążyła opcibnąć „jeden do, czterech”. No, no,
.nieźle.

, Tola jak .gdyby czytął:,w,.naszych’? myślącfi:; ;
.— To się nazywa / Masa.! Zdążyłdś/już obśkoczyć1'trzech'7

gości po sto dolarów, a dewizy sprzedałaś po cztery ruble
za dolara! Tak czy nie?

— Panie kapitanie, jakie dewizy? Toż to moje rodzone,
radzieckie pieniądze. Od. kiedy notuje się gwałtowny wzrost
liczby włamań do miesiżkań, muszę najbardziej wartościowe

rzeczy nosić przy sobie.
— A nie słyszałaś o tytó; że wzrosła też .liczba kradzieży

Ulicznych? — zapytał Misza,

Kudriawcew zdjął okulary, wytarł je i włożył znowu. Po
cichu, nie ukrywając wściekłości, powiedział:

— A co myślicie, że wy nas nie? Potąd mam was wszys­
tkich' — pokazał na gardło. ;— Zaraza rozchodzj się od was

jaik kręgi _cd kamienia wrzuconego do wody„ Gdyby to ode
mme zależało!... — Ale natj'ćhmśast się opanował i już cał­
kiem spokojnie dodał: — Żenią, proszę odprowadzić Tatianę
Nikołajewnę do wyjścia. Pan się nią dzisiaj zajmuje.

...Idziemy przez ciemne korytarze. Wysupłałam papierosa
z paczki, nie mogę znaleźć zapalniczki. Cała się trzęsę... Że­
nią podsunął mi zapałkę. Zaprowadził do wyjścia.

Portier Pio.tr Niikanorowicz — emeryt zafajdany — zo­
baczył Żenię, zerwał się, morda zaspana, z fotela.” pobiegł,
szmaciarz, otwierać drzwi. Były podpułkownik kłania się w

ipais podporu ćwikowi, ze skóry wyłazi, żeby okazać swoją
gorliwość. A sam z. każdej prostyituUki, zdziera od trzech do
pięciu rubli za wejście do hotelu, Od gości, ■którzy7 chcą się
dostać do restauracji—po ćzerwońcu.

Zobaczył mnie; i tak się strasznie zdziwił —• niby „jak też
ońa się tu dostała?”, chociaż nie dalej jak wczoraj wieczo­
rem zafasował ode mnie piątaka, artysta obsmarkany.

—Do widzenia, Taniu — Żenią jakby za coś mnie prze­
praszał.

Nie odpowiedziałam. Coś ścisnęło mnie w gardle. Ski­
nęłam tylko głowa i wyszłam.

A na wolności —• eóż za rozkosz! Powietrze czyste, rze­
śkie... Słońce jeszcze nie wzeszło. ale okna górpych pięter

o strajkach?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Z badań tych wynika, że sto­
sunek większości społeczeń­
stwa do akcji strajkowych jest
wyraźnie krytyczny. W tym
względzie opinie mieszkańców
Warszawy są bardzo zbliżone
do wyników z próby ogólno­
polskiej.

Za niesłuszne w ogólnokra­
jowym sondażu uznało strajki
57 proc, badanych, podczas
gdy w poprzednich ankietach
(wśród mieszkańców Warsza­
wy) krytyczny stosunek do

strajków wyraziło 50 proc. (2
bm.) ł 62 proc. (5 bm.). Słusz­
ność strajków uznało w ostat­
nim sondażu 22

wcześniejszych
proc, i 25 proe;
mieli zdania.

Wyraźna większość bada­
nych zda.ie sobie także sprawę
z negatywnych skutków straj­
ków. bowiem w ogólnopolskim
sondażu 65 proe, uważa, że mo­
gą one przyczynić się do ob­
niżenia stopy życiowej, pod­
czas gdy 9 proc, jest przeciw­
nego zdania, a 26 proc, nie ma

opinii na ten temat. I tu rezul­
taty są podobne do zanotowa­
nych 5 bm. wśród mieszkań­
ców stolicy, bowiem negatyw­
nie o skutkach strajku wypete
wiedziało się wówczas 66 proc,
badanych, przeciwnego zdania
było 14 proc, zaś reszta nie
miała zdania.

Na pytanie czy należy płacić
za czas strajku — 53 proc, ba­
danych odpowiedziało „nie”,
29 proc, uważa, że „tak”, a 18

proc, nie wypowiada się. W
badaniach dokonanych wśród
ludności stolicy przeciwników
płacenia było 63 proc., zwolen­
ników 27 proc., a reszta nie
zadeklarowała się.

Tak wiec kolejny sondaż o-

pinii publicznej, tym razem

przeprowadzony na terenie ca­
łego kraju potwierdził, że wię­
kszość badanych jest przeko­
nana o negatywnych skutkach
strajków.

WARSZAWA (PAP). Panie
Profesorze, był Pan przewod­
niczącym zespołu powołanego
pod koniec 1980 r. przez Radę
Państwa, który po długich i

trudnych negocjacjach, z u-

działem przedstawicieli wszy­
stkich ówczesnych nurtów ru­
chu związkowego, opracował
w połowie 1981 r. pierwotną
wersję projektu ustawy o

związkach zawodowych. Zna­
czna część uzgodnionych wów­
czas w tym gronie rozstrzyg­
nięć prawnych została utrzy­
mana w ostatecznym tekście
ustawy z 1982 r. Dotyczy to
m. in. nowatorskiego w usta- statecznego, po który można
wodawstwie państwa socjali­
stycznego unormowania kwe­
stii sporów zbiorowych i pra­
wa do strajku. Jakimi prze­
słankami kierował się zespół,
proponując taki a nie inny
sposób uregulowania tej pro­
blematyki? Z tym pytaniem
PAP zwróciła się do członka
Rady Państwa prof. Sylwe­
stra Zawadzkiego.

— Konieczność opracowania
nowej ustawy o związkach
zawodowych i zagwarantowa­
nia w niej prawa do strajku
została zapisana w porożu-
■mleniach sierpniowych. Zada­
nie to Rada Państwa powie­
rzyła . zespołowi, w którego
skład weszli przedstawiciele
nauki, głównie prawa pracy, a

także reprezentanci związku
.Solidarność”, związlków bran­
żowych i autonomicznych. Ze­
spół pracował bardzo inten­
sywnie, wykorzystując szero­
ko materiały porównawcze z

innych krajów. Opieraliśmy
się ;na prawach,.związkowyeh
sformułowanych w konwen­
cjach 'Międzynarodowej Orga- w ustawie. Przy podejmowa- runhaCh. W państwach

.-----■talistycznych

za udział w strajku tak jak OPZZ. po konsultacji z ogól-
za urlop wypoczynkowy, ;.
zwłaszcza honorowania udzia­
łu w strajkach solidarnościo­
wych. Słowem, chodziło o

stworzenie ustawowych mo-

żliwośfej ,;strajku permanent­
nego”,. stałego instrumentu
presji na władze, wbrew lite­
rze i-duchowi porozumień spo­
łecznych. Po burzliwej, nie­
kiedy nawet dramatycznej
dyskusji, zespół nasz ostatecz­
nie nie akceptował tej kon­
cepcji.

Przeważyła natomiast kon­
cepcja strajku jako środka o-

a ńokrajową organizacją związ­
kową — przejściowo,, w szcze-.

gólnych warunkach społecz­
no-gospodarczych — wyek-
snonowano w ustawie o nad-
zwyzczajnych uprawnieniach, 1
upoważnieniach dla Rady Mi­
nistrów. Dotyczy to tylko spo­
rów zbiorowych, które wyni­
kają na tle tej ustawy.

— Czy długa procedura po­
przedzająca strajk i obwaro­
wanie jego
szczegółowymi
nie prowadzą
zamierzonych,
strajków?

— Rozważaliśmy to niebez­
pieczeństwo. Przeważył jed­
nak argument, że strajk jest
bronią zbyt groźną dla gospo­
darki i społeczeństwa, by mo­
żna było dopuścić do swobod­
nego posługiwania się tym in­
strumentem, bez żadnych za­
bezpieczeń? Z tego właśhie
względu w niektórych kra­
jach Zachodu prawo do straj­
ku jest znacznie bardziej re­
glamentowane niż w Polsce.
Dopuszcza się np. w niektó­
rych krajach jak RFN i Ja­
ponia, możliwości strajkowania
tylko raz w roku, w czasie
rokowań zbiorowych. A gene­
ralnie polska regulacja nie
odbiega ód' przyjętych w In­
nych .krajach. Trudno prze­
cież w nowoczesnym, wysoko
zorganizowanym społeczeń­
stwie wyobrazić sobie, żę każ­
dy może dowolnie strajkować.
Nie sposób pozostawiać wszy­
stkiego żywiołowi, naciskom,
które mogłyby wyrządzić
gółowi niepowetowane

proklamowania
warunkami

d© skutków nie
tj. do dzikich

sięgać dopiero po wyczerpa­
niu innych, mediacyjnych
możliwości rozstrzygnięcia
sporu. Zgodnie z ustawą, gdy
powstaje konflikt, związki
zawodowe i. organa admini­
stracji.są zobowiązane do nie­
zwłocznego podjęcia rokowań.
Jeżeli rokowania nie przynio­
są rezultatów, może nastąpić
kolejna próba — postępowa­
nie 'pojednawcze prowadzone
przez specjalną 6-osobową ko­
misję reprezentująca po rów­
no Obydwie strony konfliktu.
Jeśli j to zawiedzie, strony
muśzą się odwołać do kole­
gium arbitrażu społecznego
przy sądzie; jest, to instytucja
poprzędnió nieznana, której
koncepcja narodziła się w

1981 r. w naszym zespole i zy­
skała .aprobatę przedstawicieli
wszystkich ówczesnych związ­
ków.

Jeśli cała ta droga tiie do­
prowadzi do kompromisu, mo­
żliwe jest, proklamowanie .u,uvv
strajku, a j to ,p<> spełnieniu
szeregu warunków zapisanych , naszych

o-

sżkó-

— Błagam cię, Misza!... Wiesz przecież, że nie korzystam
z usług MPK, bywam tylko w przyzwoitych miejscach... To
całe moje oszczędności.

— Nie masz nic na książeczce? — zainteresował się Że­
nią.

Na bank wiedziałyśmy z Simką-Guliwerem że Kocigiko
ma gdzieś zamelinowane "nie mniej niż sto tysięcy. Ale mo­
żna jej było nadmuchać. ■

— Żenią! Jaka znów książeczka? Skąd? Przecież wszyscy
wiedzą, że lubię kolorowe życie--— kupuję ładne ciuchy,
utrzymuję „kotów”... O jakiej książeczce może być mowa?
To wszystko, co mam, .

— A po co tyle prezerwatyw Sęrafimo Artkadijewno? —

to już pytanie Tc':.
— Jakżeż tak? — Sima-Guliwer milczała od dawna i te­

raz miała wielką ochotę popisać się trochę. — Za granicami
naszej ojczyzny szaleje AIDS, nie/słyszeliście? Zarazie się
nim można tylko przez, ten, no... jak to się nazywa? Kon­
takt płciowy, najmocniej przepraszam. Tak że idziemy ręka
w rękę z naszą radziecką służbą zdrowia. Prosiłabym wziąć
tę Okoliczność pod uwagę podczas następnych seansów.

— Uprzedzaliśmy również panią jak najbardziej serio, że­
by odczepiła się pani przynajmniej od delegacji rządowych,
czy nie tak? — spytał Tola.

Zrozumiałam już. że ztf chwilę znowu puszczą nas x Bo­
giem. ...

— A czy oni mi są do szczęścia potrzebni? W cgćle nie
pracuję teraz na szczeblu rządowym i wszystkie te delega­
cje mam gdizieś!-Ghoćiaż = to też ludzie .i nic. co ludzkie 7 nie

jest im obce...
— A kto dzisiaj umawiał się z Argentyńczykami?
— To oszczerstwo.' Przysięgam pan-u, że tp oszczerstwo.

Nie miałam żadnych zakusów ha Argentynę. Ani jednego
Argentyńczyka! Nawet się do nich nie zbliżyłam... —Zła­
pała oddech i zapytała z ńajniewinniejszym wyrazem twa­
rzy: — A co by ml pan radził zrobić? żeby oni sam! się mnie
nie czepiali?

— Proszę zabierać swoje rzeczy. Żenią, co tam u Zajce-
wej?

— Zajcewa nam się , za mąż wydaje i dlate?go wszystko
ma w idealnym porządku.

— Tak...— potwierdziłam, — ..Nim nas ostatni dzień roz­
dzieli. żegnam was. moi przyjaciele”...

— Kto jest szczęśliwym wybrańcem losu?
— Należy być na bieżąco w sprawach służbowych —

zwrócił mu uwagę Tola. —

’ Edward. Larsson, przedstawiciel
firmy .Belletronic” — wyrób manipulatorów oprogramowa­
nych. Przebywa w Leningradzie jako członek delegacji
szwedzkiej na targach „Inrybprom” Tatigna Nikołajewna
została mu przekazana przez pracownika tej samej firmy,
Giinwalda Ronna, zeszłorocznego klienta, który sam. nie­
stety, nie mógł się z nią óżenić? gdyż okazał się być wier­
nym mężem swej szwedzkiej żony i kochającym ojcem troj­
ga dzieci. To nawet lepiej, Tatiano.. Ńikołąjewno. Rónn jest
potencjalnym alkoholikiem,' a Edward Larsson to cichy, po­
zytywny i samotny człowiek z wyraźna tendencja do wspi­
nania sie po szczeblach kariery zawodowej w swojej firmie.

Wszyscy — i ..spece” i moje dziewczynki: „Hi-hi-hi,
ha-ha-ha!” Z początku pośmiałam sie też dla towarzystwa,
ale potem n? '?/ mnie wzięło (zdarza mi sie czasem coś ta­
kiego. Nagle orżestąi.e kombinować, uważać i wtedy swoi,
obcy — wszyscy nieoczekiwanie ziewaja sie w jedną znie­
nawidzona masę Pieprze cały świat. Przewiozłam się już
na tym niejeden raz...).

— Boże! — powiedziałam głośno. — Jak jvy mnie wszyscy
nudzicie. Mam was serdecznie dość!...

I ani jednego uśmiechu. Martwa cisza.

w blokach już płoną złotem. Jak w bajce! Tak pięknie, ża
nie da się tego opisać... Czuję, że zaraz pewnie usiądę na

■kamiennych: schodach i zaćmę ry?ęzeć jak głupia.
— Gdzie jedziemy?
Widzę — stoi przede mną taki atanszawy zlotówa. Taryfa

na parkingu z włączonym silnikiem. Popatrzyłam na numer

boczny — z czwartej-zajezdni.
—• Prospekt Nauki dwadzieścia siedem — powiedziałam.
— Mieszkanie?
— Daj sobie dana.
— Czerwoniec.
— Nie ma więcej pytań.
— Wsiadaj.
Usiadłam z tyłu i pojechaliśmy.
Jedziemy. Wyjęłam x torebki lusterko, kawałek waty,

krem i zaczęłam zmywać twarz. Zawsze .przed domem po­
zbywam się tapety. To dla mnie jak gimnastyka poranna.
Jakbym z jednego stanu przechodziła w drugi. Poza tym,
robię to, żeby bez potrzeby nie denerwować mamy. Oczy­
wiście, nie powiedziałaby słowa, ale... O swoich trzeba? dbać.

— Słuchaj, no. — odezwał się nagle złotówa — na po­
przedniej zmianie ze cztery godziny jeździłem z takim jed­
nym gościem. Do Pawłowska, do Puszkina i cholera jeszcze
wie gdzie. Nie miał naszych moniaków j . zapłacił mi zielo­
nymi tyle, ile wybiło na lieaniku. Nie pótraebujesz przypad­
kiem? Sprzedam po trzy ruble. ''

Niech cię, myślę sobie, gnoju śmierdzący! Cói to, na gębie
mam wymalowane, ezy co? Czemu on tak x kopyta wyjeż­
dża z zielonymi i ni cholery się me boi?

Ale nawet We drgnęła mi .powieka.
— Przepraszam bardzo, ale nie rosnmiesn. o m panu

chodzi.
— Dobre sobie — zarechotał złotówa. — Tester młodego

widza!
— Chyba mnie pan s kimś pomy®.
Roześmiał się jeszcze głośniej.
— No. pewnie — mówi. — Takich ai« nie da pomylić.
Akurat podjechaliśmy pod mój dom. Właściwie nie pod

mój, ale pod sąsiedni — numer trzydzieści dwa,
W naszym osiedlu, tak samo zresztą jak we wszystkich

nowych dzielnicach miasta, ścieżki miedzy domami są wą­
skie i. nie dało się dalej dojechać, bo drogę zagradzała
ogromna ehlodnia marki ,,volvo”, Z „Soytran»avto”. Nota­
bene. chłopcy mają łeb do interesów... Ten samochód często
tu stoi. Pewnie któryś z dalekobieżnych mieszka niedaleko.

— Dobra, pójdę dalej sama — powiedziałam do złotówy.
— Zatrzymaj się tutaj.

Wj^siadłam. położyłam mu ezeaswońea na siedzeniu. (licznik
ni« wybił nawet, trzech rubH), wyciągnęłam izpanenskiego
papieroska, zapalniczkę i mówię do tego żtoba;

— Aha. co do. zielonych, paragraf oisiemdziesiąty ósmy,
ustęp pierwszy. Od trzech do ośmiu lat x konfiskatą mienia.

— Błagam cię!
— Prokuratora będziesz błagał, mnie rrie mustss.
— A ty pod jaki paragraf podpadasz?
— Dla mnie jesacze nie wymyślili paragrafu. W naszym

państwie takie zjawisko społeczne nie Istnieje. Zrozumia­
łeś. staruszku?

Śmieje się, strkisyn:
— To może w takim razie zostawisz mi swój numer tele­

fonu?
— Nie dla psa. kiełbasa. Nie wyrobiłbyś się z forsa, do

końca życia. Nawet gdybyś sprzedał ostatnią parę gaci. Ciao,
bambino! Sorry...

I poszłam do domu...

WŁADIMIR KUNIN

W. WALERIA PAWŁOWICZ

róO
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

ku Radzieckiego, „Mlądin-
ska Kniga” z Jugosławii,
„Europa” z Węgier oraz

„Suhrkant” x RFN.
WYBITNY uczony. kon­

struktor statków i urzą­
dzeń okrętowych prof. Je­
rzy Doerffer, nauczyciel a-

kademicki Politechniki
Gdańskiej, obchodzi 70-le-
Ci« urodzin. Z tej okazji
otrzymał on list gratulacyj­
ny od Wojciecha Jaruzel­
skiego.

W STOCZNI im. Komu­
ny Paryskiej w Gdyni od­
była się uroczystość nada­
nia imienia m/x „Dębica”
trzeciemu x serii pięciu
drobnicowców uniwersal­
nych typu ro-ro, wybudo­
wanemu dla Polskich Linii
Oceanicznych.

ZA URATOWANIE życia
ponad 40 osobom podczas
tragicznej katastrofy w Ze-
ebrugge brytyjskiego pro­
mu „Herald of Free Enter­
prise” (6 marca 1087) dwaj
kierowcy samochodowi:
polski — Waldemar Rogo­
wski 1 angielski — Richard
Mertland otrzymali mię­
dzynarodową nagrodę. Jest
to wielka nagroda honoro­
wa IRU (Międzynarodowej
Unii Transportu Drogowe­
go) przyznawana <so 2 lata
za czyn wyjątkowej odwa­
gi.

Zdarzyło się
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
łódką r napędem... słonecz­
nym.

Cały górny pokład łodzi
pokryty został płytami
przetwarzającymi energię
promieni słonecznych w e-

lektryczność.
Przy pomoey słońca Ja­

pończyk pokona] Pacyfik w

75 dni.

(DOKOŃCZENIE ZE STB, 1)
go” — powiedział zastępca ko­
mendanta ds. polit. -wyeh.
KWSP w Krakowie płk poż.
Seweryn Dyja. Przypomniimy,
iż urządzenia przeciwpożarowe
na Wawelu są z 1938 roku a

późniejsze z 1954 roku. Reagu­
ją one jedynie na temperaturę.
Dlatego też krakowscy straża­
cy zamknęli wystawę „Orient”.
Tutaj bowiem oprócz magazy­
nów i komnat królewskich
ogień mógł rozprzestrzenić się
tak szybko, iż nawet natych­
miastowa pomoc ze strony
strażaków na nic by się nie
zdała.

nizacjj Pracy. Równocześnie niu decyzji o ogłoszeniu straj-
tezeba było uwzględnić wnio­
ski z pierwszych doświadczeń
strajkowych okresu posierp­
niowego.

Szukając najtrafniejszych
rozwiązań problematyki spo­
rów zbiorowych, uznaliśmy za

konieczne stworzenie gwaran­
cji prawnych o silnym ostrzu

antybiurokratyczr.y.m.
‘ które

by pozwalały z- jednej strony
w sposób możliwie pełny
ohronić prawa pracownicze, a

z drugiej —- interes ogólno­
społeczny i ogólnoipaństwowy-
Ta : intencja . przyświeca całe­
mu rozdziałowi 5 ustawy po­
święconemu sporom zbioro­
wym i prawu do strajku. Jego
uzgcidnieinie było najtrudniej­
szym zadaniem podczas pracy
nad projektem ustawy.

Kontrowersje budziło
1981. r. już samo umieszczenie
w ustawie definicji strajku.
Uznaje ona dopuszczalność
strajku wyłącznie ze wzglę­
dów ekonomicznych i socjal­
nych, podczas gdy niektórzy
eiksperci ,tSoilidarności” dążyli

wa-

kapi-
funkcjónująku związek musi wzjąc pod. eci ż dodatkowe samois.t:

uwagę współmiemosc zadań - - - -

do strat spowodowanych straj­
kiem, a więc jego ostateczną
„opłacalność” gospodarcza i
społeczną. Ta zasada również
została akceptowana w na­
szym zespole.

— Jednym z warunków
proklamowania strajku jest
— obok akceptacji tej decyzji
przez większość załogi w gło­
sowaniu tajnym — uzyskanie
zgody organu nadrzędnego
zudązku. Tymczasem w domi­
nującej obecnie w ruchu za­
wodowym strukturze federa­
cyjnej takiego organu
ma...

— To prawda. Autorzy
stawy nie przewidywali
kształtowania takiej struktu­
ry związków. Dlatego pro­
blem ten rozstrzygają same

federacje, wtekszość ich sta­
tutów stwierdza, że federacja
pełni funkcje organu nadrzę­
dnego w sprawach przewi­
dzianych przepisami prawa.
Dotyczy to zresztą nie tylko

do zalegalizowania strajków o strajku, ale również np.sprze-
charakterze politycznym. Do- c?‘';:./“

“

magali się też zagw.arautowa- wa pracy. Obecnie zaś
’>nia pracownikom odpłatności Wiązek

nie

li­
ii-

w

ciwu. w razie naruszenia pra-
obo-

uzyskania popareia

ne bariery ograniczające za­
kres i niszczącą siłę strajku.
Jest nią przede wszystkim
Własność prywatna, możli­
wość doprowadzenia strajka­
mi do upadłości firmy, co o-

czywicie nie leży w interesie
pracowników. Druga zaś ba­
riera — to bezrobocie, które
nakazuje ceniić wysoko każdą
pracę i unikać pochopnych
decyzji, które mogłyby dopro­
wadzić do jej utraty.

Tymczasem w państwie so­
cjalistycznym strajk, a zwła­
szcza' fala strajków może do­
prowadzić nie tylko do upad­
łości przedsiębiorstwa, ale do
ruiny całej gospodarki. Stąd
konieczność szczegółowego ob­
warowania prawa do strajku.
Trafność przyjętej w ustawie
o związkach zawodowych
koncepcji sporów zbiorowych
zapewniającej możliwość eg­
zekwowania uzasadnionych
praw ekonomicznych i socjal­
nych ludzi .pracy, a zarazem

chroniącej interesy społeczeń­
stwa i państwa, potwierdziło
życie.

Rozmawiala:
ROMANA KALECKA (PAP)

Dobre tempo w budownictwie

mieszkaniowym Tarnowskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

uruchomienia kotłowni przy
ui. Olechowskiego. Postęp
prac na budowie przedszkola
dla dzieci niepełnosprawnych
w Tarnowie uzależniony jest
od Rzeszowskiego Przedsię­
biorstwa Instalacji Sanitar­
nych. Jeśli wykonawca zdąży
wykonać instalacje, to w o-

kresie zimy będzie można pro­
wadzić prace wewnątrz bu­
dynku. Słabe tempo prac no­
tuje sie na budowie liceum
ogólnokształcącego w Brze­
sku, a dp przedszkola w Bo­
chni zapisano już dzieci, cho­
ciaż nie wiadomo czy budy­
nek zostanie oddany we wrze­
śniu. Są i pozytywy. Dobrze
radzą sobie młodzi spółdziel­
cy. budujący bloki miesakal-

ne .przy Ul. Romanowicza w

Tarnowie oraz doń&l w Zby-
litowskiej Górze.

W dyskusji, która wywiąza­
ła się po powrocie poszczegól­
nych zespołów stwierdzono,
że postęp prac na budowach
nastraja optymistycznie. Trze­
ba jednak pamiętać, że do
końca roku trzeba będzie wy­
konać .ponad 70 proc, planu.
Ponadto budownictwo musi
się jeszcze przygotować do
zadań przyszłego roku. Ak­
centowano, że egzekutywa nie
zrezygnuje z żadnych zobo­
wiązań wynikających z u-

chwąły komitetu z kwietnia
W87 r. w sprawie realizacji
uspołecznionego budownictwa
mieszkaniowego. Stwierdzono
równocześnie, że należy lepiej
przygotowywać budowy i

stąd konieczność rozbudowy
potencjału
Dobrym
powstałe ______,_______

Budowlane w Dąbrowie Tar­
nowskiej i ępółlka „Domus” w

Tarnowie. Takie jednak In­
stytucje winny powstać też w

innych miastach wojewódz­
twa. Trzeba również powołać
oddziały Wojewódzkiej Dy­
rekcji Inwestycji w miastach,
co poprawi w dużym stopniu
nadzór i przygotowanie in­
westycji. Trzeba urucha­
miać produkcję materiałów
budowlanych w oparciu o lo­
kalne surowce j odpady po­
produkcyjne. Egzekutywa zo­
bowiązała władze Dębicy do
dyrektywnego załatwienia
terminowego oddania ciep­
łowni przy ul. Olechowskiego.
Po półroczu dokonana zosta­
nie kolejna ocena efektów bu­
downictwa mieszkaniowego.
Obrady egzekutywy nrowa-

dził I sekretarz KW PZPR W'
Tarnowie Władysław Piew-
niak. (witsz)

wykonawczego.
przykładem jest

Przedsiębiorstwo

Butle z halonem będą strzegły
wawelskiego wzgórza

„Od IV kwartału będziemy
mogli spać spokojnie. Roz­
poczęto bowiem montaż no­
wych. urządzeń na Wawelu

firmy szwajcarskiej „CERBE-
RUS”. Kilka dni temu przywie­
ziono butle z. halonem. Jest on

nietoksyczny. Dlatego można
gó używać w pomieszczeniu,
gdzie znajdują się ludzie. No­
we automatyczne urządzenie

przeciwpożarowe reaguje już
na pierwszy dym”. Sprawdzi­
liśmy! Przy zapaleniu papiero­
sa automat został włączony.

To urządzenie przeciwpoża­
rowe kosztowało nas około pół
miliona dolarów. Kwota ta zo­
stała uzyskana m. in. dzięki
przychylności ministra kultury
Aleksandra Krawczuka.

Aktualnie trwają prace nad
montażem. Tyle o Wawelu.

Strażacy krakowscy dalej
mają „problemy” z krakowski­
mi teatrami. Na 9 istniejących
w mieście jedynie teatr w No­
wej Hucie jest usytuowany W
nie zabytkowym budynku. Ope­
rę i Operetkę oraz Teatr Kole­
jarza oceniono pod ■<zględem
ppoż. negatywnie. Wspomnij'
my też o Teatrze im. Słowac­
kiego, gdzie po długich per­
traktacjach zamontowano od­
powiednie urządzenia, ale i one

nie dają stu procent gwaran­
cji.
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kumentalny: „Wracamy po la­
tach”; reż. A. Metynia

'23.15 DT — wiadomości

Na budowie Szpitala „B” w Nowej Hucie

Wyjść z

Zgodnie x ustaleniami wia­
lnie teraz, jako pierwsze mia­
ły być przekazywane do za­
gospodarowania obiekty tech­
niczne m. in. hydrofornia,
pralnia, kotłownia znajdują­
cego się w budowie nowohuc­
kiego Szpitala „B”. Niestety,
podczas rozruchu urządzeń o-

kazało się, że nie wszystko
funkcjonuje należycie. Konie­
czne są poprawki, zwłaszcza
zaś w kotłowni, gdzie pojawi­
ło się najwięcej niespodzia­
nek. Wymaga to opracowania
odpowiedniej dokumentacji.
Jak ustalono na wczorajszym
posiedzeniu Rady Budowy
Szpitala „B”, musi ona być
gotowa najpóźniej do końca
maja. Natomiast od początku
czerwca rozpocznie się po­
wtórny odbiór obiektów tech­
nicznych. Najpóźniej, bo z

końcem lipca zamierza się za­
kończyć prace w kotłowni.
Tam jednak jest najwięcej do
zrobienia.

poślizgu
Problemy, tym razem natu­

ry zaopatrzeniowej wynikły
także w głównym budynku
szpitala. Opóźnienia w do­
stawach niezbędnych tutaj u-

rządzeń jak np. klimatyza­
cyjnych czy wentylacyjnych
hamują tempo robót. W re­
zultacie już dziś mówi się o

1,5-miesięc'zny.m poślizgu w

stosunku do przyjętego i rea­
lizowanego harmonogramu
robót. Podejmowane przez in­
westora i władze miasta sta­
rania, by przyspieszyć dosta­
wę brakujących 21 rodzajów
urządzeń jak na razie zakoń­
czyły się fiaskiem. Nie ma je­
dnak innego wyjścia — trze­
ba dalej dobijać się o te u-

rządzenia. Ustalony na gru­
dzień tego roku termin prze­
kazania d<> zagospodarowania
Szpitala „B” musi być bez­
względnie dotrzymany.

(koź)

W Zielone Świątki
— na Bielany

Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne w Krakowie

informuje, że w niedziele
dnia 22 05 1988 r. z okazji Świę­
ta Ludowego uruchamia linię
specjalną „S” kursującą na

trasie: SALWATOR — BIE­
LANY — w godz. 8.00—20.00
z przystankami pośrednimi
„Wodociągi rozjazd” i „Dro­
ga do klasztoru”. Opłata je­
dnolita za przejazd — 45 zł.
Częstotliwość kursowania au­
tobusów linii ,JS” co 7 min.

(Wg F. Do-
KAMERAL-
21): S. Mro-
BAGATELA

DUŻA SCENA:

(10—15). GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA (9-15), niedz.

(12—15). MUZ. W PIESKOWEJ SKA­
LE: (Ojców): (10 - 15.30),
MUZEUM W. I. LENINA (Topolo­
wa 5): Wystawy: „Lenin w Pol­
sce”, „Rewolucja — Socjalizm —

Pokój”. „Syberia — miejsce ze-

słań rewolucjonistów polskich
i rosyjskich: (10—17, wst. wol.),
niedz. (10—15, wst. wol.), DOM LE­
NINA: (Kr. Jadwigi 41): Wysta­
wy: „Mieszkanie Lenina”, „Re­
wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krakowskiej” (9—15, wst.

wol.). MUZEUM HISTORYCZNE
„KRZYSZTOFOKY” (Rynek Gł
35): (9—15). FRANCISZKAŃSKA
4: Wyst. „W kręgu Grottgera”

SPÓŁDZIELCZA PORADNIA
PSYCHOLOGICZNO - PSYCHIA­
TRYCZNA (Jasińskiego 34/l): tel
43-50-89 (8-9 I 19—20)

SOBOTA

Czym większe zainteresowanie

osiągnięcia

— tym większe

Powiększa się konto K?S
KK NCPS poinformował

nas, iż zainteresowanie tą ak­
cją jest cora.z większe w za­
kładach pracy Krakowa i wo­
jewództwa. Rosną deklaracje
,na rzecz Narodowego Czynu
Pomocy Szkole. Ostatnio
AGH — Instytut Geodezji
Górniczej i Przemysłowej za­
ofiarował nieodpłatnie zestaw

urządzeń Cartimat III wraz z

maszyną cyfrową wartości
11.344.548 zł dla Zespołu Szkół
Budownictwa Drogowego i

Wodnego w Krakowie. Kosz­
ty montażu tego urządzenia
pokrywa Krakowski Komitet
NCPS. Wynoszą one 350 tys.
zł.

IW tyim roku będziemy o-

twderać szkoły podstawowe w

Komatce i Biskupicach, które

wybudowane zostały w czy­
nie społecznym. Wyremonto­
wana zostanie również szkoła
w Posądzy. W przyszłym ro­
ku oddane będą szkoły pod­
stawowe w Sławkowicach,
Zawadzie i Myślenicach.

W 1988 roku Prezydium KK
NCPS uchwaliło ze swoich

funduszy dotacje finansowe
dla Społecznych Komitetów
Rozbudowy i Modernizacji
Szkół w wysokości 65.834.550
zł. Kwota ta została rozdzie­
lona między 20 petentów. Na
nodobną pomoc ze strony
Krakowskiego Komitetu
NCPS czeka jeszcze wielu.

Dlatego też, za naszym po­
średnictwem KK NCPS przy­
pomina wszystkim krakow­
skim przedsiębiorstwom, pla­
cówkom uspołecznionym i

tym, którzy chcieliby przy­
czynić się do powiększenia
konta budowy szkół o możli­
wości darowizn finansowych i

rzeczowych. Twój dar może

pomóc np. w zakończeniu bu­
dowy szkoły podstawowej w

Gorzkowie. Termin oddania
tej placówki został przesunię­
ty na rok przyszły właśnie z

powodu braku funduszy. Na­
leży zaznaczyć, iż Krakowski
Komitet NCPS pomaga zwła­
szcza społecznym komitetom
na terenie gmin i małych
miasteczek województwa

(ml)

Milicja apeluje o rozsądek do kierowców

jednośladów

Śmierć na dwóch kółkach
Czy można być pozbawio­

nym wyobraźni dio tego stop­
nia, by próbować rowerem

wymusić pierwszeństwo na

ciągniku? Choć trudno w to

uwierzyć wypadek taki wy­
darzył się przed paroma dnia­
mi w Niepołomicach. Trakto­
rzyście wiozącemu pełna przy­
czepę żwiru udało się ominąć
szarżującego wprost na niego
84-letaiego(!) rowerzystę, je­
dnak manewr ten wykonał
tak gwałtownie, że ciągnik
przewrócił się. Spadający
żwir przygniósł rowerzystę
pozbawiając go życia. Zastra­
szająco rośnie liczba wypad­
ków z udziałem pojazdów je­
dnośladowych — informuje
por Barbara Kajda 7. Wydzia­
łu Ruchu Drogowego WUSW
w Krakowie. W statystykach
za okres od stycznia do poło­
wy maja br. odnotowaliśmy
78 takich wypadków, w wyni­
ku których 3 osoby zginęły,
zaś 83 zostały ranne. Dla po­
równania w podobnym okre­
sie minionego roku jednośla­
dy uczestniczyły jedynie w 55

wypadkach. Wśród przyczyn
prym wiedzie brawura, nie­

ostrożność, zbyt szybka jazda
oraz wymuszanie pierwszeń­
stwa^

Obiegową opinię, że na mo­
torach szaleją przede wszy­
stkim młodzi ludzie potwier­
dzają również statystyki.
Zresztą kierujący samochoda­
mi przekonują się o tym prak­
tycznie na każdym kroku.

Najniebezpieczniej pod tym
względem jest na terenach
wiejskich, zwłaszcza zaś w

piątki i niedzielę. Nierzadko

jadacy tam na rowerze, mo­
torowerze czy też motocyklu
nie ma uprawnień do kiero­
wania jednośladami, ma za to

nieświeży oddech i zamglony
wzrok po wypitych kilku pi­
wach czy też wódkach. Rezul­
taty? Niedawno na drodze w

Staniątkach doszło do czoło­
wego zderzenia motocykla z

rowerem, na którym jechał
pijany. Jak ustalono pojazdy
te zderzyły się, gdyż nie mo­
gły się zmieścić n, drodze!

Milicja apeluje o rozsadek i
ostrzega. W teren wyruszyły
tzw. rajdujące grupy milicyj­
ne. Lepiej nie mieć z nimi
kontaktów. (koź)

Chciał mieć kolej na własność?!
Ponoć ciężarki napinające sieć trakcyjną na PKP są wy­

korzystywane przez pomysłowych rodaków jako doskonały
docisk w beczce z kiszącą się kapustą. Czy także; w tym
przypadku takiemu celowi miały służyć, nie udało się usta­
lić. Faktem jest, że mieszkaniec Gorzowa Chrzanowskiego
zdemontował te ciężarki na szlaku kolejowym Libiąż —

Chełmek (teren działania PDOKP) a następnie ruszył po
wózek. Przy okazji, zapewne o tym nie wiedząc, uniemoż­
liwił ruch pociągów na tym odcinku. To przyciągnęło tutaj
funkcjonariuszy SOK którzy po śladach kół wózka trafili
wprost do złodziejaszka. Żeby było śmieszniej na miejscu
u niego znaleziono także.. dwie szyny kolejowe! Miejmy
nadzieję, że nie zostały wykręcone gdzieś, na szlaku kole­
jowym. PTzykład z ciężarkami skłania do takich obaw...

(koź) .

Weekend sportowo-turystyczny
Coś dla każdego

Oto propozycje Krakowskie”

go TKKF:
Sobota — zabawy rekre­

acyjne dla dzieci w parku
Jordana o godz. 11 (obok sa­
dzawki).

♦ Niedziela o godz. 8 w

parku Jordana tradycyjny
bieg Po zdrowie, godz. 11. też
w parku Jordana zabawy re­
kreacyjne dla dzieci.

Wycieczki...

Kolo Grodzkie PTTK, jak
zawsze, proponuje kilka wy­
cieczek.

♦ Niedziela, trasa nr 1 ,’Na

Bielany", al. Kasztanowa —

Pol. Widokowa — Erem OO.
Kamedułów, ok. 9 km, zbiór­
ka na pętli tramwajowej w

Cichym Kąciku, godz. 9.40.
♦ Też w niedzielę trasa nr

2 — „XI rajd na raty” —

Paczółtowice (kościół), trasa:
Rudawa — Radwanice — Du-
bie — Doi. Racławki — Pa­
czółtowice — Czerna — Czat­
kowice — Krzeszowice. Ok. 17
km marszu, zbiórka Dworzec
Gł. PKP godz. 6.30.

♦ Niedziela — wycieczka
górska na trasie Kasina Wiel­
ka — Wierzbanowska Góra —

Ludomir — Łysina — Dzia­
łek — Sliwnik — Uklejna —

Myślenice, zgłoszenia ul. War­
szawska 11, tel. 22-37-23.

Tajemniczy żółty deszcz

Wczoraj w godzinach popo­
łudniowych niebiosa zgotowa­
ły mieszkańcom Krakowa I o-

kolic niemiłą niespodziankę —

krople deszczu były zabarwione
na żółto. Szybko na powierzchni
kałuż wytworzył się mocno

zabarwiony osąd, wzbudzając
uzasadniony niepokój u na­
szych Czytelników. Osad po
wysuszeniu okazał sie żół­
tym proszkiem niewiado­
mego pochodzenia.

Niełatwo ustalić istotę
bulwersującego zjawiska.
Milczały telefony w Wy­
dziale Ochrony Środowiska
Urzędu Miasta, nie sposób by­
ło skontaktować sie z leka­
rzem wojewódzkim. Również
główny inżynier ochrany śro­
dowiska Huty im. Lenina w

piątkowy wieczór korzystał z

zasłużonego wypoczynku.. Je­
dyną osobą dyżurującą w Sa­
nepidzie była w tych godzi­
nach pan; z centrali telefoni­
cznej. Dopiero Krzysztof Bolek

dyrektor Ośrodka Badań 1
Kontroli Środowiska za pośre­
dnictwem Urzędu Miasta prze­
kazał informacje o tym, że

żółty barwnik to pyłki kwiatu
sosny.

Ponieważ informacja nawet
z tak autorytatywnego źródła
może nie uspokoić Czytelni­
ków, śpieszymy zapewnić, że

żółty deszcz nie wpłynął
przynajmniej na jakość wody
nitnej. Zapewniono nas o tym
w Miejskim Przedsiębiorstwie
Wodociągów i Kanalizacji.

(Hor)

„Cztery pory roku”

W konkursie „Cztery pory
roku” zorganizowanym przez
Komisję Propagandy Łowiec­
kiej i Ochrony Środowiska
Wojewódzkiej Rady PZŁ u-

czestniczy.li uczniowie szkół
podstawowych woj. krakow­
skiego. Nadesłano 74 prace.
Jury w składzie: Alina Pu­
chalska. Jerzy Plesner i An­
drzej Łepkowski wyróżniło
20. których tematem była

przede wszystkim ochrona śro­
dowiska naturalnego. Prace te

można oglądać do 30 maja na

wystawie pokonkursowej zor­
ganizowanej w Klubie MPiK
w Nowej Hucie. (mr)

SOBOTA

® KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Kon­
sultacje specjaliat. z plastyki
— grupa Walor — 17; Bhakti

Yoga (s. Marmur.) — 18.

• NCK (pl. Centralny):
Przesłuch, do Festiw. Pios.
Dzieci „Kolorowe nutki” —

10; Bajki — 10, 11.30; „Bal u

Pana Kleksa” — konkursy 1
zabawy ^la dzieci — 10.30.

• Klub Garnizonowy (Bit­
wy pod Lenino 1'): ZakońCŁ

Woj. Konkursu Ekspozycji Pa­
mięci Narodowej — 10.

® Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): Wystawa malar­
stwa Andrzeja Jaciowa: 10—18.

® MDK (Górników 3): Im­
preza plenerowa z cyklu:
„Dziecięcy teatr podwórko­
wy” — 16.

NIEDZIELA

• NCK (pl. Centralny):
Bajka teatralna „Niezwykłe
przygody króla Kraka” — 15.

• Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): w krainie bajek
— 16.

• Teatr „Bagatela” (Kar­
melicka 1>): VIII Niedziela

Hiszpańska — 11 (wstęp wol­
ny).

Przed Spartakiadą
Wojewódzką...

...odbędzie się w sobotę i
niedzielę turniej eliminacyjny
iv siatkówce, os. Stalowe 16
(DMH) o godz. 16. W niedzie­
lę w ramach spartakiady tur”
niej kręglarski na torze Spar-
ty Kraków, al. Planu 6-letnie-

go 152, godz. 10.

O ligowe punkty

♦ Piłka nożna, II liga: Wi”
sla — Hutnik, sobota, godz.
18; III liga: Cracovia — Tar”
novia. niedziela, godz. 17.

♦ Judo: eliminacje senio­
rów makroregionu do MP,
sobota, godz. 10, hala Wisły.

(S)

TURA (pl. Ducha 2): Ławeczka —

19.30 (dozwolone od 16 lat). STA­
RY — DUŻA SCENA (Jagielloń­
ska 1): A. Nowaczyński: Wiosna
narodów (W cichym zakątku) — 19.
MAŁA SCENA (Sławkowska 14):
Lichwiarz 1 Łagodna
stojewskiego) — 19.30.
NY (Boh. Stalingradu
tek: Portret — 19.15.
(Karmelicka 6):
T. de Molina: Nieśmiały na dwo­
rze — 11; MAŁA SCENA: S. No-
sowicz: Wysocki ze śmiercią na

ty — 21 (premiera praso­
wa). LUDOWY (os. Teatral­
ne 34): K. Dickens: Opowieść wi­
gilijna — U; SCENA NURT: Ste­
fan Canew: Życie to dwie kobiety
— 17. SCENA OPERETKOWA (Lu­
bicz 48): May fair lady — 19.15. (9—15). JANA 12: Wyst. Militaria
GROTESKA (Skarbowa 2): XVI

Międzywojewódzki
trów Lalkowych
prasy 1 książki
Solga: Wędrówka
— 16.30 (przedstawienie zamkn.)
MASZKARON — SCENA WIEŻA
RATUSZOWA (Rynek Gł. 1):
Szkarłatna wyspa — 17. FIL­
HARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncert symf. pod dyr. 1 z u-

dzlałem zolowym Sldneya Hartha

(USA) — 18.30.
Pozostałe nieczynne.

PROGRAM I

Przegląd Tea-
z klubów

— 10; N.
do Niedzieli

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: J. Ford: Szko­
da, te jest nierządnicą (dozwolo­
ne od lat 18) — 19. MINIATURA:
Elemelek — 12; Ławeczka — 19.30.
BAGATELA — MAŁA SCENA:
Wysocki ze śmiercią na ty — 21.
DUŻA SCENA — mecz. SCENA
OPEROWA w Teatrze im. Słowac­
kiego: St. Moniuszko: Halka — 13.
STU (Krasińskiego 18): D. Ol­
brychski - 17, 19.15. OPERETKA,
GROTESKA — niecz.

Pozostałe Jak w sobotą.

SOBOTA

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(ul. Grzegórzecka 71): Mały Ilu­
zjon: Psie przygódy (USA b.o.) —

11, 16.15; Przegląd filmów franc.
„Goła dusza” (18 lat); Miłość od

pierwszego wejrzenia, Knock —

17.30. KIJÓW (Krasińskiego 34):
Kingsajz (poi. 12 lat) — 15.45, 18;
Pluton (USA 18 lat) — 20.30
(przedprem.). KULTURA (Rynek
GŁ 27): Cudowne dziecko (poi.
b.o.) — 14; Gliniarz z Beverly
Hills (USA 18 lat). MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Dawno temu w

Ameryce (USA 18 lat) — 15, 19.
PASAŻ: Bajki — 12; Pół żartem,
pół serio (USA 12 lat) — 10, 13.15,
17; Misja . (ang. 15 lat) —1 19.
SFINKS (Majakowskiego 2): Błę­
kitny Grom (USA 15 lat) — 16, 18,
20. ŚWIATOWID (os. Na Skarpie
7): Kingsajz (poi. 12 lat) — 16;
Gabriela (brąz. 18 lat) — 18; Mu­
cha (USA 18 lat) — 20. ŚWIT (os.
Teatralne 10): Łuk Erosa (poi. 18
lat) — 16; Peggy Sue wyszła za

maż (USA 15 lat) — 18.15; Com-
mando (USA 15 lat) — 20.30. TĘ­
CZA (Praska 52): Pierścień księż­
nej Anny (poi. b.o.) — 15; Pecho­
wiec (fr. 12 lat) — 16.40; Seksmi­
sja (poi. 15 lat) — 18, 20. UCIECHA
(Boh. Stalingradu 16): Pożegnanie
z Afryką (USA 12 lat) — 16.15,
19.15. WANDA (Waryńskiego 5):
Kaczor Howard (USA 15 lat) —

10, 12,15, 16.15;
(USA 15 lat) — 18.30; Bez litości
(USA 18 lat) — 20.45 (przedprem.).
WARSZAWA (Stradom 15): Blue
velvet (USA 18 lat) — 16; Kroko­
dyl Dundee (austral. 15 lat) —

18.15; Imię róży (fr.-RFN.-wł. 18
lat) — 20.30 (przedprem.). WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Błękitny
Grom (USA 15 lat) — 10; Kopal­
nie króla Salomona (USA 12 lat)
— 12.15; Festiwal Kultury Żydow­
skiej — przegl. filmowy: Jezus
Christ Superstar (USA) — 16, 18,
20. WRZOS (Zamojskiego 50): Nie
kończąca się opowieść (RFN b.o.)
— 15.45; Jak to się robi w Chica­
go (USA 18 lat) — 17.30, 19.30. VI-
DEO — KDK (Rynek Gł. 27): Wiel­
ki skok cz. III (Hongkong) — 11,
13. WSPÓLNOTA (Dobrego Paste­
rza 100): Burza (poŁ b.o.) — 11;
Cudowna czapeczka (czes. b.o.) —

12.15; Wilcze echa (poi. 15 lat) —

16; Świadek mimo woli (USA 18

lat) — 19.
ALWERNIA — Chemik: Ryko­

wisko (poi. 15 lat). KRZESZOWI­
CE — Nowości: Peggy Sue wy­
szła za mąż (USA. 15 lat). MY­
ŚLENICE —

‘

lary (węg.
(USA 18 lat).
Bajka: F/X (USA 18 lat). PRO­
SZOWICE — Syrenka: Orły Te­
midy (USA 15 lat). SKAWINA —

Piast: Hong GU Dong karate
mistrz (koreań. 12 lat); Jak to się
robi w Chicago (USA 18 lat).
SŁOMNIKI — Czar: Gwiezdny
przybysz (USA 15 lat); Indiana
Jones (USA 15 lat). WIELICZKA
— Górnik: Mona Lisa (ang.
lat).

Pozostałe nieczynne.

1 zegary (niecz.), STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów 1 kultury Żydów”
(9—15). POMORSKA 2: Wyst.
„Męczeństwo 1 walka Polaków w

latach 1939—45” (9—15). GOŁĘBIA 4:

Wyst. Oficyna introligatorska R.

Jahody” (10—14 po zgłosz. tel.
22-53-93). MUZ. PRZYRODNICZE
(Sławkowska 17): „Współczesna
fauna polska” (10—13, wst. wol.).
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożytność
1 średniowiecze Małopolski”, „Pra­
dzieje Nowej Huty”, „Mumie egip­
skie w świetle promieni X”; Gra­
fika kubańska od XVII do
XX wieku”; Wyst. modeli Sylwe­
stra Płonki: „Lotnictwo wojsko­
we 1915—1988” (14—18); niedz.
(11—14). GALERIA KRZYSZTO-
FORY (Szczepańska 2): (11—17),
BWA (pl. Szczepański 3a): (11—18).
GALERIA ARKADY (plac Szcze­
pański 3a): (11—18). MUZEUM
NARODOWE: (Sukiennice): Gale­
ria polskiej sztuki XIX
wieku (10 - 15.30). MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(niecz.) KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r.

(niecz.). ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Jana 19): (10—15.30) NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Galeria
polskiej sztuki XX w. ■(10—15.30)
TPSP (pl. Szczepański 4): (10—17),
SALON WYSTAWOWY (al. Róż
3): (10-17). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:
(10—18), niedz. (10—14). GALERIA:
(14—18), niedz. (niecz.). KLUB
MPIK (pl Centralny): CZYTEL-
NIA: (11—18), niedz. (11—15). GA­
LERIA: (niecz.). GALERIA „FO­
RUM”: (11 — 18) GALERIA
ZAR (Bracka 13): Wyst. meda­
lierstwa K. I J. Stasińskich z Po­
znania (11—15); niedz. (niecz.).
WIELICZKA - ZAMEK ZUPNY:
(8.30—18). MUZ. ZUP KRAKOW­
SKICH: (niecz.). KOPALNIA SO­
LI (niecz.).

MYŚLENICE - Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Rzeźba ludowa Karpat pols­
kich” (10—13) MDK (Świerczew­
skiego 14): Wyst malarstwo Bro­
nisława Liberdy (CSRS)- (14—21)

DZIENNIKI: 0.01. 1.00, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 14,00,
16.00. 18.00, 19.00, 20.00. 22.00,
23.00.

5.00—8.00 Poranne sygnały 9.00—
11.00 Cztery Pory Roku. ' 11.00
Konc. przed hejnałem. 13.00 Ko­
munik. i Radio Kierowców. 13.30
Konc. reklamowy 14.05 Radiowa

pios. tyg. 14.30, 15.00. 15.30, 16.00,
16.30 — Meldunki z trasy WP.
15.05 Mój program w „Rytmie’’.
16.10 Muz. i aktualn. 16.45 Wy­
ścig Pokoju — zakończenie XI eta­
pu w Lipsku. 17.30 „Siady pamię­
ci”. 18.00 Matysiakowie. 13.30 Konc.
dnia. 19.30 Radio dzieciom —

„Supełek". 20.15 Konc. życzeń.
20.45 Aleksander Minkowski. —

„Zdrady miłosne" — fragm. pow.
21.00 Komunik. 21.05 Przy muz. o

sporcie. 22.05 Zaproszenie do tań­
ca. 23.30 Zapraszamy do tańca.

PROGRAM III

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki
6.00 „24 godz. w 10 min,”. 7.00,

10.00, 17.00, 18.00
7.30 Pollt. dla

Nie czytaliście —

— przegląd tyg.
.krzyżowiec” —

ode. 38. 9.05 Codz. pow. w wyd.
dźwięk. — St. Lem — „Solaris”
— ode. 2. 9.35—14.00 HadioMann.
11.50 „Dzieci północy” — ode. 14.
13.00 „Mroczny krzyżowiec” —

ode. 38 (ost.). 14.00 Czar muz. R.

Wagnera. 15.05 Wszystkie drogi
prowadzą do Nashvllle. 15.40 „Mo­
je olimpiady”. 16.00—19.00 Zapra­
szamy do Trójki. 18.05 Inf sport.
19.00 „Pomyślmy raz jeszcze”.
Dziś w liście przebojów
„Dzieci północy” — ode. 15.
Lista przebojów Programu
22.00 „24 godz. w 10 min" i

sportowe. 22.10
Zapraszamy do Trójki.

9.00, 12.00, 15.00,
Serwis Trójki,
wszystkich. 8.10
to posłuchajcie
8.30 „Mroczny

19.30
19.50
20.00

iii.
Inf.

.Zgryz". 23 00—2.00

NIEDZIELA

PROGRAM I

Czarna wdowa

Wisła: Fałszywe do-
15 lat); Christine
NIEPOŁOMICE —

Syrenka: Orły Te-

NIEDZIELA

18

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC:
Mały Iluzjon: Psie przygody
(USA b.o.) — 11, 12.30, 14; Prze­
gląd filmowy
Romeo i Julia (ang.-wł.
15.30, 18, 20.30. PASAŻ:
12, 13, 14; Pół żartem,
(USA 12 lat) — 10, 15,
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Bajki — 12; Bolek 1 Lolek na

Dzikim Zachodzie (poi. b.o.) — 13:
Poszukiwacze zaginionej arki
(USA 12 lat) — 15; Między usta­
mi a brzegiem pucharu (poi. 15

lat) — 17. SFINKS: Bajki — 11,
12; Błękitny Grom (USA 15 lat)
— 16, 18, 20. ŚWIATOWID: Czy
leci z nami pilot? (USA 12 lat) —

14; po poi. jak w sob. ŚWIT:
Porwanie w Tiutiurlistanie (poi.
b.o.) — 14; po poł. jak w sob. TĘ­
CZA:
ścień
16;
17.40.
— 10;
12.15;
film.

„Miłość zakazana’’:
15 lat) —

Bajki —

pół serio
17. POD-

Zestaw bajek — 15; Pler-

księżnej Anny (poi. b.o.) —

Pechowiec (fr. 12 lat) —

WOLNOŚĆ: Błękitny Grom

Kopalnie króla Salomona —

Fest. Kult. Żyd. — przegl.
Ucieczka z Sobiboru (USA)

— 15, 17.45, 20.30. WRZOS: (Bajki
— 12; Czy leci z nami pilot?
(USA12lat)—13;popoł.jakw
sob.

DOBCZYCE — Raba: I

ny przybysz (USA 15 lat).
— Promyk: Złoty pociąg
lat); Czarna wdowa (USA

Pozostałe jak w sobotę.

Gwiezd-
. GDÓW

(poi. 12
. 13 lat).

wystawy I

SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—18). MUZEUM KATEDRALNE

szpitale
dyżurne

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGII OGÓLNEJ: Koper­
nika 46, niedz. — Prądnicka 33.
CHIRURGII URAZOWEJ: Kombi­
nat HiL, niedz. — Prądnicka 35.
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Wielic­
ka 265, niedz. — os. Na Skarpie 65.
LARYNGOLOGICZNY: os. Na

Skarpie 65. niedz. — Kopernika
23a. OKULISTYCZNY: sob.. niedz.
— Wltkowice. UROLOGICZNY:
Grzegórzecka 18, niedz. — Prąd­
nicka 35.

DZIENNIKI: 0.01, 1.00
3.00, 7.00, 9.00, 12.05.
20.00* 23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.25 Moskwa z melodią i pios. 8.00
Radiowy Mag. Wojsk 9.05 Echa

sport, soboty. 10.00 Radiowy Tyg.
Kult. 11.00 Konc. przed hejnałem.
13.00 Przegląd tyg 13.15 Pios. na­
szych twórców. 14.00. 14.30, 15.00,
15.30, 16.00 — Meldunek z trasy
W.P. 14.05 Kronika muz. wspo­
mnień. 14.35 W Jezioranach —

ode. pow. radiowej. 15.05 Konc.

życzeń. 16:10 Wyścig Pokoju — za­
kończenie XII etapu w Halle. 17.00

Dialogi hlst. 17.15 Na trasach
kwartet Varsovla. 18.20 Comppact
disco po polsku. 19.30 Radio dzie­
ciom: „Jak to na wycieczce ład­
nie”. 20.05 Przy muz. o sporcie.
21.00 Komunik. 21.05 Nowa muzy­
ka nowej epokŁ 22.00 Teatr Pol­
skiego Radia — „Wrzesień to ta­
ki spokojny miesiąc” — słuch.
Pexa Clpse'a (Anglia), 23.25 Jazz
dla wszystkich.

PROGRAM IH

2.00,
18.00.

pogotowie
*

SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999: zachoro­
wania I przewozy tel. 22-29-99;
centrala telefoniczna 22-36-00.

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) — tel. 66-69-99 Prokocim —

(Teligi 6) — tel. 55-59-99 Lotnisko
(Balice) - tel. 11-19-99 Nowa Hu­
ta (Sieroszewskiego 50): wypadki -

tel. 44-42-91 I 44-49-99, Krowodrza 1
(Kazimierza Wielkiego 117) — tel.
33-39-99. Krowodrza II (Blałoprąd-
nlcka 8) — tel. 34-39-99. Krzeszowi­
ce — tel. 99 1 206-20. Jerzmanowi­
ce tel. 48. Proszowice — tel. 9.
Myślenice — tel. 999 I 201-80. Ska­
wina (Kazimierza Wielkiego 4). tel
dla mieszkańców 999: tel miejski
76-14-44. Wieliczka (Powstańców
Śląskich 0) - tet 999 I 78-12-39

Niepołomice — tel. alarmowy 198,
teL miejski 21-02-09. Iwanowice
— tel. 99 oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali wg rejonizacji.

SSB

7.00, 13.05, 19.00 Serwis Trójki.
7.05 Melodie przebudzanki. 8.00
Światowid. 8.15 Komu piosenkę.
8.45 Kąty widzenia. 9.00 Dixie o

poranku. 9.25 „Przypomnienia”.
9.30 Odkurzone przeboje. 10.00
„Tylko 50 minut”. 10,50 Wydarze­
nia. 11.00 Pod dachami Paryża
11.30 „Wielcy humaniści — Maria
1 Stanisław Ossowscy”. 12.00 Re­
cital Johna Browninga 12.50 Wi­
zyty .1 podróże. 13.10 Niech gra
muz. 14.00 Prywatnie u Stefana
Frldmana. 14.15 Musicale, musi­
cale — „Kabaret” — wersja tea­
tralna (II). 15.05 Życie na gorąco
— przegl. wydarzeń tyg. 15.30 Pop
boutiąue. 19.05 Feliks Falk — „Ak­
torki”. 20.00 Baw się razem z na­
mi. 21.00 „Rozpaczy, dlaczego nie

pytałem" (wiersze poetów laty-
nos.). 21.20 Symfonii Paustow-
sklch epifanie. 22.00 Sto książek —

sto rozmów — T. Konwicki —

„Senlk współczesny”. 22.15 Lubię
szum starej płyty — Julian Stat-
ler. 22.50 Rozmyślania przed pół­
nocą — P. Kuncewicz. 23.00 Jam
Session w Trójce

tv-PROGRAM
________________ ______________________ i____________

SOBOTA

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: tel
11-07-65 (8—15), niedz. (niecz.).

Rynek GŁ 43 - tel 22-23-71

Długa 88 — tel. 33-42-90. Os.
Kozłówek — pawilon, tel. 55-51-87.

Pstrowskiego 94 — teł. 66-69-50.
Kazimierza Wielkiego, tel. 37-44-01.
Nowa Huta: Centrum C, bl. 6. tel.
44-17-19; UL Struga 36, tel. 44-06-90.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie. Słom­
nikach i Niepołomicach.

SOBOTA

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
teL 55-56-64 (9—15)

NAGŁA POMOC LEKARSKA
(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-Oł
(9-21.30)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY I CHIRURGICZNY (wizyty do

mowę) — tel 12-20-38 I 12-41 -64
(8—22)

POMOC DROGOWA PZMot. (ul
Kawiory 3). tel. 37-55-75 (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al Pokoju SI) -

tel 48-00-84 (10—18)
POMOC DROGOWA (Andrzej

Dobrzyński, Kraków, Tarłowska

4/2): tel 21-58-61 (całą dobę)
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16-22).
SPECJALISTYCZNA PRACOW­

NIA LEKARSKA: diagnostyka ul-

trasonograficzna, Kraków, Sien­
no 14/5 (0—14, niedz. niecz.).

PROGRAM I

7.25 TTR — fizyka, sem. 4
— utrwalenie wiadomości (2)

7.55 TTR — produkcja roś­
linna,
dania
czeń

8.25
8.55
9.00

___ ___ ___

„Mądra córka wieśniaka”
film prod. NRD

10.30 DT — wiadomości
_

10.40 Telewizyjny Koncert
Życzeń dla honorowych
krwiodawców

11.10 „Bellona” — wojsko­
wy magazyn publicystyczny

sem. 4 — sposób zakła-
i prowadzenia doświad-

Tydzień na działce

Program dnia
Kino najmłodszych:

11.40 W święcie ciszy
program dla niesłyszących

12.10 Wędrówki dalekie
bliskie — „1
nenufary” — film dokumen­
talny prod. franc.

12.59 „Święto kwitnących
jabłoni" (1)

14.30 Losowanie Dużego Lot­
ka oraz Zakładów Specjalnych

14.45 Antologia dramatu po­
wszechnego — D. Franko
Frank: „Lustro 1 — Lustro
2”; reż. Jan Kulczyński; wyk.:
Z. Zapasiewicz, J. Jankowska-

16.15 Studio Sport —41. Wy­
ścig Pokoju — XI etap: Drez­
no — Lipsk

17.15 Teleexpress
17.30 Gdzie są taśmy z tam­

tych lat — program G. Lasoty
18.00 „Kronika”
Krakowa
18.30 „Butik"
19.00 Dobranoc:

wy wnuczek”
19.10 „Święto

jabłoni” (2)
19.30 Dziennik
20.00 „Czwarta

film sensacyjny )
reż. Serge LeRoy; wyk.: Phl-

lippe Noiret. N. Gercia, J.-C.

Brialy
21.40 A kiedy mi się znudzi

— śpiewa grupa „Pod Budą”
22.20 Tydzień w polityce —

komentuje K. Szyndzielorz
22.30 Telewizyjny przegląd

sportowy i kronika Wyścigu
Pokoju

23.10 “

23.20
wa” —

amerykańskiej;
wyk.: M. Brando, R. Redford.
Jane Fonda

1.30 Zakończenie programu

x

i

8.30 Mag. publicystyczno-
-informacyjny „Prezentacje”

9.00 Przegląd tygodnia (dla
niesłyszących)

9.35 Film dla niesłyszących
„Dom” (2) — serial TP

11.00 „Peryskop” — wojsko-
.Dama, jednorożec i wy program publicystyczny

magazyn

„Pomysło-

11.30 Lokalny koncert ży­
czeń

Niedziela w „Dwójce”
11.55 Powitanie
12.00 Kino familijne: „Wszy­

stkie stworzenia duże i małe”
(14) — „Powrót” — serial

prod. ang.
12.55 Aktualności muzyczne

— mistrzowie organów
13.10 Jutro poniedziałek
13.39 Niedziela w Sopocie
14.00 „Bliżej świata” ■—

przegląd telewizji satelitar­
nych

15.30 „Carmen” M. Fołtyn i

J. Dudy-Gracza
16.20 „100 pytań do...”
16.55 Kino-Oko — kalejdo­

skop filmowy
17.40 XXVII festiwal pol­

skich sztuk współczesnych we

Wrocławiu
18.05 Podróże w czasie i

przestrzeni: „W poszukiwaniukwitnących

telewizyjny 'v°iny trojańskiej” (3) — „Nie-

potęga” -

prod. franc:

DT — wiadomości
Klub filmowy: „Obła-
film fabularny prod.

reż. A. Penn;

PROGRAM II

12.40—14.10 NURT (powt.)
14.10 Konkurs 5 milionów

Sobota w „Dwójce"
14.55 Powitanie
15.00 Magazyn Auto-Moto
15.30 Atlas nadziei — „Okno

w świat — strefy specjalne”
16.00 „Zwierzęta świata” —

„Pora słońca” cz. 1 film przy­
rodniczy prod. ang.

16.30 Spektrum
17.10 W kręgu

‘ kina —

„Zbliżenia czyli to i owo o fil­
mie”

18 00
18.30
19.30
20.00

PRiTV
Debicha i M Debicha

20.50 Studio Sport — Klub

Olimpijczyka
21.30 Panorama dnia
21.45 „David Lean — życie

w filmie”, cz. 2 — film doku­
mentalny prod. ang.

23.00 „Minuty z jazzmana­
mi” — J. Śmietana

23.20 Wieczorne wiadomości

widomy pieśniarz” — serial

dokumentalny prod. ang.
19.00 Wywiady Ireny Dzie­

dzic
19.30 Galeria „Dwójki”: re­

komendacje — Monika Mał­
kowska

20.00 Festiwal
Łańcut '88 — „■
Antonia Vivaldiego •

finałowy wyk.
PRiTV w Poznaniu
K. Tęutscha

21.00 „Złote lata

pop” —

— CŁ1

21.30 Panorama dnia
21.45 Ekranizacje literatury

światowej: „Długie gorące la­
to” (3) - serial prod. USA

22.35 Wybory Miss Europa
23.10 Adam Hanuszkiewicz

— czytanie Gombrowicza
23.20 Wieczorne wiadomości

Muzyki —

,4 pory roku”
- koncert
Orkiestra

pod dyr.

muzyki
program rozrywkowy

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

Pionierska Jaskółka
„Pod wiatr” (1)
Radar
„Tajo'

KRONIKA (Kr.)
Wielka gra
„Alfa i Omega”
Koncert Orkiestry
w Łodzi pod dyr. H.

9.00
10.40
11.30
12.40

dók
13.30
17.35

ka” (6)
18.05
18.20
18.30
19.30
20.00
20.30
21.0°

Czarownik
22.20 Bramki, punkty, se­

kundy
22.40 „Wspaniały rogacz” —

film wł.

franc. film

Popołudnie sportowe
„Niebezpieczna zato-

Nad listami widzów

Wieczorynka
Studio Jezerka
Dziennik
Fotel dla gościa
Seryjny film krymin.
Może przyjdzie nawet

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.10 Program dnia
7.20 Wszechnica

wiejskiej
7.45 “ ’ '

gazyn
8.15
8.55
9.00

„Telefanek” oraz film z serii:
„Goście” (12) — „Przesyłka x

gwiazd”
10.30 DT — wiadomości
10.40 Osobliwości przyrody

— „Atak szerszeni" — film

przyrodniczy prod. jap.
11.10 7 anten
11.40 Kraj za miastem
12.10 „Kim był ten człowiek”

— Witold Zglenicki
13.10 Teatr dla dzieci: H

Ch. Andersen: „Mała syrena”;
reż. A. Maj; wyk.: E. Telega-
-Isojewicz, D. Pomykała, L.

Duda, B. Malczewska
14.10 Telewizyjny Koncert

Życzeń
14.55 „Trójka jedynych w

swoim rodzaju" — program
rozrywkowy prod. ang.

15.20 Studio Sport — 41. Wy­
ścig Pokoju — XII etap: Lipsk
— Halle

16^5 Polityka, politycy —

Corazon Aąuino — czyli cezar

mitu
17.00

sza

17.15
17.30
18.00

obchodów Święta Ludowego
19.00 Wieczorynka: „Dzie­

ciństwo Muppetów”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Dom” (2) — „Zapo­

mnij o mnie” — serial TP
21.25 Sportowa niedziela

kronika Wyścigu Pokoju
22.05 „Meri D” (USA)

program rozrywkowy
22.35 7 dni na święcie
22.45 Telewizyjny film

rodziny

ma-Po gospodarsku
spraw wiejskich
Tydzień
Program dnia
Dla młodych widzów:

Marek Sierocki xapra-

Teleexpress
Antena
Relacja z centralnych

1

do-

PROGRAM II

B.00 „Jeszcze przed wojną”
10.40 Gospodarzymy w kuch­

ni
14.45 Film
16.2-0 ME w gimnastyce no­

woczesnej t Wyścig Pokoju
18.30 Paweł Soćhan — fo­

tografik
19.10 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 Praska Wiosna 1988
22.10 „Redaktor naczelny"

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami-...
10.40 „Taka zwykła rodzin­

na” (2)
11.35 Obiektyw
12.05 Międzynarodowy festi­

wal muzyczny w Brnie
13.10
13.50
15.10
18.20
18.30

chovce
19.30
20.10
21.05
22.25
22.55

Auto-moto-revue

Przyroda dla jutra
Popołudnie sportowe
Wieczorynka
Spotkamy się na Vla.

Dziennik
Teatr TV
„Most dla Klary”

Fotel dla gościa
Na 64 polach

PROGRAM II

Puchar Europy w gim-10.00

nastyce sportowej
12.05 "‘'

chus?”
15.00
16.25
17.10
18.00

woczesnej
19.10
19.30
20.00
21.25

film

„Gdzie jest Betty Bu-

„Afrykanin” — film
Midem ’86
Atelier — mag.
ME w gimnastyce no-

Wieczorynka
Dziennik

Telegra
Francuski łącznik

Za zmiany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nla blerze odpowiedzial­
ności.

GAZ ETA®KRAKOWSK A
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­

CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny HENRYK SZYDŁOW­
SKI. Kolegium w składzie: Janusz Hań-

derek, Olgierd Jędrzejczyk. Halina Kleszcz, Lech Kmietowicz - sekretarz odpowie­
dzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego, Wiesław Kraj, Wojciech Machnic­
ki. Konstanty Migdał. Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny. Brunon Rajca
Edward Wąsik — z-ca red naczelnego Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielo­

pole 1,111 p Adres dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skr pocztowa 556. TELEFON
REDAKCJI- centrala nr tel 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami Nt telexu:
032-2491, 032-2492 ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 Nowy Sącz, ul Narutowicza 6.
II p., tel 203-34 203-54: 33-100 Tarnów, ul Krakowska 12, tel 21-56-50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul
Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3. Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Wiślna 2. 31-007 Kraków, tel. 22-70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju. Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również na terenie oddziały re­
dakcji w Nowym Sączu I Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja
nie ponosi odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
Redaktor odpowiedzialny — Władysław Penar
Redaktor wydania — Halina Kleszcz

Redaktor dyżurny — Grzegorz Koniarz
Redaktor depeszowy — Jerzy Sądecki
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Poczucie

taktu

Takt — co to takiego? Czy taktu można się
nauczyć, czy też jest to umiejętność wrodzo­
na?

Cdowiek taktowny potrafi znaleźć się w

każdej sytuacji, doskonale wie, co komu po­
wiedzieć, potrafi zażegnać nieporozumienie.
Człowiek taktowny łatwo zdobywa sympatię
otoczenia Poczucie taktu powoduje, że zda-
jemy sobie sprawę z naszych braków, a zna­
jąc je — nie zabieramy się do spraw, które
przekraczają*nasze kompetencje.

Zdarza się, że ludzie popadaja w konflikty
z otoczeniem, nie zdając sobie sprawy ze swe­
go braku elementarnego poczucia taktu. Ale,
jeśli zastanowimy się i dojdziemy do tego,
jaki błąd popełniamy, zapewne uda się nam

nie popełnić go po raz drugi. Ale wymagać
to będzie wiele pracy, kontroli swego zacho­
wania i samokrytycyzmu.

Liczmy się ze słowami!

Bezmyślne rzucanie słów na wiatr, używa­
nie obcych wyrazów, których znaczenia nie
znamy, przesadne wyrażenią w rodzaju: ,.o-
krutnie ci dziękuję”, albo „jesteś przeraźli­
wie dobra” mogą nas kompromitować. Liczmy

się więc ze skwarni t starajmy się używać
tylko określeń, których znaczenie znamy.

Pierwszy stopień do piekła
To oczywiście ciekawość skierowana w

stronę, tam, gdzie skandal, nieszczęście,
ciekawość Złośliwa, pełna plotek, poprzekrę­
canych faktów. Taka ciekawość nie oszczędza
bóiu, nie wstydzi się żadnych nietgodziwości.
To obmowa i oszczerstwo, często tylko po to

by nacieszyć się cudzą niedolą, czasem wsty­
dem. Niestety, zbyt często Zdarza się, że ko­
leżanka z pracy wyciąga wnioski z rozmo­
wy, którą przeprowadziłyśmy z byłym mę­
żem, opowiadając później w koło swoje wra­
żenia i przypuszczenia. Nie wspominam są­
siadki, która z uchem przy ścianie podsłuchu­
je małżeńska wymianę poglądów, aby jej
przebieg zaraz przekazać kumie mieszkającej
dwa piętra wyżej. Wstrętne jest też jedno­
znaczne określanie złego prowadzenia się
zadbanej kobiety, a robi się to ze zwykłej za­
zdrości. Napisała kiedyś do naszego poradni­
ka pani, która dowiedziała się od osoby trze­
ciej, co na jej temat mówiono. A mówiono, bo
czasem po dyżurze odwoził ją do domu któ-

złą
To

ryś z kolegów. Oczywiście, jakikolwiek pro­
test z jej strony był bez sensu. Czy miała o-

głosić publicznie, że nie jest „taka”? I co by
to dało? Natomiast ciekawość skierowaną we

właściwym kierunku jest motorem postępu i
rozwoju, jest konieczna, by zdobyć wiedzę.

Dyskrecja
Osoba o poczuciu taktu doskonale wie, co

może powtórzyć, a czego nie należy widzieć
i słyszeć. Niestety, dyskrecja nie należy do
cnót dzisiaj modnych. A szkoda. Jeśli chce-
my, aby . otoczenie darzyło nas sympatią i
zaufaniem — musimy nauczyć się dyskrecji.

— Nie otwieraj, ani nie czytaj otwartych
listów adresowanych nie do Ciebie.

— Nie rób rewizji w torebce swojej żony,
ani w kieszeniach twego męża. (Ileż to mał­
żeństw rozpadło się z tego powodu).

— Nie opowiadaj najlepszej koleżance, że

Twój mąż jest impotentem, bo może zechce
sprawdzić, czy mówisz prawdę i okaże się,
że to nieprawda.

— Nie wypytuj, ile kto ma lat, ile zarabia
mąż znajomej, dlaczego kolega jeździ od lat

starą syrenką, ile kosztowała ta nowa krea- S
cja, bo pewnie więcej, niż my zarabiamy

' “

miesięcznie. Nie pytamy też, kim jest ta -

przystojna dziewczyna, z którą wczoraj wi- =

działyśmy w kinie naszego dyrektora.
— Jedną z ważnych zasad dyskrecji jest S

nie powtarzać czyichś zwierzeń. Zostały one s

nam powierzone zaąpwne w chwili psychicz- 5
nego niżu,1 nie wykorzystujmy więc czyjejś S
trudnej, życiowej sytuacji dla .przyjemności s

plotkowania.- jS
Kiedy jesteś z wizytą, nie zaglądaj do szaf S

i szuflad, ani do kuchni (chyba, że zostaniesz 5

tam poproszona), nie

było przeznaczone ani
dla Twoich uszu.

Mężczyźni twierdzą,
krecji to domena kobiet. Jednak, ściany, gdy- £
by umiały mówić, na pewno sprostowałyby ~

ten zarzut. Ale na szczęście ściana jest ro- S
dzaju żeńskiego, a więc jest uosobieniem dys- z

krecji i milczy.

komentuj tego, co nie S
dla Twoich oczu, ani ~

(LE)

Koło Użytkowników VW

zaprasza
Koło Użytkdwników VOLKS-

WAGENÓW, działające przy
Automobilklubie Krakowskim
zaprasza swoich członków, ale
także i nowych posiadaczy
„volkswagenów” na kolejne
spotkanie. Odbędzie się ono

26 maja br. o godz. 17.30 w

budynku Politechniki Krako­
wskiej — Instytut Fizyki przy
ul. Podchorążych 1.

Na wakacje
z ,tszyberdachem”?

W języku angielskim nazy­
wa się to „sunroof”, czyli dach
słoneczny, po niemiecku —

może być obecny właściciel
pojazdu. To tak jakby dopu­
ścić do obecności przy chirur­
gicznej interwencji w ciało
najbliższego członka rodziny...
Kłopoty z „ładą samarą”

Do „łady samary” w na­
szym kraju wsiadają na razie
nieliczni, którzy zaimportowa­
li ją prywatnie ze Wschodu
lub z Zachodu. Pewnie z cza­
sem znajdzie się ona w han­
dlowej ofercie i w Polsce, ale
dobrze, iż jeszcze nie teraz.
Na Węgrzech w ostatnich mie­
siącach dość głośno było na

temat wad konstrukcyjnych
„samary”. Okazało się, iż —

wprawdzie tylko w 7 sarncho-

Videoexpress
D.A.R.Y.L. =

reżyseria: Simon Wincer
W dość tajemniczych okolicznoś- “

ciach, na skraju jednej z bocznych
dróg, zośtaje odnaleziony dziesięcin- X
letni chłoDiec. Cierpi na amnezję, nie -

sposób ustalić jego personaliów. Tra- 5
fia więc do domu dziecka a następ- ~

nie do rodziny zastępczej. Odnajdu- 5
je tam rodzinne ciepło i miłość, za- a

wiera też pierwszą w swym życiu ~

przyjaźń. Rychło, się okazuje, że s

chłopiec jest wszechstronnie uzdol- .

~

nionym geniuszem. Ną;imię; mą Da- S
rył. Ale D.A.R.Y.L. to również kry- ~

ptonim supertajńego. e-kspeirymentu: 3
przeprowadzanego przez Pentagon. a

Wspaniale zrealizowany film roz- S

rywkowy,, niewątpliwie jeden. z. naj- g
lepszych wśród dośtępńych na gieł-
dzie. -

Beadłands
reżyseria: Terrenee Malick
Utrzymana ,w. poetyćko-fatalis-

tycznym nastroju opowieść ó dziw­
nej miłości,

' serii bezsensownych
zabójstw j beznadziejnej, szalonej u-

cieczce. A wszystko to w scenerii «

amerykańskiej prowincji czasów ~

Jamesa Deana. =
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(HOR)

ś NR 38
...to tak jak krzyżówka — z tą różni-

- cą, że zamiast haseł każda litera zosta-
= ła zastąpiona cyfrą (imiona, nazwy lub
E nazwiska i inne rzeczowniki użyte są w
TM pierwszym przypadku liczby, pojedyn-
- czej). W diagramie obok znajdują się
~ litery, które zostały, użyte' w cyfrówce,
£ trzy z nich są już umieszczone — aby
” dać początek...

Rozwiązania należy nadsyłać do 28
”

maja br. z dopiskiem „Cyfrówka nr 38”.
~ Wśród nadawców prawidłowych odpo-
“ wiedzi rozlosujemy 5 nagród książko-
S wych.
- ROZWIĄZANIE CYFRÓWKI Z NR 107
= ,.GK”
= A—- 12,B —20,C —25,D
= 15,E —10,F —1,G—8,H
= 13,I —19, J —3,K—9.L —

= 16,Ł —24,M —2,N—18,O—
= 7,P —11,R —6,S —14,T —

= 5,U —21,W —23,Y —4,Z —

= 22,Ż —17

Nagrody otrzymują:, J. Woźniak, L.
Wrona — Kraków, Z. Baran — Kryni­
ca. E. Klukoszowska — Krempachy, S.
Stachura — Zakopane.
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„schiebedach’’, czyli dach t

szybą. Ale polski światek mo­
toryzacyjny obce języki znając
cy głównie ze słyszenia, ów
uchylny otwór w dachu samo­
chodu ochrzcił mianem „szy-
berdachu”, jako że bardziej
kojarzy się im z „szybrem”,
czyli elementem pieca chlebo­
wego...

Uchylne dachy to marzenie
wielu automobilistów. Kto ma

waluty wymienialne lub bony
Banku PeKaO S. A. może owo

marzenie ziścić W’ sklepie FE-
WEXU w Krakowie przy ul.
Chopina 33. W sprzedaży są
trzy rodzaje uchylnych da­
chów. Najtańszy, o wymia*
rach 790x430 mm w cenie
113,10 USD nadaje się — jak

podaje wytwórca, firma FAR-
MONT — również do‘naj­
mniejszych samochodów,. m.

in. „fiata 126 p”, „pandy” czy
„fiata uno”.Droższe dachy u-

chylne mają jednakowe wy"
miary 820x430 mm i .jeden z

nich kosztuje 166,80 USD, zaś
drugi — 208,80 USD. Ten- o -

statni wyposażony jest w kor­
bowy mechanizm uchylania
szyby, w związku z czym mo­
żna płynnie ‘regulować szero­
kość szczeliny. Najdroższy
dach ma ażurowe przysłony
przeciwsłoneczne; zapobiegają­
ce także zasysaniu śmieci do
wnętrza samochodu.

Wszystkie modele dachów
firmy FARMONT dysponują
10-Ietnią gwarancją trwałości
siateczkowego nadruku szyby
osłabiającego działanie pro­
mieni słonecznych. Gwarancja
ta rozciąga się na zakres tem­
peratur od minus 60 st. C do
plus 200 st. C, czyli prakty­
cznie do momentu pożaru sa­
mochodu...

Czy warto taki dach kupić?
Na wakacje w mocno' nasło­
necznionych krajach Europy
południowej — na pewno tak.
Kłopot tylko z tym, że naj­
bliższy punkt montażu takich
dachów jaki __

się w Warszawie. Czy żaden z

rzemieślników w Polsce polu*
dniowej nie para się monta*
żem dachów uchylnych do sa­
mochodów?

UWAGA! Dla zdrowia psy­
chicznego przy montażu u-

chylnego dachu do samocho­
du pod żadnym pozorem nie

znam znajduje

dach na kilka tysięcy zaku­
pionych — pojawiły się wady
przedniego zawieszenia. Zapy­
tany o przyczyny przedstawi­
ciel zakładów WAZ w Togliat-
ti usiłował początkowo pro­
blem zbagatelizować, twierdząc,
iż wady zawieszenia są wy­
nikiem... najeżdżania na zbyt
wysokie krawężniki! W koń­
cu jednak przyznał, iż doko­
nane zostaną zmiany w prze­
dnim zawieszeniu. W zdefe­
ktowanych samochodach u-

sterki oczywiście usunięto na

koszt wytwórcy „samary”.
„Łada samara” jest na pe­

wno efektownym samocho­
dem osobowym, linią nadwo­
zia i walorami konstrukcyjny­
mi nawiązującym do pojazdów
zachodnich. Nie można jednak
zapominać, iż to pierwszy w

ZSRR seryjny samochód z

przednim napędem. Musi więc
mieć jakieś „dolegliwości wie­
ku dziecięcego”. Dobrze, że

najpierw przekonali się o nich
węgierscy nabywcy i do Polski
trafią już „samary” z udosko­
nalonym zawieszeniem.

Konkursowa Jazda
Samochodowa

Kto ch-ce zostać kierowcą
sportowym musi zaczynać od
Konkursowych Jazd Samocho­
dowych. Taka właśnie impre­
za, której ukończenie daje je­
dna ezwartą .licencji sportowej
odbędzie się dzisiaj. Start i
meta na parkingu motelu
KRAK przy ul. Radzikow­
skiego. W godz. 8—9 badanie
techniczne, o godz. 10 start na

trasę. (w)

Po opony — z makulaturą
Od najbliższego poniedział­

ku 23 maja br. do końca ma­
ja w oddziale skupu OPSW
WTÓRPOL w Krakowie przy
ul. Radzikowskiego 37 prowa­
dzona będzie w godz. 7—14
sprzedaż opon 650X16 (do „żu­
ków”, „nys” itp.). Są to opony
bieżnikowane. Po to, by uzys­
kać prawo do zakupu 1 opony
należy dostarczyć łącznie 20
kg makulatury, zużytków włó­
kienniczych, folij ogrodniczej
(albo tylko jednego rodzaju
tych surowców) i różnicę w

cenie opony uiścić gotówką.
(w)

I

iepła, ładna pogoda a

i obecna moda — bliżej
ciała — obliguje. Naj­

wyższy czas pomyśleć o zrzu­
ceniu zbędnych kilogramów.
Na święcie powstał już cały
związany z tym przemysł.
Produkuje on po pierwsze
przyrządy gimnastyczne, które
pomagają przekształcić tłuszcz

'

w mięśnie i uzyskać zgrabną
sylwetkę, począwszy od zna­
nych już, a obecnie unowo­
cześnionych. hantli. skakanek,
sprężynowych ekspanderów,
do bardziej wymyślnych, jak-
np. ołowiane podeszwy przy­
czepione do butów do ćwicze­
nia mięśni brzucha, pośladków
i nóg, specjalne ławeczki, słu­
żące do wyrabiania tej samej
grupy mięśni, drążki atletycz­
ne czy opaski gimnastyczne
do rozwijania mięśni: rąk i
klatki piersiowej, aż do bar­
dziej skomplikowanych. jak
„Multifonction” — wielofun­
kcyjny aparat dla mięśni ca­
łego ciała czy rowerki wypo­
sażone w komputery podają­
ce tętno oraz ilość zużywanych
kalorii, pozwalając w ten spo­
sób zaprogramować trening.

Pomyślano także o odpowie­
dnich naczyniach kuchennych;
przemysł zachodni produkuje
takie cuda, jak np.: naczynie
do gotowania na parze z nie-

przypalającym dnem i dzwon­
kiem ostrzegawczym, wielo­
funkcyjny szybkowar z regu­
lacją na 4 szybkości gotowa­
nia i specjalnym dnem termi­
cznym, płaski rondel do pie­
czenia wyposażony w meta­
lową siatkę, 'przez którą spły­
wa tłuszcz, nie wsiąkając w

mięso. Naczynia te wyposażo­

KRZYŻÓWKA
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W większości krajów u-

przemysłowionych, gdzie
dyscyplina pracy jest o-

strzejsza niż u nas, obowią­
zuje zasada, że kilkudnio­
wa absencja z powodu cho­
roby usprawiedliwiana jest
na podstawie oświadczenia
pracownika. U nas obowią­
zuje drułc L-4, chociaż z 49
innych powodów można o-

puścić pracę z pełnym u-

sprawiedliwienśem. Co cie­
kawe w naszym kraju ab­
sencja chorobowa stanowi

tylko 5,3 procent opłacane­
go czasu pracy i plasuje
nas w dolnych rejonach ta­
bel porównawczych (np.
Francja — 8,3 proc. Holan­
dia — 10 proc., Szwecja —

10,7 proc.). Tylko uspołecz­
niona służba zdrowia posia­
da monopol na wydawanie
druku. L-4. Konsekwencją
tego jest, iż przychodnie re­
jonowe dławią się pod ha-
porem pacjentów, a pewien
ich procent zjawią się u

lekarzy rejonowych tylko
po zwolnienie toteż ani
spółdzielnie ani prywatne
usługi lekarskie nie odcią­
żają w znaczącym stopniu
lekarzy z_ rejonu
Barbara
„ŻYCIA
GO”.

Wśród
syjnych
ochrony zdrowia i opieki
społecznej warto zwrócić
uwagę na głos Bronisława
Kamińskiego, dyrektora
Zespołu Sanatoriów Dzie­
cięcych, który udowadnia
na łamach „PRZEGLĄDU
TYGODNIOWEGO”, że o-

pieka zdrowotna w Polsce
nie jest bezpłatna. Udział
wydatków prywatnych z

kieszeni obywatela w wy­
datkach ogółem na ochronę
zdrowia wynosi w ostatnich
latach: w Norwegii około 4
procent, w Szwecji około 8
proc., w Wielkiej Brytanii
— około 10 procent, nato­
miast w Polsce — około 20
procent. Zakład pracy nie­
jako hurtem potrąca wszy­
stkim po 38 procent składki
ubezpieczeniowej. Ten spo­
sób przynosi negatywne
skutki. W przypadku za­
chorowania pacjent mimo
płatnośęi ma poczucie, że
jest osobą zabiegającą o ła­
skę, proszącą o darmową
pomoc. Nie ma poczucia, iż
płaci więc powinien wyma­
gać.

— pisze
Brach na łamach
GOSPODARCZE-

artykułów dysku-
na temat reformy

-cytrynowy, musztardowy, ce­
bulowy. Odtłuszczone wędliny
— produkowane są, w dwoja­
ki sposób: albo tłuszcz zastę­
puje się chudym mięsem —

_ ________________ _

......... .... kiełbasa, fest wówczas droższa,
dla gruba- ku oraz proteiny, wapń, sód,’ albo wodą — wtedy jest o

wiele mniej. smaczna. Istnieją
również . lekkie dania gotowe,
jak zupy, drugie dania z

mniejszą zawartością tłuszczu,
soli , i cukru. Te ostatnie pro­
dukowane są na 3 sposoby: 1)
mrożonki — praktyczne, sma­
czne i urozmaicone (zrazy z

indyka z kluseczkami zielony­
mi. dorsz z kalafiorem, mer-

lan z porami, rizotto z kury),
2) produkty pod ciśnieniem
przygotowane prży pomocy
powolnego' gotowania, zacho­
wują swój pierwotny smak —

wystarczy je podgrzać zanu­
rzając nylonowy woreczek w

gorącej wodzie (kura po ba-
skijsku. wołowina marengo. a

nawet tak .wyszukane, jak
przepiórki z winogronami. 3)
konserwy: znane firmy pro­
dukują całą serię smacznych
gotowych ńiskokalorycznych
dań ą nawet deserów. Wkrót­
ce mają zamiar wypuścić na

rynek dania przygotowane w

folii, aluminiowej.:

wierającej tylko cukier, który
jest w pomarańczach i ąspar-
tam. Jogurty: wiele firm wy­
twarza „zeroprocentowe” jo­
gurty. Jogurty te zawierają je-

bny do cukru. Jedna tabletka
równa jest kostce cukru, lecz
zawiera 0,08 kalorii. Słodycze:
czekolada, cukierki, guma do
żucia o małej zawartości cu-

_

. .. .

kru na dłuższą metę nie są dynie cukier, który jest w mle;
jednak zalecane <

'

sów. Mogą oni wybrać cukier- . . .

ki przeznaczone dla cukrzy- mleku. Są jednak niemal żu­
ków. które nie. zawierają zu-

takiej samej jakości jak w

pełnie pozbawione witaminy

Kto pomoże nam schudnąć?
pełnie cukru. Specjalna nie-
tucząca guma do żucia — po­
nadto nie powoduje próchnicy
zębów. Czekolada zawiera
mniej węglowodanów (w 100

g — 45 g cukru zamiast 60 g),
ale tyle samo tłuszczu co nor-

ne są w bezpieczne uchwyty,
przezroczyste pokrywy, pozwa­
lające obserwować potrawę
podczas gotowania, a ich este­
tyczny wygląd umożliwia po­
danie potrawy bezpośrednio
na stół.

Ale na tym nie koniec. Naj- malna. Jest zą to bardziej lek-
ważniejsże to cała gama ni- ko strawna. Konfitury z mniej-
skókalorycznych produktów szą zawartością, cukru. Dese-

żywnościowych. Nas, którzy
znamy jedynie odtłuszczone
mleko oraz kwaskowaty chu­
dy. twaróg, mogą przyprawić
o zawrót głowy. Zacznijmy od
cukru: najnowsza generacja
słodzików w formie tabletek,
proszku w torebkach, nie za­
wiera już sacharyny, sporzą­
dzane są na bazie aspartam.
dzięki czemu mają smak podo-

ry: Istnieją fobrety. lody ze

zmniejszoną zawartością cu­
kru. Napoje: cocktaile nekta­
rów ze zmniejszoną zawarto­
ścią cukru i napoje owocowe

bez cukru (pomarańczowy, cy­
trynowy. z mandarynek, z o-

woców egzotycznych, z grejp­
frutów). Zanim pojawi się co­
ca-cola bez cukru można się
napić „orąnginy light”, za-

A i D. Natomiast tzw. jogurty
„naturalne” zawierające zale­
dwie 1,5 g tłuszczu, 7achowu-
ją wszystkie cenne składniki
witaminowe j mineralne.
Istnieje ponadto chudy jogurt
owocowy. Sery: „Zeroprocen-
towy” ser doprawiony ziołami
podbił rynek. Popularne są
też sery miękkie o 25 do 30
proc., zawartości tłuszczu i
sery twarde o zawartości tłu­
szczu 20 do 25 proc. Lekki
majonez o dwukrotnie niższej
zawartości tłuszczu niż trady­
cyjny (390 kcal w 100 g za­
miast 720 kcal.). Sos winegret
o zmniejszonej zawartości tłu­
szczu. Istnieje w wielu wer­
sjach; naturalnej lub aroma­
tyzowanej: ziołowy, pliwkowo-

Oprać.
w. PSTRĄG-DWORZANSKA

MY A BRYTYJCZYCY

poziomo. 7. stan właściwy
poczuciu beznadziei. 8. farby
w postaci miękkich kredek. 9.
dożnajemy na widok piękna,
11. nazwa deseru T. czasów
prababek. 13. grupą wy&p Po­
linezji, 15. najmniejsza, a w

dziejach powszechnych bardzo
znacząca część świata. 17. ■tu
zamordowano prezydenta Ken­
nedyego, 19. ma o sobie za­
wsze jak najlepsze mniema­
nie, 22. dawny „biznes” do­
zorcy po godz. 23 (krakow­
skie), 25. melodia z pozytyw­
ki, 27. pod nowe zbiory, 28.
bez pardonu o grubianinie, 29.
jeden z najznakomitszych Pi­
skich reżyserów i scenarzy­
stów filmowych, 30. korzysta
z abonamentu. 31. okupacyjna, ,

oficjalna prasa.
Pionowo: 1. rzeka i pań»tw»

w Ameryce Płd., 2. gr. bogini
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Poziomo: 7. przedmurze. 8.
wyprost, 9. aryston, 11. nerw.

13. ■błońka, 15. Tirana, 17.
frykas, 19. degrengolada. 22.
.świder, 25. nawias. 27. patera,
28. ront. 29. przemoc, 30. eter­
nit. 31. lokomotywa.

x«. Pionowo: 1. zgryzota, 2.
dzaj kindżału. 16. defekt, 17. brzoza, 3. -centnar, 4. pukawka,
cukierek z rolki, 18. gra. gdy

" "”

wązystko . w porządku, 20
cztery kółka z koniem, 21.
zmienia kolegę przy kółku, 23.
miła ustroń. 24. uzdrowisko w

pobliżu Sanoka, 26. żeglarz
holenderski (1603—59), odkryw­
ca wysp W pobliżu Australii,
27. odmiana fasoli szparago­
wej.

tarczy księżycowej, jeżdżąca
po niebie srebrnym rydwa­
nem. 3. określenie, niezmien­
nie tych samych postępków,
słów, 4. wiązki chrustu do u-

macniania rowów. 5. studnia
dla całego miasta, 6. warte

przeżycia wydarzenie, 10. nie­
wiele jej do śmiechu potrze-
ba. 12. milczkowi obce, 14. ro-

5. szyft, 6, Filomaci, 10. obsku-
!rant, 12; Pasternak. 14. kate­
dra, 16. Isadóra, 17. foryś, 18.
seler, ■20. guwerner. 21. sie­
kiera, 23. warchoł, 24. Ententa.
26. Samsón. 27. płetwa.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać do dnia 28 maja (decy­
duje data stempla pocztowe­
go) z dopiskiem na koper­
cie: „Krzyżówka nr 21”. Wśród
Czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe rozwiązania, re­
dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.

nagrody wylosowali
: 'Zą prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 19. z

1988-05 -07,08 książki otrzymują:
A. Nogieć, J. Bartke, J. Szka­
radek, J. Falińska. L. Koźmic
— Kraków. B. Mrozowski —

Nowy Sącz, J. Kozioł — Tar­
nowiec, J. Kopacz — Żegie­
stów, K. Ziobrowska — Tar­
nów, J. Paszkowski — Ka­
mienica.

Nagrody prześlemy pocztą.

„POLITYKA” prezentuje
rozmowę z Dominikiem Ja­
strzębskim dyrektorem „Pa-
getu”, który wcześniej
spędził 6 łat w Londynie

'

jako dyrektor spółki „Po-,
lish Timber Products”. Oto
jego doświadczenia: Pracu­
jąc w Anglii miałem do
czynienia właściwie z jed­
nym tylko rodzajem prze­
pisów wpływającym na mo­
ją działalność — z przepisa- ■
mi podatkowymi. Oczywi­
ście, brytyjski system praw­
ny jest bardzo skompliko­
wany, ale prawa są nie­
zmienne, zmieniać się może
tylko wysokość odpłat (...).
U nas ma się do czynienia
2 mnóstwem wciąż zmie­
niających się przepisów,
rozporządzeń i zarządzeń.
Nie sposób za tym nadążyć.
Trwa nieustanny wyścig
między tymi, którzy te

przepisy wymyślają i tymi
którzy usiłują je opanować.
Druga różnica — Brytyj­
czyk -utożsamia się z firmą,
w której pracuje. Stara się,
żeby firma osiągnęła jak
największy zysk bo wie, że
od tego zależą jego własne
dochody. U nas przedsię­
biorstwo może być deficy­
towe, a ludzie i tak dosta­
ną podwyżki, może też być
bardzo dochodowe, a płace
nie wzrosną odpowiednio,
bo ich wysokość nie zależy
od zysku, tylko od przepi­
sów.

Zderzenia ne? w damskim portfeliku. Jak wiadomo pensja
sklepowego sprzedawcy, nawet gdy pełni on jedno­
cześnie funkcję kierownika, nie jest oszałamiająca,
więc panna Z. by zdobyć środki na swoje raptow­
nie zwielokrotnione potrzeby zaczęła uzupełniać
swój budżet zabierając pieniądze ze sklepowej kasy.

Pojedyncze zabory gotówki nie były bulwersujące.
Raz kilka tysięcy złotych, innym razem tysięcy
kilkanaście. Z drobnych sum tworzyła się suma nie-

Mimo swojej naiwności, na którą potem Krysty­
na Z. tak chętnie się powoływała, pewnego dnia,
panna całkiem racjonalnie skonstatowała, że jeżeli
czegoś sensownego nie wymyśli, to odkrycie prze­
stępczego procederu stanie się faktem. Sklep był
przecież mały, a zgodnie z dokumentacją dostarczo­
nego towaru i odprowadzonej do banku gotówki to­
warowe zapasy urosły do dużych wielkości przekra­
czających nawet możliwości ich zmagazynowania.

z TEMIDA
Mile złego początki

25-letnia Krystyna Z. sto­
jąc przed sądem tłumaczyła
swój czyn głupotą i niedo-

: świadczeniem życiowym, a

jej sąsiad na ławie oskarżo­
nych 24-letni Józef M. u-

trzymywał. że zrobił, to co

zrobił tylko dlatego, iż
ehciał pomóc w wybrnięciu
z tarapatów kochanej ko­
biecie. Wiadomo zaś, że mi­
łość bywa bezkrytyczna, o-

krutnie ślepa i zdarza się,
iż prowadzi nie tam gdzie
akurat trzeba...

Panna Z. objęła w jedno­
osobowe posiadanie mały

~ sklep spożywczy. Objęła po kilkuletniej praktyce w

S dużej placówce dobrze — jak się wydawało — przy-
E gotowana do samodzielnych obowiązków. I przy-
S znać trzeba, że początkowo wywiązywała się z nich
E bez zarzutu ku swojemu i swoich szefów zadowole-
~ niu. Aliści pewnego dnia zaczęła traktować sklep
g jak swój prywatny interes, skutki zaś takiego prze-
E wartościowania były, bo musiały przecież być, opła-
X kane.
E Wszystko zaczęło się od poznania kawalera M.
5 Panna zakochała się po same uszy, a ponieważ i pan
S wydawał się być zaangażowany, miłosny związek
~ rokował jak najlepiej. Na swoje nieszczęście Kry-
E styna Z. postanowiła jeszcze bardziej oczarować wy-
E branego mężczyznę, a to czarowanie pojmowała w

E sposób raczej uproszczony. Przez zakup coraz to
E nowych ciuszków, najlepszych kosmetyków, gotów-

bezpiecznie coraz większa. Sprzedawczyni Z. tak
przywykła do osiągniętego poziomu życia, do lekko­
ści wydawania pieniędzy, że przestała myśleć o

konsekwencjach uprawianego procederu. Przez pe­
wien czas liczyła nawet, oczywiście bardzo naiwnie,
iż uniknie wpadki i związanej z nią kary.

Tak, w sklepie prowadzonym przez Krystynę Z,
odbyło się kilka inwentaryzacji, które jednak nie
wykryły nic zdrożnego. Ot, jakiś tam niedobór rzę­
du raz 12.500 zł, drugim razem — 9.674 zł, Pomyślny
■wynik kontroli byt możliwy m. in. dlatego, że prze­
prowadzano je w sposób wielce pobieżny i uprosz­
czony. To sama sprzedawczyni liczyła zgromadzony
w sklepie towar podając dó protokołu wygodne dla
siebie, zawyżone wielkości. Dzięki takiej' praktyce,
niedopuszczalnej zresztą na gruncie obowiązują­
cych przepisów, udawało jej się ukryć rosnące z

miesiąca na miesiąc manko.

Ktoś w końcu musiał się zainteresować tą towaro-

wo-gotówkową rozbieżnością, a z tego zaintereso­
wania wyniknąć mogło tylko jedno: kolejna inwen­
taryzacja przeprowadzona tym razem zgodnie ze

wszystkimi wymogami remanentowej sztuki.
Według ostrożnych i szacunkowych wyliczeń Kry­

styna Z. w ciągu półtora roku swojej złodziejskiej
działalności zabrała ze sklepowej kasy prawie mi­
lion złotych. Dla dwudziestopięciolatki była to już
kwota ogromna i uzupełnienie braków . poprzez
zwrot zagarniętych pieniędzy nie wchodziło w ra­
chubę.

Swoimi finansowymi kłopotami podzieliła się z

lubym oczekując od niego i rady, i pomocy. Ku

swojej radości nie zawiodła się w oczekiwaniach,
gdyż Józef M. wymyślił — jak się im wówczas wy­
dawało — genialny sposób na wykpienie się od od­
powiedzialności.

Oto nocą włamie się do sklepu (na wszelki wy­
padek postarają się o „niepodważalne” alibi dla wła­
mywacza), trochę towaru poniszczy, coś tam wynie­
sie. Gdy rankiem włamanie zostanie odkryte, gdy
nastąpi spis kontrolny, nikt nie będzie w stanie
ustalić co rzeczywiście 'wyniósł ze sklepu przestęp­
ca. Nikt także nie będzie mógł obciążyć potem
sprzedawczynię najmniejszym choćby niedoborem.
W końcu i tak za wszystko zapłaci PZU.

Jak zaplanował tak zrobił. W klasyczny sposób
włamał się do sklepu, trochę po półkach pobuszo-
wał, a następnie nie niepokojony przez nikogo od­
dalił się z miejsca przestępstwa. Gorzej już tylko
było z tą przewidywaną bezkarnością. \

Milicja zainteresowała się nie tylko techniczną
stroną włamania, ale także dokumentacją sklepu. Z
zainteresowania tego wyniknęły wnioski o upozoro­
wanym przestępstwie, a gdy do tego dodamy jesz­
cze fakt, iż Józef M. popełnił kilka błędów (ślady)
zatrzymanie podejrzanego stało się kwestią krótkie­
go czasu.

Jak wyliczono Krystyna Z. zagarnęła dokładnie
1.127.342 zł i za to skazana została na 5 lat pozba­
wienia wolności. Jej luby otrzymał karę 3 lat pozba­
wienia wolności. Sąd jako okoliczność łagodzącą
uwzględnił zapewne, iż Józef M. nie wiedział wcześ­
niej o procederze uprawianym przez narzeczoną, nie
czerpał z niego najmniejszych pożytków, a będąc
rzeczywiście zakochanym. postąpił tak '

jak dykto­
wało mu serce. Głupio bo głupio, ale w swoim mnie­
maniu szlachetnie.„ .

JANUSZ HAŃDEREK

PONADTO PRZECZY­
TALIŚMY A w „FORUM”
o zastosowaniu kompute­
rów w sztuce i w gabinecie
psychiatry (komputery na-

, dal nie potrafią przeanali­
zować wielu spontanicz­
nych wypowiedzi, wyrażo­
nych w kolokwialnym ję­
zyku, jednakże niektóre sy­
stemy eksperymentalne są
w stanie zrozumieć zdania
w zakresie kilku tysięcy
słów) A w „TYGODNIKU
KULTURALNYM” o pro­
jektowaniu mebli (Zakłady
zatrudniają tylko 10 proc, z
około 2 tysięcy projektan­
tów, którzy opuścili mury
uczelni. W niektórych gałę­
ziach sytuacja wygląda
drastycznie: w branży me­
blarskiej tylko 30 proc,
wzorów powstaje przy u-

dziale projektantów
trzeba się dziwić, że
takie meble?) A w

WIE I ŻYCIU” o

dzieci matek skazanych (ża­
dne dziecko nie powinno
być w pierwszych latach

życia umieszczane w domu
dziecka — Maria Łopatko­
wa: Krzywaniec i co dalej?

— czy

mamy
„PRA-
losach


